
NR.6-7 CZERWIEC-LIPIEC 1952 r.

MIESIĘCZNIK SPOŁECZNO-POLITYCZNY



Rok V I I  — ogólnego zb io ru  N r  76

T R E S C

B. Bierut — O umocnienie spójni między miastem i wsią . . . .  1
T. Sapociński — Osiem lat Polski Ludowej . ......................................... 9
St. Kozłowski — Zlot Młodych Przodowników - Budowniczych Polski Ludowej 11
St. Trepczyński — W imię zwycięstwa sprawy p o k o j u ................................ 14
Wt. Szczerbie — Korea n ie u ja rz m io n a ......................................................... 18
N. Sandulovic — Solidarnóść mas pracujących całego świata ż walką wyzwo­

leńczą narodów J u g o s ła w i i ......................................................................... 20-

KULTURA I SZTUKA
J, Piasecki — Poetka ludu i pracy . . . . . . . . . 23
J. Piasecki — Czytając Prusa........................................................................... 26
M. Markowski — Obraz zwycięskich przemian sceny amatorskiej . . 30
J. Kisielem — Zycie teatralne Ukrainy 34
AL Woydyłło — Ivan O ld r a c h t ..........................................................................35
Chr. Botew — Walka . . . . . .................................38
Chr. Botew — Do ukochanej ..................................................................................39

INFORMACJA AKTUALNA
W. Wagner MDM — Dzielnica socjalistycznej Warszawy . . .  41
AL Laski — Chłopi polscy zwiedzają k o łc h o z y .........................................44
K■ Wrochno — Wielkie zwycięstwo człowieka radzieckiego . . . .  47

NARODY W WALCE O POKOJ •
K. A. Skalski — O Niemcy zjednoczone, demokratyczne, pokojowe . . 50

ROCZNICE
Dzień przestrogi —- Georgi Dymitrow — teoretyk marksistowski — Układ

przyjaźni i pokoju —• Lidice wzywają do walki o pokój . . .  54
KRONIKA polityczna, gospodarcza, k u l t u r a ln a ......................................... 60

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA
(Zapiski Naukowe Instytutu Slowianoznawstwa — Przegląd czasopism:

Slawianie, Slovansky Prehled, Slawjani, Glos Nauczycielski) . • 65

Z KOMITETU SŁOWIAŃSKIEGO W POLSCE . . . .  . • 72

„Ż Y C IE  S Ł O W IA Ń S K IE “  —  M IE S IĘ C Z N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  
S Ł O W IA Ń S K IM , Ż Y C IU  ZSSR I  K R A J O M  D E M O K R A C J I LU D O W Y C H  

O R A Z P O K O JO W E M U  W S P Ó Ł Ż Y C IU  N A R O D Ó W  
W yda je  P rezyd iu m  K o m ite tu  S łow iańsk iego  w  Polsce 

K o le g iu m  red akcy jne : H e n ry k  Ś w ią tk o w s k i, Je rzy  W oźn ick i, K a z im ie rz  D ę b n ic k i 
A d res  R e d a kc ji i  A d m in is tra c ji:  W arszaw a, A l.  S ta lin a  12. Te l. 879-47

Zamówienia i wpłaty na prenumeratę pism od prenumeratorów indywidualnych 
przyjmują urzędzy pocztowe oraz listonosze wiejscy i miejscy. W roku bieżącym 
urzędy i instytucje mogą nadal zamawiać prenumeratę pism w PPK „Ruch“ . Na­
leżność za prenumeratę na okres od dnia 1-1-1953 r należy regulować z góry w ter­

minach podanych przez placówki pocztowe.
Przedpłata kwartalna: zl 4.50

RSW  „P ra sa “ , W -w a A l.  Je ro zo lim sk ie  125. Żarn. 1690. 24.VI.52. 3-B-22088



atytommuini.
*  O d * M Í

B O L E S Ł A W  B IE R U T

O U M O C N IE N IE  SPÓ JNI M IĘ D Z Y  M IA S T E M  I  W S IĄ
(F ragm enty re fe ra tu  wygłoszonego na V I I  P lenum  K o m ite tu  

Centralnego PZPR dnia 13 czerwca 1952 roku)

...Problemem n ie zw yk le  w ażnym  na obecnym etapie naszego bu­
dow n ic tw a  socjalistycznego jest zagadnienie spó jn i gospodarczej m ię­
dzy m iastem  a wsią.

...Zagadnienie spó jn i gospodarczej m iędzy m iastem  i  wsią jest t y l ­
ko  częścią ogólnych zagadnień ekonom icznych, k tó re  w iąże w  całość 
i w c ie la  w  życie nasz P lan 6 -le tn i —  jako  p lan  budow n ic tw a  podstaw 
socja lizm u w  naszym k ra ju . A le  w raz z ty m  sprawa spó jn i gospodar­
czej m iędzy m iastem  i  wsią jes t częścią podstawowego p rob lem u na­
szej re w o lu c ji społecznej —  prob lem u w ładzy ludow e j, k tó re j funda ­
m entem  jes t sojusz robotniczo -  chłopski.

...Spójrzm y n a jp ie rw  na na jbardz ie j charakterystyczne zjaw iska 
występujące w  ekonomice k ra jó w  kap ita lis tycznych .

...Jeśli obecne stosunki św iata kap ita lis tycznego rozpatryw ać 
w  ich  całokształcie, to przede w szystk im  rzuca się w  oczy rosnąca 
agresywność i  a w an tum ic tw o  w  po lityce  Stanów Zjednoczonych. Im ­
pe ria lizm  am erykański, snując zbrodnicze p la n y  panowania nad św ia­
tem, podburza do w o jn y  p rzeciw ko Z w iązkow i Radzieckiemu i  k ra ­
jom  dem okrac ji ludow e j. Z n iespotykaną w  dziejach stosunków m ię ­
dzynarodowych bu tą  us iłu je  coraz b ru ta ln ie j podporządkować swemu
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d yk ta to w i ca ły pozostały św ia t kap ita lis tyczny. Zależna lub  wprost 
wasalna ro la  większości k ra jó w  kap ita lis tycznych  w  stosunku do Sta­
nów  Zjednoczonych zaciera widoczność procesów istn ie jące j i  za­
ostrzającej się ryw a liz a c ji m iędzy oddz ie lnym i członam i św iata im pe­
ria listycznego. W  rzeczywistości ogólny kryzys  systemu ka p ita lis tycz ­
nego pogłębia się coraz bardzie j, e lem enty jego rozkładu, gnicia, 
uwstecznienia obe jm u ją  wszystkie  dz iedziny zarówno bazy ekono­
m icznej, ja k  nadbudowy. Każdy tydzień, każdy dzień m noży p o tw o r­
ne fa k ty  ludobó jstw a w  K ore i, na M alajach, w  V ie tnam ie  odsłaniając 
zdziczałe, n ie ludzk ie  oblicze im peria lis tycznych  siewców śm ierci 
i  zagłady, k tó rzy  chcąc zn iew olić  bohaterski naród K ore i, ucieka ją się 
do najohydniejszego oręża -— w o jn y  bakterio log iczne j, do na jbardzie j 
zbrodniczych i potęp ionych przez prawo m iędzynarodowa metod ma­
sowego niszczenia ludzi.

...Koreę, C hiny, k ra je  az ja tyck ie  dz ie li od Stanów Zjednoczonych 
odległość w ie lu  tysięcy k ilom e trów . N arody tych  k ra jó w  chcą być 
wolne, chcą żyć i  rozw ijać  się w  poko ju  i  p rzy ja źn i z in n y m i naroda- 
m i, gotowe są w ym ien iać  z n im i różnorodne p ro d u k ty  swej pracy na 
zasadach rówmośći i  wzajemnego poszanowania swych interesów , swej 
suwerenności państw ow ej. Dziś zaś są atakowane w  sposób na jba r­
dziej ba rbarzyńsk i ty lk o  dlatego, że nie chcą być nadal n ie w o ln ika ­
m i im peria lis tów .

...W przeciw ieństw ie  do p o lity k i im peria lis tów , p o lity ka  nasza, po­
lity k a  państw  obozu socja lizm u na każdym  k ro ku  b ron i pokoju, w o l­
ności i suwerenności narodów. B ro n i go w y trw a le  na fo rum  m iędzy­
narodow ym , na każdej kon fe renc ji m iędzynarodowej, demaskując 
p lany  im peria lis tów , w ysuw ając ko n s tru k tyw n e  koncepcje pokojo­
w ej w spółpracy. Jesteśmy zw o lenn ikam i poko jow e j w spółpracy róż­
nych systemów po litycznych  i  gospodarczych.

...Nie jest rzeczą przypadku, że św ia tow y ruch poko ju  rośnie i roz­
szerza się w  w arunkach zaostrzającego się ogólnego k ryzysu  systemu 
gospodarki kap ita lis tyczne j, w  w arunkach szybkiego i  nieustannego 
wzrostu ekonom ik i ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, stanow iących 
potężne oparcie, bodziec i  nadzieję dalszego rozw o ju  tego ruchu we 
wszystkich k ra jach  św iata. Ś w ia tow y ruch poko ju  jest to w ie lk i ruch 
dem okratyczny, k tó ry  —  je ś li go u jm ow ać w  ska li św ia tow ej —  nie 
staw ia przed sobą zadań us tro jow ych  czy rew o lucy jnych  w  sensie eko­
nomiczno-społecznym. Jednym  z w ażkich  argum entów , k tó re  pozwa­
l i 3 w iązać ten ruch  w  je d n o lity  n u r t  o św ia tow ym  i ogó lno ludzkim  
zasięgu jest teza, w ysuwana przez k ra je  n iekap ita lis tyczne, o m oż li­
wości pokojowego wspóhstnienia państw  o różnych ustro jach społecz- 
no-gospodarczych, o m ożliwości i  celowości w ym ia n y  m iędzynarodo­
w ej i  w spółpracy gospodarczej m iędzy różnym i k ra jam i.

M am y jeszcze w ie le  poważnych niedomagań, braków , trudności, 
n ie  różami, oczywiście, usłane jest nasze życie, n ie lekką  jest nasza 
codzienna praca, nie szczędzi nam jeszcze życie w ie lu  trosk, w ie lk ie  
i trudne  sto ją  przed nam i zadania.

A le  jedno możemy powiedzieć tw ardo : Polska przestała być k ra jem  
biednym , bezbronnym  i niezaradnym . Daremne są nadzieje tych, k tó ­
rzy  licząc na naszą słabość, szczerzą na nas grabieżcze zęby. Daremne
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są ape ty ty  n iedob itków  h itle row sk ich  i ich  im peria lis tycznych  w łoda­
rzy, k tó rz y  bredzą n iep rzy tom n ie  o naszych ziemiach nad Odrą i  N y ­
są. M in ą ł i  n ie w ró c i n igdy  wrzesień 1939 roku, m inę ła  i  n ie  w róc i 
n igdy  hańba bezsilności naszego k ra ju  wobec najeźdźców. Daremne 
są rów nież m arzenia wszelk ich judaszów i  w ypędków  em igracyjnych, 
us iłu jących  handlować najśw ię tszym  dobrem  narodu polskiego, w y ­
sługiwać się na jbezw stydn ie j podżegaczom w o jennym , przenikać do 
P o lsk i w  celach szpiegowskich lu b  dyw ersy jnych . N ie jeden już  s trac ił 
swój sprzeda jny łeb p rzy  te j robocie i  czeka to n ie w ą tp liw ie  —  wcześ­
n ie j czy później —  każdego judasza. L u d  p racu jący n igdy  ju ż  n ie  da 
sobie w ydrzeć w ładzy —  a dobra własnego i  dobra swej o jczyzny na­
uczy ł się b ron ić  tak, ja k  tego wym aga najwyższa potrzeba. P o lsk i lud  
pracu jący p o tra fi sw ym  żm udnym  w ys iłk ie m  stwarzać coraz lepsze 
środki zabezpieczające niewzruszalną moc i  trw a łość zdobyczy ludu, 
ja k  rów nież m ienia i dobra ogólnonarodowego. R ęko jm ią  tego jest ro ­
snąca świadomość po lsk ich  mas pracujących.

...Polska Rzeczpospolita Ludow a pragnie być s ilna  świadomością 
mas. Świadomość ta  rośnie i ksz ta łtu je  się w  codziennej pracy m ilio ­
now ych mas pracu jących nad um acnianiem  i  pomnażaniem s ił naszego 
państwa —  najwyższego dobra i na jw iększe j zdobyczy polskiego ludu 
pracującego. N a jis to tn ie jszy  w yraz naszym dążeniom nadaje hasło, 
w ysun ię te  przez V I P lenum  —  hasło fro n tu  narodowego w  walce o po­
kó j i  P lan 6-le tn i.

W ysuwając to hasło s tw ie rdz iliśm y, że w alka o pokój zaw isłaby 
w  próżni, p rzekszta łc iłaby się w  pusty frazes lu b  w  bezpłodny pacy­
fizm , gdybyśm y n ie  w iąza li te j w a lk i z codzienną naszą pracą, gdybyś­
m y oderw a li zadania obrony poko ju  od w a lk i o realizację naszego 
P lanu 6-letniego.

N arody mogą b ron ić  poko ju  w  świecie, jednocząc się, organizując 
i wzm acnia jąc n ieustannie swe s:ły  m ateria lne, swe środki obrony, aby 
odpierać i  paraliżować zakusy im peria lis tycznych  agresorów na ich 
niepodległość.

...Mamy już  poza sobą p raw ie  2 i pó ł roku  rea lizac ji P lanu 6 -ie tn ie - 
go. Jakie  są w y n ik i tego okresu?

P o  p i e r w s z e :  W  okresie p ierw szych dwóch la t P lanu 6 -le tn ie ­
go w  roku  1950 i  1951, ja k  rów nież i  w  roku  bieżącym  produkc ja  
naszego przem ysłu socjalistycznego wzrasta znacznie szybciej, n iż  to 
p rzew idyw a ł P lan 6 -le tn i.

Świadczą o tym  następujące dane:
Wartość p ro d u kc ji przem ysłu socjalistycznego w  procentach 

w  stosunku do roku  1949:

La ta w g ¡Planu F aktyczne
6-le tn iego w yko na n ie

1949 100 100
1950 122,0 130,8
1951 147,3 162,7
1952 171,1 199,0 (w g p la n u  n a  r. 1952)



4

■•■P 0 d r u g i e :  W  ub ieg łym  okresie przem ysł socja listyczny 
ro z w ija ł się w  w y ją tko w o  szybkim  tempie. W  1950 roku  wzrost p ro ­
d u k c ji w  stosunku do ro ku  ubiegłego w yn iós ł 30,8 procent. W  1951 r  
w zrost p ro d u kc ji w yn iós ł w  stosunku do roku  1950 —  24,4 procent. Na 
rok  bieżący wartość p ro d u kc ji przem ysłu socjalistycznego w inna  
wzrosnąć w edług p lanu  w  stosunku do roku  ubiegłego o 22,3 procent.

Takie  tempo w zrostu n ie  może być oczywiście porów nyw ane z żad­
n ym  z k ra jó w  kap ita lis tycznych , k tó re  n igdy, naw et w  n a jpom yś ln ie j­
szych okresach rozw o ju  podobnego tempa n ie  osiągały.

• •■P o t r z e c i e :  D z ięk i szybkiem u rozw o jow i przem ysłu  soc ja li­
stycznego ju ż  w  roku  bieżącym w skaźn ik w zrostu p ro d u kc ji p rzem y­
słu w ie lk iego  i  średniego, jeże li chodzi o wartość globalną, p rzekro - 
ćzy przeszło trz y k ro tn ie  poziom przedw ojenny, a w  prze liczeniu na 
jednego mieszkańca w  roku  bieżącym osiągamy poziom  przeszło czte­
ro k ro tn ie  wyższy n iż  w  okresie przedw ojennym .

P o  c z w a r t e :  W  ub ieg łym  okresie w zrost p ro d u kc ji przem ysło- 
w e j odbyw a ł się na socja listycznej podstawie, p rodukc ja  przem ysłu 
socjalistycznego .stała się ca łkow ic ie  dom inująca, a e lem enty k a p ita li­
styczne w  przem yśle zostały n iem al ca łkow ic ie  w yparte . W  roku  1949 
udz ia ł przem ysłu socjalistycznego w  ogólnej w artości p ro d u kc ji ca­
łego przem ysłu (liczony w  cenach niezm iennych) w ynos ił 94,5 procent, 
w  roku  zaś 1951 w yn iós ł ju ż  99,4 procent.

P o p i ą t e :  W  okresie ub ieg łym  socjalistyczne uprzem ysłow ienie 
k ra ju  odbywało się na zdrow ej podstawie, gdyż w zrost w artości p ro ­
d u k c ji środków  p ro d u kc ji przewyższał w zrost w artości p ro d u kc ji ś ró d - . 
ków  konsum pcji, co stanow i jedyną drogę zapewnienia trw a łego 
uprzem ysłow ienia . O ile  w  roku  1949 udzia ł g ru p y  A  (środków p ro ­
d u kc ji)  w  ogólnej w artości p ro d u kc ji przem ysłu  w ie lk iego  i  średniego 
w ynos ił 52,3 proc., to w  roku  1951 w yn ió s ł on ju ż  54 proc. Jednocześ­
n ie  m ia ł m iejsce s iln y  w zrost p ro d u kc ji p rzedm io tów  spożycia. Jeżeli 
p rzy jąć  wartość środków spożycia w  przem yśle w ie lk im  i  średnim  
w  roku  1949 za 100, to w  roku  1951 w ynosiła  ona ju ż  147.

P o s z ó s t e :  W  ub ieg łym  okresie zdo ła liśm y uruchom ić i roz­
w inąć szereg nieznanych dotąd w  Polsce gałęzi p ro d u kc ji, m ających 
poważne znaczenie d la  um ocnienia niepodległości i  suwerenności k ra - 
ju  i  jego obronności. Rozw inął się w  Polsce przem ysł samochodowy, 
k tó ry  p roduku je  już  w  bieżącym roku  około 10 0Ó0 samochodów, po­
w sta ł i  ro zw ija  się, p rze łam ując trudności początkowego okresu, prze­
m ys ł okrę tow y, znacznie rozszerzył swą działalność przem ysł budow y 
maszyn, p roduku jąc coraz większe ilości tak potrzebnych i d e ficy to ­
w ych urządzeń d la  hu tn ic tw a , szereg typów  ciężkich obrabiarek, no­
we ty p y  maszyn ro ln iczych, tra k to ró w  itp . W  przem yśle hu tn iczym  
opracowano p rodukc ję  40 nowych gatunków  s ta li, w  przem yśle che­
m icznym  uruchom iono produkc ję  benzyny syntetycznej i w ie lko fa - 
bryczną p rodukc ję  nowego polskiego w łókna  sztucznego „P o la n u “ , 
poczyniono znaczny k ro k  naprzód na drodze zapewnienia naszemu 
przem ysłow i w łasnej bazy surowcowej, czego przyk ładem  jest rozwój 
p ro d u kc ji ru d y  m iedzi i  p ro d u kc ji m iedzi ogniowej. W szystko to 
świadczy o znacznym um ocnien iu naszego przem ysłu, osiągniętym  
W  okresie ubieg łym .
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P o  s i ó d m e :  Na bazie nowej techn ik i, wprowadzonej do prze­
m ys łu  w  oparciu  o doświadczenia i  pomoc Zw iązku  Radzieckiego 
w  okresie ub ieg łym , obserw ujem y znaczne tempo w zrostu w yda jno ­
ści pracy w  przem yśle socja listycznym . Tempo to dość znacznie prze­
wyższa tempo w zrostu  wydajności, założone w  P lan ie  6-le tn im .

...P o  ó s m e :  D z ięk i systematycznemu w prow adzan iu  nowej tech­
n ik i, u lepszaniu procesów technologicznych, w zros tow i w ydajności, 
walce prowadzonej o oszczędność surowców, pó łfab ryka tó w , energ ii 
itd ., w  okresie ub ieg łym  zostało osiągnięte stosunkowo znaczne obn i­
żenie kosztów  w łasnych w  p ro d u kc ji przem ysłow ej.

...Osiągnięcie tych  w y n ik ó w  w  okresie ub ieg łym  dokonyw a ło  się 
w  walce z bardzo lic zn ym i i  pow ażnym i trudnościam i. Inaczej zresztą 
być n ie  mogło, n ie  można bez trudnośc i przeprowadzać ta k  g łębokich 
i  na tak  w ie lką  zam ierzonych skalę przeobrażeń, ja k ie  m y  dokonyw u- 
jem y. W  ro ku  1952 trudności, na ja k ie  napotyka  rozw ój przem ysłu  so­
cja listycznego w  w ykonan iu  w ie lk ic h  zadań, k tó re  sto ją  przed n im , są 
większe n iż  w  latach ubieg łych. W yn ika  to z w iększych i  tru d n ie j­
szych zadań, k tó re  sto ją przed nam i w  bieżącym  roku, z zadań w ię k ­
szych i  trudn ie jszych  n iż  te, z k tó ry m i m ie liśm y do czynien ia  w  ca­
ły m  okresie naszego poprzedniego rozw oju . A le  sprawa n ie  sprowadza 
się ty lk o  do nowych, w iększych i  trudn ie jszych  zadań.

...G łówna przyczyna trudności i  przeszkód, na k tó re  obecnie napoty­
kam y, polega na tym , że w a ru n k i rozw o ju  przem ysłu zm ie n iły  się, że 
w y  tw o rzy ła  się nowa sytuacja, k tó ra  wym aga zm iany m etod pracy, 
wym aga now ych m etod k ie row n ic tw a . Szereg zaś naszych in s ty tu c ji 
i działaczy gospodarczych zm iany sy tuac ji n ie  dostrzega, konieczności 
now ych m etod p racy  i  now ych metod k ie ro w n ic tw a  n ie  w id z i i  p ra ­
cując po starem u w  nowej sy tu a c ji n ie  może, rzecz jasna, osiągnąć 
w  sw o je j p racy pom yślnych w yn ików .

...Po raz p ie rw szy chłop w  Polsce u w o ln ił się dz ięk i sojuszowi z k la ­
są robotniczą z ja rzm a w iekowego ucisku, pozby ł się raz na zawsze 
„pana“ , s ta ł się pe łnow artościow ym  współgospodarzem swego k ra ju , 
przestał żyć w  nędzy i  głodzie, dźw igną ł się i  odetchnął pełną p iersią.

...Czyż n ie  św iadczy o ty m  na p rzyk ład  fa k t, że dz ięk i w zrostow i w y ­
dajności p racy w  ro ln ic tw ie  i  odp łyn ięc iu  do przem ysłu  „zbędnych“  
daw n ie j lu d z i m niejsza dziś o 46 proc. liczba ludności za trudn ione j 
w  gospodarce ro lne j (indyw idua ln e j, spółdzielczej, państw ow ej) w y ­
tw arza m n ie j w ięcej ty leż  p łodów  ro lnych , co cała przedw ojenna go­
spodarka obszamicza i  chłopska razem wzięta? Jeśli zaś porównać 
całą obecną p rodukc ję  ro ln ic tw a  w  prze liczen iu  na jednego miesz­
kańca, to  jes t ona o jedną trzecią większa n iż  przed w ojną. Spowo­
dow ał to w p ły w  p lanow e j gospodarki i  pom ocy państwa w  k ie ru n ku  
podniesienia p ro d u kc ji chłopskich gospodarstw ro lnych .

...A le  należy zdawać sobie jasno sprawę z odm ienności obecnej 
s tru k tu ry  gospodarczej w si w  porów nan iu  ze s tru k tu rą  przem ysłu 
i  pozostałych dzia łów  gospodarki narodowej. Jest to zagadnienie, k tó ­
re nabiera szczególnej w ag i w  obecnym okresie. W  m iarę  ja k  posuwa­
m y się naprzód w  rea lizac ji p lanu  naszego budow n ic tw a socja listycz­
nego, zacofana i  odm ienna s tru k tu ra  gospodarcza wsi, oparta na 
drobnow łasnościowych metodach p ro d u kc ji n ie  pozwala na dosta-
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teczny w zrost p ro d u kc ji ro lne j i  oddzia ły  w u j e w  coraz s iln ie jszym  
stopniu na w zrost dysp ropo rc ji m iędzy potrzebam i gospodarki naro­
dowej w  zakresie p ro d u kc ji ro lne j a rozw ojem  te j p ro d u kc ji. In n y m i 
s łow y —  dotychczasowe tempo w zrostu  p ro d u k c ji ro lne j pozostaje 
nadm iern ie  w  ty le  w  stosunku do potrzeb gospodarki narodow ej. 
U w idoczn ia ją  to następujące c y fry : Jeśli p rzy jąć  g lobalną wartość 
p ro d u k c ji p rzem ysłu  i  p ro d u kc ji ro ln ic tw a  w  r. 1949 za 100, to o trzy ­
m am y następujący obraz tem pa w zrostu :

1949

przem ys ł soc ja lis tyczn y : 100
ro ln ic tw o  ogółem : 100

1950 1951 1952 1955
(p lan ) (p lan)

131 162 199 253
111 106 115 150

Z zestaw ienia powyższego w idać w yraźn ie  różnicę m iędzy tem pem  
w zrostu  przem ysłu  i  tem pem  rozrostu ro ln ic tw a .

...Jakie is tn ie ją  środk i zabezpieczenia przez państwo niezbędnych 
zasobów, w ystarcza jących do zapewnienia ludności pracu jące j no rm a l­
nego zaopatrzenia w  p ro d u k ty  ro lne bez szczególnych zakłóceń w  w y ­
n ik u  żyw io łow ości p ro d u k c ji drobnotow arow ej?

Jednym  z ta k ich  niezbędnych środków b y ło  wprowadzenie obowiąz­
kow ych  dostaw części p ro d u kc ji tow arow ej gospodarstw ro lnych . Obo­
w iązkowe dostawy obe jm u ją  zboża chlebowe, żyw iec lu b  mięso, ziem­
n ia k i, m leko, a w ięc na jba rdz ie j podstawowe a r ty k u ły  rolne, niezbęd­
ne d la  regularnego zaopatrzenia ludności pracującej.

Jest rzeczą charakterystyczną, że o lb rzym ia  większość ch łopów  pra­
cu jących odniosła się do decyz ji w ładzy ludow e j o w prow adzen iu  do­
staw  obow iązkowych na część p roduk tów  ro lnych  z ca łko w itym  zro­
zum ieniem  ich  celowości i  słuszności. D ostaw y zbożowe w  obecnym  
roku  gospodarczym 1951/1952 w ykonane zostały m im o prób  oporu k u ­
łackiego pom yśln ie  i  zgodnie z zaplanowaną ilością zbóż. D ostaw y 
trzody i  p ro d u kc ji zw ierzęcej, wprowadzone dopiero przed paru  m ie­
siącami (na m leko dopiero w  m aju), rów nież przebiegają na ogół po­
m yśln ie .

...Czy w prowadzenie i  rozszerzenie dostaw obow iązkowych na część 
p ro d u kc ji ro lne j oznacza zmianę p o lity k i państwa ludowego w  stosun­
k u  do ch łopów  pracujących? Czy p o lity k a  ta zm ierza do zniesienia 
w o lno rynkow ych  obro tów  tow arow ych na a r ty k u ły  rolne? Oto p y ta ­
nia, na k tó re  ch łop i p racu jący  chcą m ieć jasną odpowiedź.

Otóż zadaniem państwa n ie  jes t zniesienie wolnego obro tu  tow ara ­
m i p ro d u kc ji ro lne j. Dostawy obow iązkowe obe jm u ją  i  będą obejm o­
wać rów nież na przyszłość ty lk o  część tow arow e j p ro d u k c ji gospo­
dars tw  chłopskich, a w  żadnym  w ypadku  n ie  całą p rodukc ję  tow aro­
wą. Pozostałą część swej p ro d u kc ji ro ln ik  może w ym ien iać  swobodnie 
na ry n k u  w  w o lne j sprzedaży i  n ik t  n ie  będzie go w  ty m  krępow ał.

...Jednym z źródeł trudności, k tó re  obecnie przeżyw am y i  k tó re  mo­
żem y i  będziem y skutecznie pokonywać, jes t — ja k  w iadom o —  nad­
m ie rna  dysproporcja  m iędzy tem pem  rozw o ju  naszego socjalistyczne­
go p rzem ysłu  a tempem rozw o ju  ro ln ic tw a .

N adm ierna dysproporcja  w  dziedzin ie ro ln ic tw a  stanow i o b ja w  ty m  
bardzie j niebezpieczny i  grożący c iężk im i zakłóceniam i w  ogólnej go-
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spodarce narodowej, że jest to  w łaśnie dysproporc ja  w kracza jąc* bez­
pośrednio w  dziedzinę powiązań m iędzy ró żn ym i uk ładam i gospodar­
czym i —  m iędzy uk ładem  socja lis tycznym  a drobnotowarowym . 
wkraczająca bezpośrednio w  dziedzinę spó jn i gospodarczej m iędzy 
klasą robotniczą i  chłopstwem .

...Nadm ierna dysproporc ja  w  dziedzin ie ro ln ic tw a  pogłębiona na je ­
s ien i ubiegłego ro ku  na skutek ka tas tro fa lne j suszy i  zm niejszonej po 
dąży a rty k u łó w  ro ln ych  zaostrzyła trudności w  zaopatrzeniu k lasy  ro ­
botn icze j. Na sku tek znacznego w zrostu  cen w o lno rynkow ych  na a rty ­
k u ły  ro lne, potęgowanego jeszcze przez rozw ydrzoną spekulację i  w ro ­
gą p lo tkę , nastąp ił znaczny w zrost dochodów zamożniejszych chłopów 
kosztem uszczuplenia dochodów k lasy  robotn icze j.

S k łon iło  to p a rtię  do szeregu k ro kó w  —  ja k  częściowa reglam en­
tacja  i  wprow adzen ie cen kom ercy jnych . Przystąp iono tez do rozbudo­
w y  dostaw obow iązkowych. Jednocześnie rozszerzona została w yd a t­
n ie  konkrak tac ja  i  uspraw niona sieć handlowa. W szystko to zm ierza do 
w y ró w n a n ia  pow sta łych n iepraw id łow ości w  obrocie tow arow ym  m ię­
dzy  m iastem  i  wsią.

...Udział sektora socjalistycznego w  ogólne j w artości p ro d u kc ji ca­
łego ro ln ic tw a  w ynos ił w  1949 r. zaledwie 6 proc., w  1950 - 3 Pjoc.,
w  i 95i  —  12 proc. i  w ed ług  p lanu  na ro k  bieżący pow in ien  wym esc Ib  
procent. C y fry  te w skazują na poważne m ożliw ości rozw o ju  soc ja li­
s tycznych  fo rm  gospodarki w  ro ln ic tw ie . W  ciągu zaledw ie trzech la t 
u d z ia ł uspołecznionego sektora w  ogólnej p ro d u kc ji ro ln ic tw a  w zra ­
sta z 6 proc. do 16 procent. A le  o tym , że w zrost ten może być znacznie 
w iększy, św iadczy szereg danych faktycznych . Np. liczba spółdzie lń  
p ro d u kcy jn ych  od po łow y ubiegłego roku  pozostawała m n ie j w ięcej 
na ty m  sam ym  poziom ie —  około 3 tys ięcy i  dopiero na  wiosnę rb. 
zw iększyła  się o około 300 nowych. W  ty m  okresie nastąpiło dalsze w y ­
datne wzm ocnienie is tn ie jących  spółdzie ln i, ale w  dziedzinie liczbo­
wego rozw o ju  chłopskie j spółdzielczości p rodukcy jne j zaznaczył się 
w  d rug ie j po łow ie  roku  ubiegłego pew ien zastój. Czym on się tłu m a ­
czy? T łum aczy się on przestaw ieniem  się o rgan izac ji p a rty jn ych , je ś li 
chodzi o pracę na wsi, na inne  akcje i  zaniedbaniem w y s iłk ó w  propa­
gandowych i  o rgan izacyjnych  na po lu  w zrostu  spółdzielczości p roduk-
r \ TT-j r i  m i

Tajem nica osłabienia tempa ruchu uspółdzie lczenią w s i tk w i —  
ja k  się zdaje —  w  przekonaniu n iek tó rych  towarzyszy, że rozw ó j spół­
dzielczości chłopskie j może się odbywać albo sam orzutnie, albo pod na- 
porem  środków adm in is tracy jnych , nacisków  z góry. A  tymczasem K C  
n ie  chce się zgodzić an i na środki adm in istracyjnego nacisku, an i tez 
n ie  chce czekać c ie rp liw ie  na procesy samorzutne, n ie  chce to lerować 
żyw io łow ości w  ja k ie jk o lw ie k  dziedzin ie zadań p a rty jn ych ^

...Chodzi n ie  o jednorazową akcję, ale o najpoważniejsze i  zarazem 
na jtrudn ie jsze  zadanie o zasadniczym znaczeniu —  o socjalistyczną 
przebudowę w si jako  podstawowego w a ru n ku  rozw o ju  k ra ju  w  k ie ­
ru n k u  socja lizm u. B udu jąc socjalizm , n ie  w o lno  odryw ać m iasta od 
w si, przem ysłu  od ro ln ic tw a , k lasy  robotn icze j od chłopstwa, zadań 
p a r ty jn y c h  w  m ieście od zadań p a rty jn y c h  na wsi. Zadania te są n a j­
śc iś le j ze sobą związane. ,,
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...Zadaniem przem ysłu  w  .-stosunku do ro ln ic tw a  jest w ed ług określe­
n ia  towarzysza S ta lina  „up rzem ysłow ien ie  ro ln ic tw a “  tzn. w niesienie 
do rozproszkowanej dziś, d robnotow arow ej, in d yw id u a ln e j gospodar­
k i chłopskiej now ej techn ik i, now ych środków p rodukc ji, now ych me­
tod upraw y, nowej organ izacji pracy —  bez porów nan ia  bardzie j 
w yda jne j i  korzystn ie jsze j zarówno d la  samego chłopa, ja k  d la  całe j 
gospodarki narodowej.

...Decydującym  czynn ik iem  d la  rozw o ju  gospodarki uspołecznionej 
w  ro ln ic tw ie  w in n y  stać się państwowe ośrodki maszynowe, k tó rych  
liczba na 7.V. rb. w ynos iła  283 i  pow inna wzrosnąć do 355 w  koń­
cu roku.

...A le wzm acniając nasze w y s iłk i nad rozwojem , rozszerzeniem, 
uspraw nien iem  uspołecznionych fo rm  gospodarki w  ro ln ic tw ie , n ie  
w olno nam zapominać ani na chw ilę , że cen tra lnym  problem em  spój­
n i gospodarczej m iędzy wsią i  m iastem  jest dziś, i  pozostanie jeszcze 
na czas d ług i drobnotowarowe gospodarstwo indyw idua ln e  m ilio n o ­
w ych mas chłopskich.

...Chłopstwo pracujące można przeciągnąć na stronę socja lizm u ty l ­
ko poprzez rozum ną p o lity k ę  gospodarczą i  b ra te rsk i do niego stosu­
nek, poprzez trak tow an ie  go na każdym  k ro ku  jako  sojusznika, a —  co 
najważnie jsze -— poprzez wspólne z n im  tępienie ku łackiego w yzysku  
i  oszustwa, poprzez zdecydowaną w a lkę  z e lem entam i speku lacy jny­
m i, z rozb itkam i burżuazji, k tó ra  u s iłu je  grabić lu b  pasożytować na 
pracy, na w ys iłku , na potrzebach i  robo tn ika , i  chłopa, i  p racow n ika  
umysłowego.

Chodzi o to, aby rosła coraz szybciej towarowość socja listycznej go­
spodarki ro lne j, ale żeby też rosła towarowość m a ło - i  ś redn ioro lnych 
gospodarstw chłopskich, abyśm y w  coraz m n ie jszym  stopn iu  b y li za­
leżn i od tow arow ych  nadwyżek ku łactw a, w yko rzys tu jąc  je, rzecz ja ­
sna, w  pe łn i w  naszej gospodarce.

... D ecyduj ącym  czynn ik iem  dokonu jących się w ie lk ich  przeobrażeń 
społecznych jes t nasze państwo dem okrac ji ludow ej.

..Nasze państwo ludow a spraw u je  wszystkie  podstawowe fu n kc je  
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . D latego też naczelnym  obow iązkiem  i  czoło­
w ym  zadaniem p a r t i i  jes t m ob ilizac ja  całego lu d u  pracującego w  k ie ­
ru n ku  nieustannego wzm acniania s ił i  potęgi naszego państwa lu ­
dowego. , . _

...A  w ięc jeszcze m ocn ie j, energicznie j m o b ilizu jm y  sw oje s iły , s iły  
p a r tii,  s iły  ńaszej dzie lne j i  o fia rne j m łodzieży, k tó ra  jes t naszą p rz y - 
szłoścą i naszą niezawodną nadzieją, jeszcze śm ielej o rgan izu jm y s iły  
m ilionow ych  mas pracu jących z m iast i  w s i do naszego budow n ic tw a  
socjalistycznego. Nasze najb liższe zadanie —  to  pom yślne w ykonan ie  
decydującego o dalszych sukcesach naszych p lanów  program u obecne­
go trzeciego roku  6 -la tk i. Nasze hasło, zagrzewające do bo ju  i  prow a­
dzące w  przyszłość —  to um acnianie fro n tu  narodowego w  walce o po­
kó j i  P lan 6 -le tn i! N iechaj w ięc jednoczą się i  ro zw ija ją  swój w ie lk i 
marsz tw ó rczy  w ie lom ilionow e  szeregi lu d u  pracującego! N iechaj pro ­
wadzi nas n ieugięcie naprzód w ie lka  nauka i  idea m arksizm u -  le n i-  
n izm u. Z jeszcze w iększym  napięciem  m yś li, w o li i  zapału bojowego 
śm iało i  pew nie to ru jm y  drogę naszemu narodow i do zwycięstwa 
w  walce o socja lizm !
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T A D E U S Z  S A P O C IŃ S K I

O SIEM  L A T  P O L S K I LU D O W E J

Osiem la t tem u na w yzw o lonym  skraw ku  ziem i po lsk ie j ogłoszony 
został M an ifes t L ipcow y. Osiem la t tem u w  ogniu w o jn y  z faszystów : 
sk im  najeźdźcą wśród k rw a w e j pożogi, k tó ra  ogarnęła ca y  > 
dz iła  się Polska Ludowa. Rodziła się ona na fa l i  epo owyc zw y  
cięstw  A rm ii Radzieckiej, w  dniach w ie lk iego  tr iu m fu  s ił wolności 
i  socja lizm u nad ty ra n ią  bruta lnego faszyzmu Z rodz iła  się ona jako 
owoc w ie lo le tn ie j w a lk i polskich mas ludow ych  z klasą robotniczą na 
na czele o społeczne i  narodowe w yzw olenie. U  podstaw te] nowej 
Po lsk i Ludow e j leżała m yś l po lityczna  polskiego ruchu  rew o lucy jne ­
go, k tó ry  wskazał naszemu narodow i jedyną drogę w iodącą do niepo­
dległości —  drogę wspólnej w a lk i u  boku Z w iązku  Radzieckiego.

W  ogn iu  w a lk i klasowej k rzep ła  i  um acniała się w ładza ludowa. 
M asy pracujące sta ły  się n iepodzie lnym  gospodarzem we w łasnym  
k ra ju . Osiem, la t to zaledw ie k ró tka  chw ila  w  tys iąc le tn ich  dziejach 
narodu polskiego. A le  te  osiem la t is tn ien ia  P o lsk i Ludow e j stanow ią 
początek nowej epoki h is toryczne j w  dziejach narodu, o lb rzym i rewo­
lu c y jn y  skok naprzód na drodze od zacofania i  zastoju do wspaniałe 
go ro zkw itu , od w yzysku  i  u ja rzm ien ia  mas pracu jących do tr iu m fu  
spraw ied liw ości społecznej i  socjalizmu.

W yzw o liła  się o lb rzym ia  i  wciąż rosnąca twórcza energia P ° ^ k i c h  
mas bodowych, p rze jaw ia jąca się we w szystk ich  dziedzinach naszego 
życia. Najw iększe p rzem iany dokonane zostały na fronc ie  uprzem y­
s łow ien ia  naszego k ra ju , p rzem iany mające kluczow e znaczeme d la

" S y  trz y le tn i odbudow y Polaki.
bą dwa i  pó ł roku  rea lizac ji P lanu Sześcioletniego —  p lanu  budo y 
podstaw socjalizm u. W  okresie p ierw szych dwóch la t P lanu ¡sześcio­
letniego, w  roku  1950 i  1951 i  w  bieżącym  roku  p rodukc ja  naszego 
przem ysłu  socjalistycznego wzrasta znacznie szybciej, n iz  to przew i­
d yw a ł P lan Sześcioletni. W  roku  1951 wartość p ro d u kc ji p rzem yski 
socjalistycznego wzrosła o 62,7 proc. w  stosunku do ro ku  1949 pod­
czas gdy P lan Sześcioletni p rzew idyw a ł d la  roku  1951 jedyn ie  
w zrost o 47 3 proc. w  stosunku do roku  1949. W  ro ku  1952 p roduk­
c ja  przem ysłu  socjalistycznego n iem al się podw oi w  stosunku do 
p ro d u kc ji 1949 roku, podczas gdy P lan Sześcioletni p rzew idyw a ł d la  
ro ku  1952 je dyn ie  w zrost o 71,1 proc.

Już w  bieżącym  roku  w skaźn ik w zrostu  p ro d u kc ji przem ysłu 
w ie lk iego  i średniego, jeże li chodzi o wartość globalną, przekroczy 
przeszło trz y k ro tn ie  poziom przedw ojenny, a w  prze 1 ^
jednego mieszkańca osiągamy w br. poziom  przecz o cz er 
wyższy n iż  w  okresie przedw ojennym .

U ruchom iliśm y  i  rozw inę liśm y szereg n ieznanych dotąd w  
gałęzi p ro d u kc ji, m ających poważne znaczenie d la  um ocnienia n p 
d ległości i suwerenności k ra ju  oraz jego obronności. P rz e wszy 
k im  przem ysł ciężki, p rzem ysł budow y środków produ c ji, s ano 
w ią cy  podstawę socjalistycznego uprzem ysłow ien ia  k ra ju  i  soc ja li-
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stycznej p rzebudow y gospodarki w ie jsk ie j. R ozw iną ł się w  Polsce 
przem ysł samochodowy, k tó ry  w  bieżącym  roku  p roduku je  ju ż  około 
10 000 samochodów, pow sta ł i  ro zw ija  sie przem ysł okrę tow y, znacz­
n ie  rozszerzył swą działalność przem ysł budow y maszyn itd .

Podnosi się w  Polsce, choć napotyka na pewne trudnośc i i  zaha­
m owania —  poziom  p ro d u kc ji ro lne j.

Zgodnie z w y tyczn ym i czerwcowego P lenum  K C  P ZPR  w  sp raw ie  
um ocnien ia  spó jn i m iędzy m iastem  i  wsią —  w ieś czyni w y s iłk i, aby 
zm niejszyć różnice rozw o ju  m iędzy ro ln ic tw e m  i  przem ysłem . Pow­
stało ponad 3 000 spółdzie ln i p rodukcy jnych , k tó rych  liczba oraz po­
z iom  stale wzrasta.

O lb rzym i postęp dokona ł się w  Polsce Ludow e j w  dziedzin ie roz­
w o ju  k u ltu ry  i  ośw iaty. Podczas gdy  przed w o jną  m ie liśm y 500 szkół 
zawodowych —  obecnie m am y ich  około 4 500. Podczas gdy przed 
w o jną  m ie liśm y  29 wyższych uczeln i —  obecnie liczba ich  w ynosi 79. 
D a ją  one k ra jo w i rocznie 4 —  5 razy w ięcej specja listów  niż przed 
1939 r. O rozw o ju  czy te ln ic tw a  świadczą niespotykane daw n ie j na­
k ła d y  książek i  gazet.

W szystkie te zdobycze —  podane tu  zaledw ie w  zarysie osiągnę­
liśm y  dokonu jąc jednocześnie o lb rzym ie j pracy, jaką  by ło  zaleczenie 
c iężkich ran zadanych naszemu k ra jo w i przez w o jnę  i  okupację oraz 
zagospodarowując w y ludn ione  Z iem ie  Zachodnie.

W y n ik i te zawdzięczamy przede w szystk im  bohaterskiem u w y ­
s iłko w i naszej k lasy  robotn icze j, k tó ra  przodowała w  w ie lk im  ogólno­
narodow ym  dzie le odbudow y k ra ju . Zawdzięczamy je  pa trio tyczne j 
postaw ie mas chłopskich, tw órcze j p racy in te lig e n c ji pracującej^ Za­
wdzięczam y je  tem u, że okrzep ł i  w zm ocn ił się sojusz robotn iczo- 
chłopski, dźw ign ia  naszego rozw oju . M og liśm y je  osiągnąć dz ięk i te­
mu, że na czele naszej k lasy  robotn icze j i  narodu sto i partia , k tó ra  
k ie ru je  się w  swej po lityce  niezawodną busolą m arks izm u-len in izm u.

W y n ik i te s ta ły  się m ożliw e  dz ięk i b ra te rsk ie j pom ocy Zw iązku  Ra­
dzieckiego, okazywanej nam  od p ierw szych d n i odrodzenia państwa 
w  na jrozm aitszych dziedzinach naszego życia. N iem al wszystkie  in ­
w estycy jne  dostawy radzieckie  dokonywane są na w arunkach k re ­
dytow ych. Łącznie ko rzystam y z radzieckiego k re d y tu  inw es tycy jne ­
go na o lb rzym ią  sumę 2 m ilia rd ó w  200 m ilio n ó w  ru b li.

Potężnie ją szeregi narodowego fro n tu  w a lk i o pokó j i  P lan 6 -le tn i. 
W ie lk ie  zam ierzenia sześciolatki ro zp a liły  serca i  u m ys ły  m ilio n ó w  
Polaków, zm ob ilizow a ły  do o fia rne j pracy d la  o jczyzny najszersze 
rzesze ludności. N ig d y  jeszcze naród nasz n ie  b y ł ożyw iony tak s ilną 
i  zdecydowaną w olą  w y rw a n ia  P o lsk i z w iekowego zacofania, z lik w i­
dowania ponure j spuścizny panowania obszarniczo-kapita listyeznego, 
k tó re  sprowadziło Polskę przedw ojenną do ro li ko lo n ii obcego ka­
p ita łu .

W  toku  naszego budow n ic tw a  pog łęb ia ł się stale proces dem okra ty ­
zacji naszego państwa. Powołanie je d n o litych  terenow ych organów  
w ładzy państwowej stanow iło  n iezw yk le  don ios ły  k ro k  na te j drodze. 
Zacieśnienie w ięzów  łączących organa w ładzy  z szerokim i m asam i 
stanow i potężny oręż w  naszej walce z p rze jaw am i b iu rokra tyzm u , 
skostnienia i lekceważenia potrzeb lu d z i pracy. Zacieśnienie tych  w ię -
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z6w  oznacza dalsze wzm ocnienie w ładzy Indow ej, dalsze W t ® » -

stycznych i  obcych agentur, żeru jących na < f ak-  
w ew nątrz. N aw et w rogow ie  nasi muszą się llcz^ z . P  sJeroki ch 
tern, że w ładza ludow a w  Polsce jes t trw a ła , z e z d S T e i

roS ^o fu11W ^ S S y c h  ^ a l h n a r o L ^ t r w a l i ł o  się głębokie przeko- 
S e  ze ludow a jest na js iln ie jszą  i  ^ t r ^ t e ą w ł a ^ .
"aką k ie d yko lw ie k  Polska m iała, że oznacza ona początek całego no 
wego okresu historycznego. ,ir,.ra7;

M in ione  osiem la t u ja w n iło  Przed k P o lsk i na are-
stości zasadniczy prze łom  ja k i się dokona yt^  ' J. m  p i cnk iem
nie m iędzynarodowej. B y liś m y  przed w o g ą  ™ ny3^ z ^  w y _
w  grze upraw iane j przez im per ’ 7SRR B y liśm y  przedm iotem
korzystać jako  bazę wypadową przeciw  ZS R R  B y liśm y  P
ta rgów  obcych potęg im peria lis tycznych , k tó re  p a trz y ły  na ro is  j

ko na te re n ^ s p lo a ta g ie  ^  Polska dzigiejsza jest państwem

solidarności z ca łym  św ia tow ym  obozem poko ju  -  Polska Lu
um acnia coraz bardzie j swą siłę  i  n iepodległo • zdecydowany

D z iew ią ty  ro k  Po lsk i Ludow e j naród nasz spotyka zoecyaowany 
s w o iT a S ,  przyszłość }  jeszcze w iększym  w ysrlkrem  i  o fra r-

ności3- Tadeusz Sapociński

STANISŁAW KOZŁOWSKI

Z LO T  M ŁO D Y C H  P R ZO D O W N IK Ó W  —  B U D O W N IC Z Y C H  
P O L S K I LU D O W E J

T3 r . trrprieeo  ro k u  S ześc io la tk i./R oku  n a jtru d n ie js z e g o , d e - B y ła  w iosna  t o K i e g o r o K u ^ z p la n u  zbudow an ia
cydującego d la  wykona ® kz^ u . j  te j w ł aśnie w iosny

w ezw ał młodzież3 polską do p rz y - 
g o t„w a n 5 rw  W am zawie ¡ lo tu  M łodych  P rz o d o w n ik ó w .-B u d ó w “ -  
czych P o lsk i Ludow e j. Dzień ogłoszenia apelu, dzień 3 kw m tm a H jM  
roku  jes t pam iętną datą w  życiu  m łodzieży naszego 1 I • ^  -e
d łu g i i  szeroki, m łodzież polska stanęła do szlachetnej w a lk i o J  
zaszczytnego ty tu łu  przodow nika -  najlepszego z najlepszych. Z rod 
lem  entuzjazm u, zapału i  o fiarności w  te j p racy by ła  
ludow ej O jczyzny i  um iłow an ie  poko ju . Bo m łode pokolen ie P o ls k ą  
Rzeczypospolitej Ludow e j —- to pokolenie szczeiych p 
tem acjona lis tów , ludz i o gorących sercach i  jasnych mozgac
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I  w łaśnie ta p raw dz iw ie  pa trio tyczna  treść i  cel Z lo tu  —  w zn iec i- 
y  wsrod m łodzieży p łom ień  niespotykanego zapału.

W alka o każdy dzień, gospodarska troska o każdą godzinę i  m i-  
nu tę  przedzlotow ych d n i —  cechowała gorący okres, k tó ry  oddzie­
l i *  dzień ogłoszenia A pe lu  Zarządu G łównego ZM P  od da ty  Z lo tu . 
-Nie by ło  w  Polsce kopa ln i czy zakładu produkcy jnego szko ły czv 
wyzszej uczelni, w si czy Państwowego Gospodarstwa Rolnego, gdzie- 
Dy miodziez, porwana w ezw aniem  sk ie row anym  przez ZG  Z M P  nie 
odpow iedzia ła wzmożoną, w yda jn ie jszą  pracą, solidniejszą i  staran­
niejszą nauką, zw iększeniem  w k ła d u  w  budowę now e j P o lsk i i  no­
wego us tro ju . I  w  te j w łaśnie p racy w ie lk ie j i  tw órcze j, spośród dzie­
s ią tków  i  setek tys ięcy m łodych  ludz i —  w y łan iać  się zaczęli bohatero­
w ie  przedzlotow ej w a lk i —  m łodz i przodownicy...

, Nowem u reko rdow i w  szybkościowym  w y top ie  s ta li m łodego w y ta - 
piacza K ow ola  tow arzyszy ły  zdawane z bardzo d o b rym i w yn ika m i 
egzam iny przez studentów , wyższych uczelni. M łodz i brygadziści ze 
Stoczni Gdańskiej —  M a lu k  i  F rankow ski, s ięgnęli do nowej —  lep ­
szej fo rm y  w spółzawodnictwa pracy. Z a w a rli m iędzy sobą pisemną 
umowę o przedz io tow ym  w spółzawodnictw ie. Codzienną w a lkę  
dwóch brygad z napięciem  śledziła cała m łodzież na łam ach prasy.

Jeden z punktów informacyjnych ZMP (Foto CAF)



A  F rankow sk i i  M a lu k  każdego dn ia  w ysoko przekracza li stare no rm y 
i  zobowiązania swoje.

Około dwóch m ilio n ó w  m łodych  p a tr io tó w  —  m łodzieży należą­
cej do Z M P  i  n iezorganizowanej —  wzię ło udz ia ł w e w spółzawodni­
c tw ie  przedzlotow ym . Około dwóch m ilio n ó w  m łodych  ludz i na apel 
w zyw a jący  do wzmożenia i  polepszenia p racy d la  O jczyzny i  d la je j 
potęgi i  ro zkw itu , d la  spraw y poko ju  —  odpowiedziało czynem. 
Czynem, którego wartość n ie  zawsze da się okreś lić  w  złotych.

Bo z p lanu  w spółzaw odnictw a przedzlotowego nadchodziły m e l­
dunk i n ie  ty lk o  o przekroczonej norm ie, now ym  uspraw nien ien iu , 
zdanych egzaminach czy w ygrane j walce z czasem. Nadchodziły ró w ­
nież i inne m e ldunki. Tak samo radosne i  tak  samo cenne. A  naw et 
w ięcej —  m im o że n ie  dadzą się u jąć i  określić  cy frą  lu b  w yliczeniem .

B y ły  to m e ldunk i o tym , że w  p racy  przedzlotow e j zm ienia jąc o b li­
cze k ra ju  —  zm ien ia ł się rów n ież cz łow iek —  tw órca  nowego życia. Że 
pa trio tyczna  treść w ie lk ie j a kc ji p rzedzlo tow e j zapa liła  i  pociągnęła za 
sobą rów nież i tę m łodzież, k tó ra  do te j p o ry  stała na uboczu. W  walce 
o ty tu ł najlepszego przodow nika —  budowniczego P o lsk i Ludow e j, 
m łode pokolen ie nowego k ra ju  hartow a ło  się, pogłęb ia ło  sw oją świado­
mość i  w iedzę, uczyło  się upa rte j n ieraz i  tw a rde j w a lk i z trudnościam i, 
poświęcenia i  bezgranicznego oddania p racy  d la  P o lsk i i  d la  poko­

na ulicach Warszawy rozmieszczono hasła o zbliżającym się Zlocie (Foto CAF)
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ju . W  ty m  rów n ież k ry ję  się niezniszczalna, trw a ła  wartość w ie lk iego 
przedzlotowago współzawodnictwa.

W  d ru g ie j po łow ie  czerwca, k ie d y  czas dzie lący m łodzież polską 
od c h w ili o tw arc ia  Z lo tu  liczono ju ż  nie na tygodnie, lecz na d n i -— 
w  W arszawie zebrała się K ra jo w a  Narada Przedzlotowa M łodych  Przo­
dow n ików . Uczestnicy te j narady p rz y b y li z całej Polski, ze w szy­
s tk ich  środow isk po to, aby w ym ien ić  m iędzy soibą doświadczenia zdo­
by te  w  ponad dw a miesiące trw a ją cych  przygotow aniach do Z lo tu .

W  ty m  ju ż  czasie m łodzież na zebraniach w yb ie ra ła  delegatów, k tó ­
rzy  m ają  ją  reprezentować na Zlocie. W  ty m  czasie pierwsze zebrania 
wyborcze w ykaza ły , że m łodzież pragnie, aby w ybrać  spośród siebie 
na Z lo t naprawdę najlepszych, k tó rz y  w  przedzlotow ej p racy zdobyli 
najw iększe osiągnięcia. M łodzież bow iem  b y ła  świadoma, że ta k i dele­
ga t godnie reprezentować będzie w  W arszawie na Z locie  wobec P a rt ii 
i  Prezydenta B ie ru ta  osiągnięcia całe j m łodzieży sw oje j kopa ln i, 
fa b ry k i, w s i bądź szkoły.

W tedy w łaśnie na K ra jo w e j Naradzie Przedzlotowej M łodych  Przo­
dow n ików  przewodniczący Zarządu G łównego ZM P  —  M a tw in  
m ów ił:

„Nasze s iły  rosną. N iech zżym ają się im pe ria liśc i i  ich  uniżone s łu ­
gi. N ik t  n ie  zw ycięży narodów, k tó re  walczą o pokó j, b ra te rs tw o i  po- 
stęp, o socjalizm . S łużym y w ie lk ie j i  słusznej spraw ie, s łużym y Polsce, 
s łużym y P a rtii,  k tó ra  prow adzi k ra j po tru d n e j, ale p iękne j i  jedyn ie  
słusznej drodze. T rudności i  przeszkody są po to, aby je  łamać i  usu­
wać. M łodz i pa trioc i P o lsk i Ludow e j i  dziś, i  ju tro  zrobią wszystko, 
czego wym aga od n ich  O jczyzna. Tak m łodzi przodow nicy -  budow n i­
czowie zam eldują na Z locie tow arzyszow i B ie ru to w i“ .

D z ięk i Z lo tow i, dz ięk i w ie lk ie j przedzlotowej p racy  młodego, pa trio ­
tycznego pokolen ia  P o lsk i Ludow e j na tru d n e j, ale p iękne j i  jedyn ie  
słusznej drodze, k tó ra  w iedzie nasz k ra j do wspajn ia łego ro zkw itu  
i  przyszłości —  z ro b liliśm y  duży krok .

I  dlatego Z lo t M łodych  P rzodow ników  -  Budow niczych Polski L u ­
dowej będzie w ie lk im  św iętem  radości, wesela i  t r iu m fu  w ie lk ie j, 
tw órcze j pracy, k tó ra  zm ienia oblicze naszej O jczyzny i  kszta łu je  no­
wego człowieka.

Stanis ław  Kozłow ski

S T A N IS Ł A W  T K Ę P C Z Y Ń S K I

W  IM IĘ  Z W Y C IĘ S T W A  SPR AW Y PO KO JU

O brady be rliń sk ie j sesji Ś w ia tow ej Rady P oko ju  i  podjęte na n ie j 
rezolucje i  uchw a ły  w y ra z iły  z całą mocą i  po tw ie rdz iły , dodający 
o tuchy i  u fności m ilionom  ludz i na świecie, fak t, iż  s iły  P oko ju  rosną 
i  um acn ia ją  się i  że zna laz ły  one w łaściwą drogę do pokrzyżowania 
zam iarów  podżegaczy do nowej w o jny . Św iatow a Rada odbyw ała swo­
je  obrady w  okresie wzmożonej agresywności im peria lis tów , k tó rzy  
zarówno w  Europie, ja k  i  w  A z ji na próżno u s iło w a li p row okacjam i



15

w o je n n ym i w  rozm aitych form ach p rzyb liżyć  choćby o k ro k  realiza 
cję swoich zbrodniczych p lanów  agresji.

U k n u ty  w  Bonn spisek przec iw ko narodow i n iem ieckiem u i  poko­
jo w i w  Europie został z try b u n y  Ś w ia tow ej Rady ostro potęp iony 
przez n a jw yb itn ie jszych  przedstaw ic ie li ruchu  poko ju  całego św ia­
ta, k tó rzy  w y ra ża li w  swoich w ystąp ien iach stanow isko m ilionow ych  
mas swoich narodów, zdecydowanych w spóln ie z narodem  niem iec­
k im  n ie  dopuścić do wprowadzenia w  życie postanowień „u k ła d u  ogól­
nego“ . To że przeciwko „u k ła d o w i ogólnem u“  w ys tą p ili zdecydowa­
nie delegaci n iem ieccy, reprezentu jący na Ś w ia tow ej Radzie bardzo 
szeroki w achlarz poglądów po litycznych  zarówno z N iem ieckie j Re­
p u b lik i D em okratycznej, ja k  i  z N iem iec Zachodnich, jaskraw o zdema­
skowało zdradę Adenauera, k tó ry  zaw arł uk ład  w b re w  i  przeciw ko 
ogrom nej większości narodu niem ieckiego. To przekonanie codziennie 
po tw ie rdza ł uczestnikom  w idok  u lic  B e rlina , którego m ieszkańcy ser­
decznie w ita li swoich gości p rzy  każdym  spotkaniu, na w ie lk im  w iecu 
w  H a li Sportowej i  dokum entow ali swoje zdecydowanie w a lk i o N iem ­
cy zjednoczone, demokratyczne i pokojow e —  o fia rną  pracą p rzy  bu­
dow ie w spania łe j A le i S ta lina, k tó ra  nam, Polakom, ta k  żywo przypo­
m ina budowę naszej M D M . T ym  w yraźn ie j rozum ie liśm y naszych 
n iem ieckich p rzy jac ió ł, gdy łączy li słowo: Pokój ze sprawą um acnia­
n ia  s ił NRD i  ty m  bliższa stawała się d la  nas sprawa Niem iec, k tó ra  
jest dziś g łów ną sprawą w szystk ich  obrońców poko ju . W iceprzew odni­
czący Św iatow ej Rady, P ię tro  Nenni, w  swoim  p ięknym , końcow ym  
przem ów ien iu  m ógł powiedzieć o w ie lk ie j fa l i  op tym izm u, k tó ra  p ły ­
nęła z odbudowy B e rlina  na salę Sesji. M in iona  Sesja Rady, k tó ra  ty le  
m iejsca pośw ięciła  spraw ie pokojowego rozw iązania zagadnienia n ie ­
m ieckiego i k tó ra  p rzy ję ła  jednom yśln ie  orędzie do rządów czterech 
m ocarstw  i  do w szystkich narodów, domagające się unieważnienia 
„u k ła d u  ogólnego“  i u tw orzen ia  zjednoczonego pokojowego pań­
stwa niem ieckiego zgodnie z p rz y ję ty m i zobowiązaniam i w  Poczda­
m ie, mogła odbyć się ty lk o  w łaśnie w  B e rlin ie , mieście, k tó re  na długo 
pozostanie s trasz liw ym  przypom nien iem  losu, ja k i spotyka im p e ria li­
stycznych m orderców  i  agresorów, i  k tó re  jednocześnie dz ięk i swemu 
budow n ic tw u  i  wspania łe j postawie m łodzieży n iem ieck ie j jes t sym ­
bolem zwycięstwa s ił poko ju  i  p rzy jaźn i nad p o n u rym i s iłam i faszyz­
m u i  n ienaw iści pom iędzy narodam i.

W ie lką  m anifestacją solidarności i  pełnego poparcia d la  bohater­
sk ie j w a lk i narodu koreańskiego1 by ła  ta  część Sesji, k tó re j obrady po­
święcone b y ły  spraw ie zaprzestania w o jn y  w  K ore i, a przede wszyst­
k im  natychm iastowem u zaprzestaniu w o jn y  bakterio log iczne j, p row a­
dzonej przez am erykańskich in te rw en tów . Św iatowa Rada zdemasko­
wała p row okacje  im peria lis tyczne: bom bardowanie rzeki Jalu, n a ru ­
szające granicę C hin  Ludow ych, i  przeciąganie rokowań w  Panm un- 
dżon, jako p róby rozszerzenia w o jn y  w  A z ji. P rzem ów ienie delegata 
K o re i —  Nan Tse Rytz, wstrząsający re fe ra t w ie lk iego  francuskiego
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działacza poko ju  Yves Farge,a, k tó ry  p o w ró c ił z K o re i i  C h in  i  na w ła ­
sne oczy w id z ia ł dowody stosowania przez A m erykanów  b ron i bakte­
rio log iczne j, w yśw ie tlen ie  na sa li obrad dokum entam ego f i lm u  ko­
reańskiego o w o jn ie  bakterio log iczne j —  oto niezapomniane, w strzą­
sające m om enty Sesji, k tó ra  jednom yśln ie  p rzy ję ła  rezo lucję  w  spra­
w ie  położenia kresu w o jn ie  w  K o re i i  wezwała w szystkie  rządy do ra ­
ty f ik a c ji P ro toko łu  Genewskiego o zakazie używ ian ia  środków w o jn y  
bakterio log iczne j. A m erykańscy zbrodniarze znaleźli się znów pod 
pręgierzem  o p in ii pub liczne j świata, k tó ra  z oburzeniem  potępia ame­
rykańską agresję i  zbrodnie w  K ore i. Z b rodn ia rzy  m usi spotkać za­
służona kara!

W ie lk ie  znaczenie w  obradach Ś w ia tow ej Rady m ia ły  przem ó­
w ien ia  p rzedstaw ic ie li narodów  ko lon ia lnych  i  zależnych od im peria ­
lis tów . M ó w ili on i o rosnącej szybko potędze ruchu  narodow o-w yzw o­
leńczego, k tó ry  ja k  najściś le j zespolił się ze sprawą w a lk i o pokój. 
P iękne w ystąp ien ie  G abrie la  d ‘A rboussier, k tó ry  p rzem aw ia ł w  im ie ­
n iu  150 m ilio n ó w  ludności A f r y k i  w yraża ło  siłę w a lk i przeciw ko im ­
pe ria lis tycznym  ciemiężcom, prowadzonej przez lu d y  Tunisu, M a rok - 
ka, E g ip tu , całego kon tynen tu  afrykańskiego. L u d y  A f r y k i  n ie  do­
puszczą, aby z ich  k ra jó w  uczyniono wygodne bazy nowej agresji —  
m ów ił d ‘A rboussie r —  niechaj pam ię ta ją  im peria liśc i, że A fry k a  1952 
r. to ju ż  n ie  jes t A fry k a  ro ku  1914 lu b  1939. O walce narodow o-w y­
zwoleńczej m ó w ili przedstaw icie le M ala jów , In d ii i  B lisk iego Wscho­
du. W chodzili na tryb u n ę  ludzie  różnych ko lo rów  skó ry  i  różnych

Przemawia wiceprzewodniczący Światowej Rady Pokoju Kno-Mo-Żo (CAF)
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narodowości, a wszyscy on i z dumą p rzyn ieś li na Św iatow ą Radę 
w iadomości o zwycięstwach odnoszonych przez narody ko lon ia lne, 
k tó rych  w a lka  osłabia i  podcina korzenie obozu w o jn y  tam , skąd 
przed k ilku n a s tu  la ty  czerpał on swoje podstawowe s iły .

Sesja be rlińska  Rady pokazała znaczne rozszerzenie na całym  
św iecie ruchu  poko ju , k tó ry  obe jm uje  coraz to nowe g rupy  po lityczne 
i środow iska społeczne we w szystk ich  kra jach . P ięknym  przykładem  
rosnących w p ływ ó w  ruchu poko ju  b y ło  w ie lok ro tne  podkreślen ie na 
Sesji znaczenia w a lk i narodu am erykańskiego przeciw ko przygoto­
w an iom  do w o jn y , prow adzonym  przez rząd S tanów  Zjednoczonych. 
Rada s tw ie rdz iła , że w a lka  o pokój je s t rów n ież  w a lką  o szczęście i  in ­
te resy narodu amerykańskiego. W  celu dalszego rozszerzenia ruchu  
poko ju  i  um ocnienia jego w a lk i postanow iono zwołać w  g ru d n iu  br. 
Ś w ia to w y  Kongres N arodów  w  O bronie Pokoju.

U chw ały  be rliń sk ie j Sesji Św iatow ej Rady P oko ju  m o b ilizu ją  se tk i 
m ilio n ó w  lu d z i na świecie do w a lk i p rzeciw ko siłom  w o jn y  i  o u trw a ­
len ie  pokoju. W śród w szystk ich  ludz i na świecie um ocniło  się przeko­
nanie, w yrażone w  słowach przy ję tego apelu: „ P o k ó j  m o ż e  
b y ć  u r a t o w a n y .  P o k ó j  m u s i  b y ć  u r a t o w a n  y “ .

Stanis ław  Trepczyński

Anna Seghers (z lewej) w rozmowie z Ilią Erenburgiem i Pablo Nerudą
(Foto CAF)
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W Ł A D Y S Ł A W  S ZC ZE R B IĆ

K O R E A  N IE U JA R Z M IO N A

K rw a w y m i zgłoskam i zapisał się w  h is to r ii św iata dzień 25 czerwca 
1950 roku, dzień b ru ta ln e j napaści im peria lizm u  na Koreę, dzień, 
w  k tó ry m  im pe ria lizm  am erykański przeszedł od agresywnych p rzy ­
gotowań do o tw artego napadu.

W  dn iu  25 czerwca 1950 r. roz leg ły  się pierwsze strza ły  w zd łuż 38 
równoleżnika, rozpoczęła się na d ługo przedtem  zorganizowana przez 
podżegaczy am erykańskich, zbrodnicza agresja, k tó re j celem m ia ło  
być zagarnięcie całej K ore i, a następnie marsz na C hiny i  Zw iązek 
Radziecki

Z iem ia  koreańska skąpała się we k rw i.  N iebo nad Koreą rozgorza­
ło  łu n a m i pożarów. Na g łow y kobiet, starców  i  dzieci zaczęły padać 
bom by. Bom by „m adę in  U S A “ . .

D w a la ta  tem u w  W aszyngtonie m ówiono o „ko reańsk im  b litz k r ie ­
gu“ . A m erykańscy strategow ie łu d z il i się, że bez tru d u  będą m og li 

rozpraw ić się“  z narodem  koreańskim . N ie udało im  się to. N ie  uda­
ło  się zjednoczonym siłom  im p e ria lizm u  (w  agresji b io rą  udz ia ł s iły  
zbrojne 19 państw  im peria lis tycznych) złamać bohaterskiego narodu 
K ore i, n ie udało się im  przekształcić tego k ra ju  w  ko lon ię  W a ll Street, 
w  bazę w ypadową do dalszych podbo jów  w  A z ji.

Na n ic  się n ie  zdało użycie tys ięcy samolotów i  czołgów, w ystaw ie ­
nie setek tys ięcy uzbro jonych  po zęby żołdaków. Naród walczący 
o słuszną sprawę jes t n iepokonany. „W o jna , do prowadzenia k tó re ] 
nas zmuszono —  s tw ie rd z ił w  orędziu do narodu koreańskiego w  d n iu  
27 czerwca 1950 r. p rem ie r K im -Ir-s e n  —  jest z nasze] s trony w o jną  
spraw ied liw ą, jes t w o jną  o zjednoczenie i  niezależność o jczyzny, 
o wolność i  demokrację... Sprawa naszego narodu jest słuszna. Z w y ­
cięstwo pow inno być udzia łem  naszego narodu. Jestem przekonany, 
że słuszna w a lka  o ojczyznę i  naród zakończy się zwycięstwem  .

Dotychczasowy przebieg w o jn y  w  K o re i ca łkow icie  potw ierdza 
prawdę tych  słów . Im pe ria lis tyczn i in te rw e n c i o b róc ili w  pustyn ię  
znaczne połacie „k ra ju  świeżości poranne j“ . Z ró w n a li z ziem ią w ię ^  
szość m iast koreańskich, zb u rzy li większość szp ita li, szkół, bibliote*v,. 
un iw ersyte tów , a jedynym  rezu lta tem  te j zbrodniczej a kc ji b y ło  spo­
tęgowanie n ienaw iści narodu koreańskiego do im peria lis tycznych  na 
jeźdźców, dalsze pomnożenie jego s ił w  walce o wolność i  pokoj.

Pod zbeszczeszczoną flagą ONZ am erykańscy ludobó jcy  dopuścili 
się w  K o re i n iesłychanych bestia lstw . Masowe g roby p a tr io tó w  ko  
reańskich, rzesze bezdomnych dzieci, sierot, k ra j w  rum ach^i zglisz­
czach —  oto tragiczne p o m n ik i am erykańskie j „c y w iliz a c ji , Którą 
Trum anow ie, E isenhowerow ie i  R idgw ayow ie  chc ie liby  „uszczęsłi
wić“ świat. r i . • a •. t ĵ

Nie pomogło i  to. Bohaterscy żołnierze Koreańskie j A rm ii Ludo­
w e j, w  ścis łym  w spółdzia łan iu  z oddzia łam i ochotn ików  chińskich, 
ro z w ia li m arzenia buńczucznych am erykańskich generałów  o „b l i tz ­
k r ie g u “  w  K ore i. Na je j polach prysnął, ja k  bańka m ydlana, m it  o rze­
kom ej wyższości b ro n i i  te chn ik i am erykańskie j. Pozostała ty lk o  na­



ga praw da krzycząca o zdziczeniu i  zw yrodn ien iu  bandytów  im peria ­
lizm u  amerykańskiego. Dziś, po dw u  la tach k rw a w ych  zmagań, agre­
sorzy nie posunęli się da le j n iż  w  c h w ili rozpoczęcia napaści. Do m ar­
ca b r. ponad 80 tysięcy in te rw e n tó w  zostało zabitych, rannych  i  w zię­
tych  do n iew o li.

Am erykańscy agresorzy u s iło w a li złamać p raw a h is to r ii za pomo­
cą a r ty le r ii.  Na polach K o re i okazało się, że i  p raw a h is to r ii i  prawa 
a r ty le r ii są przeciw ko n im . S ięgnęli w ięc do na johydn ie jsze j b ron i 
b ro n i bakterio log iczne j. P os łuży li się zarazkąm i dżumy, cho lery i  t y ­
fusu, aby u,torować sobie drogę do panowania nad św iatem . N ie po­
może im  i  to.

Ta nowa nikczemność odsłon iła  do reszty p raw dziw e oblicze ame­
rykańsk ich  ludobójców , postaw iła  ich  pod pręgierzem  św ia tow ej opi­
n ii pub liczne j. Ta nowa zbrodnia wstrząsnęła jeszcze s iln ie j sum ie­
niem  świata, zm obilizow ała  setk i m ilio n ó w  uczciw ych lu d z i do czyn­
nej w a lk i w  obronie ludzkości i  je j najdroższych skarbów, zagrożo­
nych przez barbarzyńskich  szaleńców.

Przed rokiem , w  dn iu  25 czerwca 1951 r., p rzedstaw icie l ZSRR 
w  ONZ, Jakub M a lik , pod ją ł in ic ja ty w ę  wszczęcia rozm ów na tem at 
zawieszenia b ro n i i  pokojowego uregu low ania  p rob lem u koreańskie­
go. A m erykan ie  n ie odw ażyli się odrzucić propozycji, k tó ra  znalazła 
popsucie w szystk ich  m iłu ją cych  pokój narodów.

A le  n ie  zam ierza li też honorować tego zobowiązania. T rw ające już  
n iem al od ro ku  rozm ow y w  Pan M un Dżon są w ym ow nym  p rzyk ła -

p0 ciężkich walkach żołnierze koreańscy odpoczywają przy pieśni i muzyce
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dem przew rotności i  ob łudy dyp lom ac ji am erykańskie j. W yraźnym  
celem am erykańskiego sabotażu w  Pan M u n  Dżon jest chęć k o n ty ­
nuowania beznadziejnej w o jn y  w  K o re i i  rozszerzenia je j na inne 
k ra je  A z ji.

„F iasko am erykańskich  p lanów  w  K o re i —  stw ierdza K im -Ir-s e n  *)
—  zm usiło podżegaczy w o jennych  do zastanowienia się nad ewen­
tu a ln y m i sku tkam i ich  aw an tu r wojennych. N ie  ulega w ątp liw ości, 
że agresja przeciw ko K o re i i  Chinom  pom yślana by ła  przez im pe ria ­
lis tó w  am erykańskich  jako  decydujący k ro k  w  drodze do rozpętania 
trzecie j w o jn y  św ia tow ej. D z ięk i w y trw a ło śc i i  m ęstwu naszego na­
rodu  n ie  udało się Stanom Zjednoczonym  przekształcić K o re i w  w o­
jenną bazę strategiczną d la  napaści na Chińską R epublikę  Ludow ą 
i  na Zw iązek Radziecki, co n ie w ą tp liw ie  w yw rze  w p ły w  na stanow i­
sko obozu im peria lis tycznego“ .

Korea stała się n ie ty lk o  d o tk liw ą  lekc ją  d la  im peria lis tów , Korea
—  sztandar w a lk i o wolność —  stała się p rzyk ładem  i  źródłem  w ia ry  
w  ostateczne zwycięstw o d la  w szystk ich  dziś jeszcze u ja rzm ionych  
ludów  ko lon ia lnych . Stała się jasnym  dowodem, że m in ę ły  bezpowro­
tn ie  czasy, k ie d y  im pe ria liśc i m og li bezkarnie ciem iężyć inne narody.

N arody m iłu jące  wolność i  pokój w y raża ły  od p ierw szych d n i agre­
s ji am erykańskie j na Koreę sym patię i  solidarność z b ron iącym  swej 
n iezaw isłości narodem  koreańskim . W a lka  bow iem  z agresją —  to 
w a lka  o pokój. D latego Św iatow a Rada P oko ju  uznała dzień 25 czerw ­
ca za dzień m iędzynarodowej solidarności z narodem  koreańskim .

Bohatersk i naród koreański może być pew ny tego poparcia. N aro­
dy  m iłu jące  pokój w raz z potężnym  fro n te m  obrońców poko ju  na ca­
ły m  świecie n ie  ustaną w  walce o zakończenie agresywnej w o jn y  
w  K o re i, w  walce o ukaran ie  zbrodn ia rzy stosujących ludobójczą 
b roń  bakterio log iczną, w  wąlce o usunięcie od w ładzy podżegaczy 
w ojennych , dopóki na świecie n ie  zapanuje trw a ły  pokój.

W ładysław  Szczerbie

NJKOLA SANDULOVIĆ

S O LID AR N O ŚĆ  M A S  P R A C U JĄ C Y C H  C AŁEG O  Ś W IA T A  
Z W A L K Ą  W Y Z W O LE Ń C Z Ą  N A R O D Ó W  JU G O S Ł A W II

W  dn iu  bojowego przeglądu sw ych s ił —  1 M a ja  —  masy p racu ją ­
ce całego św iata, a "wśród n ich  i  masy pracujące Jugosław ii, toczące 
w a lkę  wyzwoleńczą przeciw ko faszystowskiem u reż im ow i T ita , do­
kona ły  podsum owania w y n ik ó w  w a lk i o pokój p rzec iw ko im p e ria liz ­
m ow i. U czc iły  one dalszy w zros t s ił i  po tęg i w ie lk iego  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, pierwszego k ra ju  zwycięskiego socjalizm u, oraz k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j, ja k  rów nież po ryw a jący  rozw ó j św iatowego ru ­
chu w  obronie poko ju .

*) P a trz  jego a r ty k u ł w  p iśm ie  „O  t rw a ły  p o k ó j i  dem okrac ję  lu d o w ą “  
z 25.IV.1952 r.
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Chociaż Jugosław ia otoczona jest d ru tem  kolczastym  i  m uram i 
w ięz iennym i, chociaż szaleje tam  te rro r  iście gestapowski, k lik a  t i -  
towska nie p o tra fiła  przeszkodzić wzm ożeniu się rew o lucy jno  -  w yz­
woleńczej w a lk i jugos ław iańsk ie j k lasy robotniczej.

Na narzucenie Jugosław ii reż im u kolonialnego, na przekształcenie 
je j w  bazę agresji d la  im p e ria lis tów  am erykańskich  i  ich  sa te litów  t i -  
tow sk ich  p rzeciw ko ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji ludow e j, robo tn icy  
odpow iadają s tra jkam i, sabotażem, n iew ykonaniem  p lanów  p roduk­
cy jnych , m asowym  opuszczaniem fa b ryk . N astąp ił ogrom ny spadek 
p ro d u kc ji i  bankruc tw o  p lanów  p rodukcy jnych . P rzem ysł m eta low y 
Bośni w  r. 1951 w ykona ł niecałe 85% planu. Z kopa lń  C horw ac ji 
w  ciągu ostatn ich m iesięcy zbiegło 80% zm obilizow anych przym uso­
wo robo tn ików , co spowodowało gw a łtow ny  spadek p ro d u kc ji: w  ko ­
pa ln i S ive ric  o 25%, w  kopa ln i Rasza o 58%, w  kopa ln i Golubowec 
o 28%, w  kopa ln i M arsko Srediszcze o 20%, w  kopa ln i Końszczyna 
o 27%. W  kopa ln i R atkow ica rew o luc jon iśc i w ysadz ili w  pow ietrze 
urządzenia e lektryczne, un ierucham ia jąc produkc ję  na dłuższy okres 
czasu. Doznały rów n ież fiaska p lany p rodukcy jne  zagłębia w ęglow e­
go w  Bośni. P a trioc i jugosław iańscy niszczą budulec, psują maszyny, 
dokonu ją szeregu a kc ji sabotażowych. Np. w  kopa ln i K akań uszko­
dzono większość m ło tów  pow ie trznych, w  kopa ln i Breza 3 z p ięciu  
parowozów kopaln ianych. W alka k lasy robotn icze j Bośni, k tó rą  k ie ­
ru ją  kom uniści, staje się coraz bardzie j jedno lita , coraz bardzie j jest 
skoordynowana akcja  kopa ln i i  in n ych  zakładów przem ysłowych. Na 
znak solidarności z w a lką  gó rn ików  m eta low cy h u ty  Zenica zepsuli 
piec m artenow ski przyczyn ia jąc titow com  niepowetowane szkody.

Ograbione i  z ru jnow ane chłopstwo pracujące Jugosław ii staw ia 
z dnia na dzień coraz s iln ie jszy opór reż im ow i titow sk iem u. Zdaje so­
bie sprawę z tego, że zwycięstw o nad k lik ą  titow ską  w yw a lczyć mo­
że jedyn ie  w  sojuszu z klasą robotniczą i  pod je j k ie row n ic tw em . 
Przekonawszy się na w łasnej skórze, że titow sk ie  „spó łdz ie ln ie “  w ie j­
skie nie są n iczym  innym , ja k  z w y k ły m i przedsięb iorstw am i kap ita ­
lis tyczn ym i w  rękach ku łaków , ch łop i ro zb ija ją  je  bron iąc się przed 
w yzysk iem  ku łactw a. W  jednym  ty lk o  powiecie B e li M onastir rozb i­
to 20 spośród 50 „spó łdz ie ln i“  ku łack ich . C h łop i uważają niepłacenie 
podatków  rządow i faszystowskiem u za pa trio tyczny  obowiązek. 
W  szeregu m iast Macedonii, a także w  pow iatach Koczani i  K iczewo 
titow com  nie udało się ściągnąć naw et 1%  przew idzianego ich  p la ­
nem podatku. W  C horw acji, w  pow iatach W araźdin, Fula, Z la te r 
w y m u s ili zaledwie 2%, w  pow iatach Pazym  i  W ukow ar —  1%. W  Is- 
t r i i  doszło do starć z po lic ją  titow ską, ch łop i bow iem  rozpędzili g ra ­
bieżców faszystowskich. Na budow lach w o jskow ych  i innych, dokąd 
tito w cy  przym usowo zapędzają chłopów, robo tn icy  i  ch łop i w ystępu­
ją  w spóln ie  p rzeciw ko przygotow an iom  do w o jn y  i  przekszta łceniu 
k ra ju  w  przyczółek agresji USA.

"W pierw szych szeregach bo jow n ików  ze zdradziecką faszystowską 
k lik ą  T ita -K arde la -R ankow icza , k tó ra  zaprzedała k ra j im pera ilis tom  
am erykańskim , stanęła m łodzież Jugosław ii. O rozm iarach w a lk i te j 
m łodzieży św iadczy na jlep ie j ogólny s tra jk  studentów  w yd z ia łu  te ­
chn ik i u n iw e rsy te tu  w  Zagrzebiu, k tó ry  trw a ł przeszło miesiąc czasu
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oraz, ja k  uskarża się p iśm id ło  titow sk ie  „P o lit ik a “  z 29 m arca 1952 r., 
odmowa 12 tysięcy absolwentów: inżyn ie rów , agronomów, p ra w n i­
ków  i  innych  przystąp ien ia  do p ro d u kc ji t ito w sk ie j. Do w ie lk ic h  za­
burzeń doszło na U niw ersytec ie  B e lgradzkim : tysiące studentów  w y ­
stąpiło przeciw ko p lanow i „społecznem u“ bandy T ita  —  p lanow i fa ­
szyzmu i w o jny . Korespondent „N e w  Y o rk  T im es“ nazwał te ro z ru ­
chy „początkiem  bun tu  przeciw ko reż im ow i“  (!).

D z ięk i um acnian iu  się n ie legalnych, m arksis tow sko-len inow skich 
o rgan izacji odradzającej się Kom unistyczne j P a rtii Jugosław ii, od­
byw a się coraz zdecydowaniej i  coraz szybciej przekształcanie w a lk i 
niezorganizowanej w  zorganizowaną, połączenie w a lk i ekonomicznej 
z w a lką  po lityczną  i  przejście je j do wyższych form . Żądania p o lity ­
czne: obalenia faszystowskiego reż im u k l ik i  T ita  -  Rankowicza, 
wprowadzenia w  k ra ju  u s tro ju  dem okrac ji ludow e j i  pow ro tu  Jugo­
s ła w ii do obozu pokoju, dem okrac ji i socjalizm u, obozu, k tó rem u 
przewodzi Zw iązek Radziecki —  w  coraz w iększym  stopniu cechują 
program  bo jow y Jednolitego F ron tu  W yzwoleńczego Narodów Jugo­
sław ii, w a lkę  najszerszych mas pracujących m iast i wsi.

A k ty w n ą  w a lkę  przeciw ko rządom tito w sk im  prow adzi rów nież 
jugosłow iańska em igracja po lityczna  w  ZSRR i k ra jach  dem okrac ji 
ludow e j. W ydaje  ona sześć tygodn ików , b iu le ty n y  i  broszury, k tó re  
coraz pom yśln ie j ko lportow ane są w  k ra ju  przez organizacje ludowe 
rew o lucy jno  - wyzwoleńczych s ił Jugosław ii. W ypędzenie z postępo­
w ych organ izacji m iędzynarodowych tito w sk ich  agentów, przy jęc ie  
natom iast p raw dz iw ych  przedstaw ic ie li jugosłow iańskie j k lasy robo­
tn icze j i narodów Jugosław ii w  poczet członków B iu ra  Św iatow ej 
Rady Pokoju. SFZZ, SFKD, F IA P P  jest w span ia łym  przyk ładem  in ­
te rnac jona lizm u pro le tariackiego i b ra te rsk ie j solidarności św iato­
wego ruchu obrońców poko ju  oraz m iędzynarodowego ruchu  robo­
tniczego z w a lką  wyzwoleńczą mas ludow ych  Jugs ław ii o zniszczenie 
bandy tito w sk ie j i je j ko n trre w o lu cy jn e j faszystowskiej d yk ta tu ry .

W alka w  kra jach  kap ita lis tycznych  em igrantów  jugosłow iańskich, 
k tó rych  liczba sięga dwóch m ilionów , ze zdra jcam i t ito w s k im i i  ich  
so jusznikam i socja ldem okra tycznym i stanow i rów nież pomoc d la  na­
rodów Jugosław ii w  ich walce wyzwoleńczej przeciw ko ja rzm u im pe­
ria lis tycznem u i  faszystowskim  ciemiężcom.

N arody Jugosław ii w yraża ją  swą niezłom ną wolę obrony pokoju. 
Do n ich  zw raca ły się w  dn iu  1 M a ja  ze s łow am i p rzy jaźn i i  so lidarno­
ści narody Z w iązku  Radzieckiego i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, wszy­
scy p ra w d z iw i dem okraci na świecie. I  chociaż tito faszyści m io ta ją  
się z wściekłości, nie jes t w  ich  mocy zahamowanie w zrostu  rew o lu - 
cy jnych  s ił w yzw oleńczych Jugosław ii, k tó re  zetrą z oblicza ziem i fa ­
szystowski reż im  bandy T ita  -  Rankow icza i  k ra j swój przyłączą z p o ­
w ro tem  do bra te rsk ie j rodz iny narodów obozu pokoju, dem okracji 
i  socjalizm u, na czele którego kroczy potężne m ocarstwo soc ja lis ty ­
czne —  Zw iązek Radziecki i  chorąży pokoju, wódz i nauczyciel mas 
pracujących całego świata, Józef S ta lin .

N iko la  Sandulovic
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JAN PIASECKI
P O E T K A  L U D U  I  PR AC Y

K iedy  w idzisz skrę, co pryska  
Znad kowadła i  ogniska,
Gdy dłoń w idzisz z k ie ln ią , z m łotem . 
Jak nad głową śmiga hardo,
Gdy na tw a rzy  zlanej potem  
Odgadujesz dolę tw ardą:
U ch y l czoła, synu m iły  
Przed tym , co się k rw aw o  znoi,
Lud  i  praca —  to są s iły ,
A  św iat cały n im i stoi!
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M a ria  Konopnicka, k tó re  te słowa napisała, zasłużyła sobie dobrze 
na zaszczytne m iano poe tk i lu d u  i  pracy. Twórczość swą pojm ow ała 
jako  służbę społeczną. Pisać zaczęła stosunkowo późno. Na pensji 
w  W arszawie b y ła  koleżanką E liz y  Orzeszkowej, ale podczas gdy au­
to rka  „M a r ty “  zdobywała sobie św ietne nazw isko pisarskie, K onopn i­
cką w a ru n k i domowe zm usiły  do zamieszkania w raz z mężem na wsi, 
na m ałe j, ku law o idącej gospodarce. W  roku  1877, jako  35-le tn ia  ko­
bieta, m atka sześciorga dzieci, przeprowadza się do W arszawy. Znana 
już  jest w tedy  czyte ln ikom  ówczesnych polskich pism  z u lo tnych  
w ie rszy budzących zachw yt tak ich  w ybrednych  k ry ty k ó w , ja k  Sien­
k iew icz  lu b  Orzeszkowa. W  W arszawie Konopn icka z trudem  zdoby­
w a środk i na skromne u trzym an ie  —  dn i w ype łn ia ją  je j lekc je  i  za­
jęcia  domowe. Dopiero w ieczorem  może zasiąść do p racy tw órczej.

Ciężkie osobiste doświadczenia życiowe n ie w ą tp liw ie  pog łęb iły  spo­
łeczne spojrzenie p isark i. W  szczególności poznała dobrze życie po l­
skie j w si w  tzw . Kongresówce po 1864 roku, po zniesieniu pańszczy­
zny. Na w łasnej skórze m ia ła  soosobność odczuć rzeczywistość kap i­
ta listycznego miasta.

La ta  siederńdziesiąte ubiegłego w ieku  to w  Polsce okres bujnego 
ro zkw itu  kap ita lizm u  —  rozbudow y przem ysłu i  handlu. W  lite ra tu ­
rze odzw ierc iad la ją  nowe stosunki ekonomiczno-społeczne pisarze - 
pozy tyw iśc i na czele ze Św iętochowskim , S ienkiew iczem , Prusem, 
Orzeszkową. W  bo jow ych  la tach swej działalności a taku ją  on i prze­
ż y tk i feudalizm u. Są szerm ierzam i krzew ien ia  ośw ia ty wśród ludu , 
propagatoram i nauk i i  nowoczesnej gospodarki. W  walce pozy tyw is ­
tów  z w stecznym i pozostałościam i przeszłości ksz ta łtu je  się ideologia 
K onopn ick ie j. A le  d la  je j postawy społecznej znamienne jest, że w i­
dz i rów nież zło św ia ta  kapita lis tycznego. In n i pozy tyw iśc i n ie u m ie li 
pozbyć się złudzeń co do doskonałości tego świata, p róbow a li jedyn ie  
k ry tyko w a ć  i  napraw iać nadużycia i  przestępstwa z łych  jednostek.

Po p rzybyc iu  do W arszawy ro zw ija  K onopn icka  ożyw ioną dz ia ła l­
ność pisarską. W  bojow ych, a n tyk le ryka ln ych  fragm entach dram a­
tycznych składa hołd pam ięci m ęczenników w o lne j m yśli. W  liry c z ­
nych  „O brazkach“  zaczerpniętych z bezpośredniej obserw acji rzuca 
bu rżuaz ji śm iałe oskarżenie, b iorąc w  obronę na jbardz ie j upośledzo­
nych: m atkę -  nędzarkę zmuszoną porzucić swe dziecko pod m urem , 
n ie le tn iego przestępcę -  sierotę, samotną biedną w ie jską  nauczycie l­
kę, dziecko robotnicze konające na gruźlicę, bezrolnego „w olnego n a j­
m itę “ .

W olny,  bo n ic  m u nie ciąży na śuńecie  —

Kosa ta chyba, co zw is ła  z ram ienia,
1 nędzny łachm an sukm any na grzbiecie,
I  bó l istn ien ia .

W  ta k  p rze jm u jący  sposób, z bolesną iron ią  m ów i poetka o bezna­
dz ie jnym  losie ówczesnych chłopów. Dano im  możność odejścia 
z m iejsca gdzie się ro d z ili, lecz nie dano kaw a łka  ziem i i  m ożliwości 
w yżycia .

W  późniejszych zb iorkach poezji Konopn icka w iersze swe ub iera  
w  form ę pieśni ludow e j. Proste, m elodyjne, z serca płynące słowa
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m a lu ją  przeżycia i  uczucia b lisk ie  ludow i. N ic  dziwnego ze najlepsze 
z tych  u tw orów , tak ie  ja k  „A  czemu w y  chłodne rosy , „Św iecą gw  a- 
zdy, świecą“ , „A  ja k  poszedł k ró l na w o jnę “  s ta ły  się tak  popularne, 
że weszły na trw a łe  do skarbcą poezji ludu .

Szczególną wartość m a ją  d la  nas realistyczne nowele K onopn ick ie j. 
Oszczędnymi p isa rsk im i środkam i p o tra fi ona ukazać wyraziście  
i  k ry tyczn ie  t ło  społeczne akc ji. U m ie wzruszyć czy te ln ika  losem 
sw ych bohaterów  —  o fia r bezwzględnego w yzysku  kaphahstyczno-
obszarniczego. „Z  w łam aniem “ , „Nasza szkapa , „ D y m ’ I ^ S w u r a  
dzie g m in y “  —  oto d la  p rzyk ładu  ty tu ły  opowiadań, k tó rych  lek tu ra
jes t s iln ym  przeżyciem.

Dzie łem  k ilku n a s tu  la t  p racy K onopn ick ie j jes t obszerny poemat 
epiczny „P an  Ba lcer w  B ra z y lii“ , ukończony przez poetkę dopiero na 
k ró tko  przed zgonem. Po raz p ierw szy wszedł do po lsk ie j h te ra tu  y 
u tw ó r w  te j m ierze poświęcony życiu  b iedo ty  w ie jsk ie j, wówczas czę 
sto zmuszonej do opuszczania o jczyzny w  poszukiw an iu Chleba.

W  la tach na przełom ie w ieku  X IX  i X X , w  dobie pogłęb iania się 
św iatowego im peria lizm u  i  uwstecznian ia ideo log ii mieszczańskiej, 
pozy tyw iśc i nasi przechodzą na pozycje w yraźn ie  reakcyjne. R ew olu- 
c ia  1905 roku  przeraża ich, budzi w  n ich  w rog ie  nastroje. I  teraz K o ­
nopnicka okazuje się od n ich  dojrzalsza. W  „P anu  Balcerze“  jes t sce­
na, gdy em igranci w  drodze pow ro tne j spo tyka ją  w  porcie  s tra jk u ją ­
cych robo tn ików . Oto ja k i obraz rysu je  poetka:

...K ró lew sk i m ajesta t b y ł p raw ie  
W ty m  tłum ie , co ta k  szedł ja k b y  na wojnę, 
Ten sztandar górny, chw ie jący się kmoawie, 
Te twarze groźne, a przecież spokojne,
Ta moc, stojąca na ludzk im  sw ym  praw ie,
Te ręce w ładne św ia t brać, a bezzbrojne,
Te poczerniałe w  tw a rd e j nędzy g łow y,
Ten śpiew, co w a lił w  m iasto p iorunow y...

E m igranc i w  poemacie K onopn ick ie j łączą swe s iły  ze s tra jk u ją ­
cym i robo tn ikam i, razem z n im i opanowują gmach g ie łdy. Takie  y 
ostatnie dzieło a u to rk i „R o ty “ . N ie b y ła  ona rew o luc jon is tką , i  ona 
ia k  in n i współcześni je j pisarze doby naszego pozytyw izm u u leS^ 
a złudzeniom, że „zgoda i  m iłość“  mogą być skutecznym  lekarstw em  

przeciwko zbrodniom  w yzyskiw aczy. Toteż me w  konsekw entnym  
ideolog icznie program ie, ale w  w ie rn ym  obrazie n iedo li pokrzyw dzo­
nych iv  nam ię tnym  proteście w ie lk ie j p a tr io tk i i  w ra ż liw e j p isa rk i 
o rzec iw  n iespraw ied liw ości społecznej i  narodowej, w  wartościach 
S c ! e A r t y s t y c z n y c h  -  szukamy dziś te j K onopn ick ie j, k tó ra  po- 
•yoctała d la  nas b liska  i  żywa. U m iłow an ie  poe tk i d la  prostego czło 
w ieka  i  je j szlachetna, odważna postawa budzą nasz szacunek. Skończ­
m y  to wspom nienie o pisarce —  w  110 rocznicę je j u rodz in  j j 
snym i słowam i:

O! dajcie usta w szystk im  krzyw dom  ziem i, 
I w szystk im  nędzom i  tęsknotom  ducha,



I  niech się niebo d rzw ia m i b łę k itn ym i 
O tw orzy, i  niech Bóg słucha!
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P óki w  ciemnocie choć jeden duch kona,
P óki choć jedno serce p raw dy głodne 
Nie w ie, do czego przykuć swe pragnien ia:
N ie w olno spocząć żadnemu z szerm ierzy  
W ciszy własnego is tn ien ia !

Jan Piasecki

JAN  PIASECKI

C Z Y T A JĄ C  PRUSA...

W ie lu  z nas, czytając ,.La lkę “  wzruszało się losam i rom antycznego 
kupca W okulskiego, k tó ry , aby zdobyć ob iek t swej m iłości, „zm uszo­
n y “  b y ł zb ijać gorączkowo w ie lk i m ajątek. N iestety, cała energia tego* 
dzielnego człow ieka poszła na marne —  rozb iła  się o m u r przesądów 
kastowych, W oku lsk i g in ie  „p rzyw a lo n y  resztkam i feuda lizm u“ . T a k  
to m n ie j w ięcej w  przedw ojennych szkołach przedstawiano nam h i­
storię  sentym entalnego przedsiębiorcy, tak  to wreszcie sugerował au­
to r  te j po lsk ie j arcypowieści, k tó ry  ja k  sam w yznał, pragną ł w  n ie j 
„p rzedstaw ić  dzieje naszych po lskich idea lis tów  na tle  społecznego 
rozk ładu“ . Dziś jednak inaczej, w n ik liw ie j pa trzym y na tzw . k o n f lik ­
ty  osobiste w  rea lis tycznych  u tw orach  lite rack ich , k ry tyczn ie j odno­
s im y się do w ypow iedz i autorskich.

Jeśli, uodpam ia jąc się na u ro k i powieści, zadamy sobie tru d  w ydo ­
bycia  z gąszczu w ą tkó w  zwięzłego cu rricu lu m  v itae  naszego bohate­
ra, s k u tk i tego zabiegu mogą nas zaskoczyć. No, możemy sobie pom y­
śleć, z ty m  idealizm em  to, w iadomo, n ie bardzo, ale, żeby aż tak... Bo 
przecież W oku lsk i, k tó ry  rezygnu je  z pa trio tycznych  „m rzonek“  i  ka ­
r ie ry  naukowej, „w żen ią  się“  w  sklep M inc low e j, fo rtunę  zdobyw a 
w łaściw ie  dopiero w  ryzykanck ie j w yp raw ie , na w o jn ie  bu łga rsko- 
tu reck ie j. A  później... później uczestniczy w  Paryżu w  m iędzynarodo­
w ych  m achinacjach z dostawą bron i. Zresztą i  w  samej pow ieści zna j­
du jem y  w ypow iedz i bardzo sceptyczne w  stosunku do tego „ id e a lis ­
t y “ , choćby te, k iedy  W oku lsk iem u zm ieniającem u m ają tek na „pa ­
p ie ry “  w a li Ochocki w pros t w  oczy: ...„kupony od n ich  płacą parob­
cy“ , „d yw id e n d y  p o k ryw a ją  ro b o tn icy “ .

Na losach bohatera ,,L a lk i“  za trzym a liśm y się nie bez is to tne j p rz y ­
czyny. M ów ią  nam one w ie le, ja k  często inaczej n iż to  zam ierzał au­
tor, o ówczesnej epoce (akcja pow ieści zaczyna się w  1878 roku), sta­
now ią  doskonałą ilu s tra c ję  do h is to r ii polskiego kap ita lizm u, do dzie­
jó w  przem ian ideologicznych pisarzy naszego mieszczaństwa. Przed 
burżuazją polską w  tzw . Kongresówce o tw ie ra ją  się w  la tach siedem­
dziesiątych ubiegłego w ieku  szerokie m ożliwości: ryn e k  zby tu  dla 
przem ysłu w  carskie j Rosji, tanie do pracy ręce chłopów zw o ln ionych  
od pańszczyzny. W  atmosferze ożyw ienia gospodarczego rodzi się 
ideologia naszych pozytyw is tów . W ierzą o n i w  doskonałość n o w yc łi
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Balesiaw Prus

kap ita lis tycznych  stosunków, walczą z pozostałościami feudalizm u,
chcą krzew ić  oświatę... , •

Hasła te pociągają studenta w ydz ia łu  m atematyczno - p rzyrodn  - 
czego Szkoły G łów nej w  W arszawie A leksandra G łowackiego, k tó ry  
do h is to r ii naszej lite ra tu ry  przeszedł jako  Bolesław Prus. B y ł<~™u 
żo łn ierzow i powstania styczniowego (takie doświadczenia przezy 
rów nież W okulsk i), rozgoryczonemu po jego klęsce, odpowiada p ro ­
gram  pracy od podstaw, w y trw a łe j, konsekwentnego w ydobyw an ia  
k ra ju  z w ie low iekowego zacofania. Do optym istycznego program u 
w prow adz ił jednak życiowe ko rek ty , społeczne doświadczenia pisa­
rza Im  to na jw ięce j ma do zawdzięczenia rea lizm  twórczości Prusa. 
Po dwóch latach nauk i porzuca studia, p róbu je  różnych zarobków, 
znajdu je  zajęcie u  fotografa , udziela le kc ji, wreszcie dostaje pracę ja ­
ko ślusarz w  fabryce L ilpopa  i  Raua. Twórczość lite racką  rozpoczyna 
od opowiadań i w ierszy dla p ism  hum orystycznych i  ka lendarzy. Póź­
n ie j pisze a rty k u ły , fe lie tony, reportaże. B ys try  i  czu jny obserwatoi 
z publicystyczną pasją porusza na jaktua ln ie jsze prob lem y, ma arn * 
cję, aby sw ym  p iórem  oddziaływać na bieg życia publicznego, prze u 
dowywać je... W  te j dziedzinie dokonał ogromnego dzieła. K ro m  i  je 
go, k tó re  p isał przez n iem al pół w ieku, za ję łyby  w  w ydan iu  ksiąz o- 
w ym  około 50 tomów. Gdy w  roku  1882 ob ją ł redakcję pisma_,,Niwa( 
postanow ił uczynić z niego „obserw a to rium  społecznych fa  ow 

L itw o ry  be le trystyczne Prusa są uzupełn ieniem  i  rozw in ięciem  
działalności Prusa —  pub licys ty . Przynoszą one bogaty obraz współ­
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czesnych m u stosunków społecznych i  obyczajowych, odzw ierciad la- 
ją  głęboko hum an ita rną  postawę autora. Prus p ię tnu je  bezideowość. 
egoizm, chciwość, kosm opolityzm  k lasy  z iem iańskie j, w skazuje na s i­
ły  i  zdolności tkw iące  w  ludzie. „A n te k “ , „M ich a łko “ , „S ieroca do la“ , 
„N a  w akacjach“ , „A n ie lk a “ , „P laców ka“  —  to u tw o ry , k tó re  uczą 
i  wzruszają. W  dłuższym  opowiadaniu, w ydanym  w  1880 roku  p t  
” P ° ^ racaj^ ca fu la “  demaskuje Prus bezwzględną eksploatację robo­
tn ik ó w  przez fab rykan tów , obnaża korzenie robotniczego buntu... M i­
mo szczerego współczucia dla n iedo li pokrzyw dzonych Prus nie poz­
byw a się złudzeń co do konieczności zgodnej w spó łpracy w szystkich 
członów społeczeństwa, k tó re  w edług niego w in n o  stanow ić zgrany 
organizm , k ry ty k u je  w ięc nie us tró j, ale nadużycia jednostek.

Bohater \vydanego w  roku  1877 opow iadania pt. „W  walce z ży­
ciem “ , zubożały m agnat ze zdum ieniem  obserwuje nowe oblicze sto- 
]icy> gdzie „cała... klasa wyższa, do k tó re j tęskn ił, cofnęła się z w ido ­
w n i pub liczne j gdzieś w  kąt, ustępując m iejsca ludziom  nowym , n ie ­
k iedy  bardzo w ą tp liw ego szlachectwa... W yśm iewano ju ż  pytan ia : 
«Czym się pieczętujesz? i  k to  cię rodzi?», a uw ie lb iano  m ają tek i  p ra ­
cę“ . A le  ten b a n k ru t nie b y ł typem  m arzycie la. W  salonach finansis­
tów  spotkał „dość m ało jeszcze ogładzonego, ale sprytnego dorobk ie ­
wicza, k tó ry  z rob ił ju ż  duży m ajątek, a b y ł na drodze do n ierów n ie  
w iększej fo rtu n y . P rzy  p ierw szej rozm ow ie zubożały m agnat Adam  
i dorobkiew icz pan R udo lf poczuli, że będą sobie bardzo użyteczni, je ­
den bow iem  m ia ł stosunki i nazwisko, lecz potrzebow ał pieniędzy, 
d ru g i m ia ł pieniądze, ale potrzebował stosunków d la  siebie, a nazw i- 
ska d la  potomków... H arm onia  idea łów  w y ro d z iła  harm onię in te re ­
sów . A kc ja  tego opow iadania toczy się m n ie j w ięcej w  ty m  samym 
czasie co h is to ria  W okulskiego, w  okresie, k iedy  ro zkw ita  przem ysł 
w ie lkokap ita lis tyczn y  i  k iedy  L u d w ik  W aryńsk i organizu je  w  sto licy 
pierwsze g rupy  rew o lucy jnych  ro b o tn ik ó w ^  s tra jkow e „kasy  oporu“ 
H arm onia  m iędzy burżuazją  a obszarn ikam i nabiera coraz w yraźn ie j 
sensu fro n tu  antyrobotniczego. W  dziesięć la t później, w  c h w ili w yda­
nia „L a lk i , p ie rw szy P ro le ta ria t W aryńskiego dokonał ju ż  w ie lk iego  
dzieła przeora ł świadomość robo tn ików , pchnął ich do zorganizo­
wanej w a lk i z kap ita lizm em . W tedy nasi pozytyw iśc i, entuzjaści ka­
pita lis tycznego postępu nie mogą już  pod naciskiem  rzeczywistości 
trw ać  w  sw ym  poprzednim  optym iźm ie.

W ie lk i przem ysł w  K ró les tw ie  dawał pokaźne zyski, ale g łównie 
obcym kap ita łom , konkurenc ja  rozbudowującego się przem ysłu Ro­
s ji carskie j stawała się coraz silniejsza, a ucisk narodowościowy me 
pozwalał w ie rzyć  w  m ożliwości spokojne j, systematycznej pracy d la  
dobra k ra ju . Zam iast powszechnego dobrobytu  wzmaga się ubożenie 
szerokich w a rs tw  narodu, pogłębia się w yzysk robo tn ików . Prus w i­
dzi to wszystko, ale n ie rozum ie is to tne j p rzyczyny zła. O bw in ia  nie 
us tró j kap ita lis tyczny, ale jego niedołężną realizację. Chcąc prze­
strzec przed zgubnym i sku tkam i b raku  w spó łpracy m iędzy obszarni­
kam i a burżuazją, Prus m a lu je  w  „L a lce “  k o n f lik ty ,  k tó rych  w  rze ­
czyw istości n ie było, większość bow iem  ziem ian, ja k  to zresztą gdzie 
indzie j pisarz nam ukazał, doskonale p row adziła  wspólne in teresy 
z mieszczaństwem. O fia rą  te j koncepcji Prusa padł w  powieści n ie­
szczęśliwy kochanek W oku lsk i. Takie  postawienie spraw y odsunęło



w  ty m  utw orze na bok węzłowe k o n flik ty  tego okresu: m iędzy kap i­
ta łem  a pracą i  m iędzy obszarn ikam i a chłopstwem. M im o że ideolo­
g ia  doprowadziła Prusa do zniekształceń rzeczywistości w  powieści, 
—  „L a lk a “  pozostanie n iezw yk le  o b fity m  źródłem  w iedzy o naszym 
k ra ju  z osta tn ich  dziesią tków  la t X IX  w ieku.

Droga, k tó ra  w iod ła  od cichego sk lep iku  M in c ló w  na P odw alu  do 
ryzykanck ich  m ach inacji m iędzynarodow ych to etapy wzrastania 
kap ita lis tyczne j drapieżności. A  jakże w ie rn ie  i  realistyczn ie, aż do 
na jd robn ie jszych  szczegółów, odm alował Prus życie ówczesnej W ar­
szawy. N ie  pom iną ł przecież nawet sy lw etek p ierw szych socja listów  
in te ligenck ich  i  drobnomieszczańskich —  studentów  i  sub iekta K le i­
na. Tak to  w  „L a lce “  indyw idua lne  losy jednostek odsłania ją perspek­
ty w y  na w ie lk ie  z jaw iska historyczne. Losy te są odbiciem  rozw o ju  
p raw  społecznych i  w ykreślane  są przez funkc je , ja k ie  w  społeczeń­
stw ie  za jm u ją  jednostk i. Oto są powody, k tó rą  każą, nam  uważać-Pru­
sa za na jw yb itn ie jszego przedstaw icie la  rea lizm u w  naszej l ite ra tu ­
rze mieszczańskiej.

Zaostrzenie się k o n flik tó w  społecznych na przełom ie dwóch w ie ­
ków , w  dobie narastania im peria lizm u, p rzyczyn iło  się do stępienia 
rea lizm u u naszych pisarzy te j epoki. Rzeczywistość zby t b ru ta ln ie  
zadała k łam  ich  teoriom . O d w ró c ili w ięc od n ie j oczy; nie chcąc w i­
dzieć prob lem ów  zasadniczych, w y o lb rz y m ia li drugorzędne, wreszcie 
szuka li ucieczki w  m etafizyce, m istycyzm ie... Rysy te obserw ujem y 
w  „E m ancypantkach“  Prusa.

Dopiero gdy pisarz sięgnął po tem at z dz ie jów  bardzo odległych, 
odzyskał ostrość spojrzenia. W  „Faraon ie “  p rzedstaw ił on w n ik liw y  
obraz ucisku aparatu państwowo - kościelnego w  s ta rożytnym  Egipcie 
oraz b u n t ciem iężonych chłopów i n iew o ln ików . N ie  perype tie  jedno­
stek, ale sprzeczność w  walce o w ładzę w ie lk ich  g rup społecznych pod­
da ł p isarz celnej analizie, tworząc w  ten sposób drogę nowoczesnej, 
rea lis tyczne j pow ieści h is toryczne j. Po „Faraon ie “  twórczość Prusa 
ja łow ie je , pisze ty lk o  drob iazgi lite rack ie , o an tyrea lis tyczne j, m a rg i­
nesowej problem atyce.

W ybuch re w o lu c ji 1905 ro ku  sk ło n ił go do napisania powieści 
„D z ie c i“ , gdzie potężny ruch  społeczny przedstaw ia w  sposób fa łszy­
w y. Tak to ta len t a rty s ty  i  jego zdolność odtw arzania p raw dy rozk ła ­
da ją się w raz z jego klasą, z k tó rą  nie p o tra f ił zerwać. A  przecież b y ł 
cz łow iekiem  o gorącym  sercu —  „Serce serc“ . G łęboko i  szczerze 
przeżyw ał nadzieje i  rozczarowania tych, co m ierzy li, iż us tró j ka p i­
ta lis tyczn y  niesie ziarna postępu.

G dy u m a rł czterdzieści la t  temu, lu d  W arszawy tłu m n ie  w  ów  dzień 
m a jow y odprowadzał swego ukochanego pisarza na cm entarz powąz­
kow ski. N ic dziwnego. Prus m im o błędów  swej ideo log ii b y ł pisarzem 
ludu : demaskował zbrodnie posiadaczy. W prow adz ił do swych u tw o ­
ró w  św ia t w yrobn ików , robo tn ików , rzem ieśln ików , chłopów, odma­
low a ł ich  b y t i  trosk i, „p ie rw szy  p rzem ów ił w  d ru ku  ich  sposobem 
m yślen ia  i  m ów ien ia “  *) i  ty m  przede w szystk im  zdobył ich  u m iło ­
w anie d la  swych dzieł.
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*) H. Sienkiewicz.
Jan Piasecki



M IE C Z Y S Ł A W  M A R K O W S K I

O BR AZ Z W Y C IĘ S K IC H  P R Z E M IA N  SCENY A M A T O R S K IE J

Po manowcach i  bezdrożach b łą ka ł się pozbaw iony poparcia i odpo­
w iedniego k ie ro w n ic tw a  ruch  am atorski przed w ojną. Ś w ia tłe js i bo­
jo w n ic y  te j sp raw y spo tyka li się z niechęcią, a pozytyw ne re zu lta ty  ich 
o fia rne j p racy s tanow iły  chlubne w y ją tk i,  k tó rych  jednak gdzie in ­
dzie j upowszechniać n ie  by ło  można.

Lum inarze  k u ltu ry , kaw ia rn ian i esteci, banda snobów w yd rw iw a ła  
darem ny tru d  am atorskich zespc-łów. W  jak im ś  tam  tea trzyku  rew io - 
w y m  zmontowano naw et skecz, w  k tó ry m  zawodowi ak to rzy pokazy­
w a li, ja k  to zespół am atorski gra na scenie. Ten id io tyczny, w rog i roz­
w o jo w i k u ltu ry  narodowej skecz m ia ł jasno określone cele: n iech się 
ro b o tn ik  ani chłop n ie  pcha na scenę, bo przecież a k to r z niego n igdy  
n ie  będzie; i  to jeszcze, je ś li ju ż  ta k i dopust Boży, że komuś chce się ro ­
b ić  zespół am torski, to niech się n ie  waży sięgać po repe rtua r tea trów  
zawodowych.

Dziś p e łn i podziw u ok lasku jem y re zu lta ty  p racy 2 800 zespołów ro ­
botniczych, 45 tys ięcy w ykonaw ców , k tó rzy  od roku  p raw ie  p rze w ija ją  
się po scenach całego k ra ju  w  fes tiw a low ych  pokazach. Z satysfakcją  
obserwujem y, ja k  rze te lny  w ys iłe k  na fc ia rzy  z K rosna lu b  ro ln ikó w  
poznańskich zapewnia w id o w n i w ięcej n iż  poprawną, n iew ie le  odmę- 
gającą poziomem od spektak li w ie lu  tea trów  zawodowych, realizację 
współczesnych sztuk polskich.

Skąd w y p ły w a ją  przem iany?
Przede w szystk im  stąd, że Państwo Ludow e w" swej k o n s ty tu c ji gw a­

ra n tu je  obyw ate lom  praw o do k u ltu ry , dba o rozw ój w szelk ich je j prze­
jaw ów . Zespoły am atorskie czują tę pomoc państwa prze jaw ianą w  fo r ­
m ie g łębokie j, serdecznej op iek i oraz ze s trony  Zw iązków  Zawodo­
wych, Samopomocy Chłopsk;ej, o rgan izacji społecznych.

Zespoły am atorskie uzyska ły  św ia tłe  i  świadome celu swej pracy 
k ie row n ic tw o . Reżyserzy znają swoje zadania. Posiadają wiedzę o p ra ­
wach teatru . W ie lu  w śród n ich  to ak to rzy lu b  reżyserzy zawodowi, 
k tó rzy  n ie  ty lk o  n ie odseparowują się od spraw y ta k  ważnej, lecz 
w  zbra tan iu  z klasą robotniczą, w  łączności z chłopem niosą im  pomoc 
w  dźw igan iu  k u ltu ry  narodowej. To d rug ie  źródło przem ian.

Podstawą pracy zespołów am atorskich sta ł się repe rtua r zw iązany 
z życiem  mas pracujących. K o le ja rz -a k to r n ie  czuje się obco w  sztuce 
Pasternaku „T rzeba b y ło  is k ry 1*. U tw ó r m ów i o życiu  i  p racy ko le ja ­
rzy  po lskich, a w ięc o życiu  i  p racy samego w ykonaw cy. Temat sztuk i 
b lis k i jes t a k to row i —  w a lka  o jakość pracy, w a lka  z w rog iem  w ew ­
nę trznym  lu b  zew nętrznym , w a lka  o pokój. N aw et w  kostium ach ,,r l r -  
cyka w  zalotach“  w ykonaw ca czuje się dobrze boć przecież to p o i- 
ski.6.

Ileż  to w ą tp liw ośc i w  um ysłach w ie lu  osób rodziło  się jeszcze k ilk a  
la t tem u, gdy odważniejsze zespoły am atorskie śm iało sięgać zaczęły 
po pozycje repertuarow e, złą tra d yc ją  zawarowane dotychczas dla tea­
tró w  zawodowych. G łosy pow ątp iew ania w zb ie ra ły  na s ile  w raz z p ie r­
w szym i niepowodzeniam i p ion ie rsk ich  p rób  przełam ania przesądów.
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Scena ze sztuki M. Rusinka „Pawilon pod sosnami“  w wykonaniu zespołu 
Łódzkiej Fabryki Maszyn (Foto CAF)

A  pierwsze próby b y ły  is to tn ie  trudne. N iepowodzenia w y n ik a ły  z n ie­
dostatecznie pogłębionej ana lizy sztuk i, z powierzchownego, często 
błędnego odczytania je j treści zarówno przez w ykonaw ców  ja k  i  przez 
reżysera.

Połowa d rog i do m om entu prze łom u w  h is to r ii naszego ruchu ama­
torskiego przebyta została wówcz-as, gdy p o ja w iły  się pierwsze sztuki 
polskie, związane z życiem  i  pracą narodu polskiego, narodu walczące­
go o socjalizm . D ruga połowa przebiega w  tru d n e j, uporczyw ej walce 
z resztkam i fa łszyw ych pojęć o ro li, możliwościach i  zadaniach ama­
torów .

Sukcesy m łode j d ra m a tu rg ii po lsk ie j w  połączeniu z osiągnięciam i 
ka d r św ia tłych , bo jow ych in s tru k to ró w , s tw o rz y ły  bazę, na k tó re j 
m óg ł się rozpocząć w span ia ły  i  p ra w id ło w y  rozw ój tea tru  am ator­
skiego.

W  okresie od 1 lutego do 19 m a ja  rb. p ięć m ilio n ó w  w idzów  obejrza­
ło  na scenach dorobek pracy 1 200 zespołów robotniczych, zrzeszają­
cych w  sum ie około 25 tys ięcy aktorów -am atorów . W  ciągu k i lk u  m ie­
sięcy ponad m ilio n  w idzów  poznało osiągnięcia 1 951 zespołów w ie j­
skich zrzeszających 20 000 w ykonaw ców . Te c y fry  dob itn ie  świadczą 
o masowości ruchu. A le  nie to  stanow i g łów ny  sukces Festiw alu.

R obotn icy -  am atorzy Łódzk ie j F a b ryk i Maszyn dla poznania środo­
w iska, w  k tó ry m  rozgryw a się akcja sz tuk i Rusinka ,,P aw ilon  pod sos­
n am i“  —  k ilk a k ro tn ie  odw iedza li jeden ze szp ita li. P rzysz li w ykonaw ­
cy „F irc y k a  w  zalotach“ , w y s ła li do 4 m uzeów k ra jo w ych  swoich dele­
gatów, k tó rzy  p rzeprow adz ili studia nad epoką i pom ogli aktorom  w e
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Scena ze sztuki K. Gruszczyńskiego „Pociąg do Marsylii" w wykonaniu ze­
społu huty „ Zabrze“  (Foto CAF)

w łaśc iw ym  odtw orzen iu  historycznego tła  sz tuk i Zabłockiego. Hutnicy- 
z Zabrza, aby należycie zrozumieć treść „Pociągu do M a rs y lii“ , czy ta li 
i  om aw ia li „K o m u n is tó w “  Aragona i  „U padek Paryża“  Erenburga. 
Dodatkową lite ra tu rę  s tud iow a ł też zespół grom ady M in kó w  w o j. k ie ­
leckiego i  inne zespoły w ie jsk ie . Praca nad przygotow aniem  i  ostate­
czną fo rm ą spektaklu  —  ja k  w idać z powyższych p rzyk ładów  —  daleka 
by ła  od powierzchowności. Praca w  ten sposób pogłębiana zm n ie j­
szyła do m in im u m  prawdopodobieństwo pom yłek i  m usiała zapewnić 
sukcesy.

T rudna  z w ie lu  względów  „Z w y k ła  Sprawa“  Tarna, opracowana b y ­
ła  przez w ie le  zespołów. P rzyczyna prosta: zdecydowała tu  chęć w yko ­
nawców, by  w ystaw ić  taką sztukę, k tó ra  pomoże w id o w n i poznać p ra­
wdę o osław ionej „w o lnośc i“  i  „sp raw ied liw ośc i“  am erykańskie j. Bo­
haterska w a lka  ludu  francuskiego z brudną w o jną  w  V ie tnam ie  m u­
siała porwać zarówno robo tn ika  ja k  i kaneelistkę, p racow nika u m y­
słowego i  fizycznego —  nie dz iw  w ięc, że chętnie i  z zapałem przystę­
pow a li do opracowania ro li w  „Pociągu do M a rs y lii“ . T radyc je  w a lk  
rew o lucy jnych  pokazane w  „O dezw ie na m urze“ , w a lka  ko le ja rzy  
w  „Trzeba by ło  is k ry “ , warszawskie budow n ic tw o w  „Tys iącu  walecz­
nych “ , na jżyw otn ie jsze spraw y w s i w  „Z w yc ię s tw ie “  —  oto co przez 
swą bTskość sercu w ykonaw cy zdecydowało o wyborze sztuk i do opra­
cowania.

W  ten sposób okazało się, że sztuk i współczesne, pomagające w  w a l­
ce o p lan, w  walce o pokó j, w  walce o socja lizm  —  b lisk ie  są ludziom
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pracy, że są one jednakowo chętnie oglądane i  realizowane na scenach 
św ie tlicow ych. Mało. Okazało się, iż mogą być one przez zespół ama­
to rsk i pokazane n ie  gorzej n iż  na scenach zawodowych.

Ż le  by  się jednak stało, gdyby  zespoły am atorskie żarliw ości swej n ie  
podbudow yw ały  um ie ję tnościam i. Festiw a l dow iód ł, iż tego b łędu nie 
popełn iam y. O bserw ujem y w yraźny  w zrost k w a lif ik a c ji am atorów - 
reżyserów i  aktorów .

Należy rów nież wspomnieć i  o ko rzystne j d la  obu stron  zacieśniają­
cej się w spó łpracy m iędzy zespołem w ykonaw ców  a autorem  sztuki. 
Fakt, że A nna Świerszczyńska na wniosek m uranow skich m ura rzy  
zm ien iła  szczegóły w  zakończeniu „O dezw y na m urze“4, jes t jednym  
z p rze jaw ów  te j w spółpracy. .

, Festiw a l sztuk współczesnych sta ł się w ie lk im  sem inarium  w ycho­
w aw czym  d la tych, k tó rzy  k ie ru ją  ruchem  am atorskim , d la  w szystkich 
w ykonaw ców , dla 6 m ilio n ó w  w idzów , dla całego społeczeństwa. W ie l­
k im i i w ie los tronnym i sukcesami sw ym i przekonał nas o tym , jak  
bardzo realne i  p raw dziw e są słowa K o n s ty tu c ji, mówiące, iż  „O byw a­
te le Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j m ają  prawo do korzystan ia  ze 
zdobyczy k u ltu ry  i do twórczego udzia łu  w  rozw o ju  k u ltu ry  narodo­
w e j“ . Naszą dumą i  radością jest wyniesiona z uczestnictwa w  te j im ­
prezie pewność, iż z prawa tego korzystam y coraz u m ie ję tn ie j, i d la  
rozw o ju  naszej socja listycznej k u ltu ry  —  coraz skuteczniej. Naszą 
dumą i  radością jest przekonanie, iż przyczyn ia jąc się do rozw oju  te j 
k u ltu ry  wzm acniam y narodow y fro n t w a lk i o w ykonanie  p lanu i  po­
tężn ie jący z każdym  dn iem  obóz pokoju.

M ieczysław  M arkow sk i

Scena ze sztuki Warmińskiego Zwycięstwo“  w wykonaniu zespołu Łódzkich 
Zakładów Przetn. Bawełn. im. J. Stalina ( Foto CAF)
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J. K IS IE L E W

TEATRALNE ŻYCIE U K R A IN Y

W spania ły rozwój sz tuk i tea tra lne j na U kra in ie  jes t w y n ik ie m  re­
a lizac ji leninow sko -  s ta linow sk ie j p o lity k i narodowościowej. Pod­
czas gdy przed rew o luc ją  n ie  by ło  ani jednego tea tru  ukraińskiego, dziś 
na teren ie  R epub lik i is tn ie je  90 sta łych tea trów  dram atycznych i  5 te­
a trów  operowych. N iem al każde m iasto posiada w łasny teatr. Prócz 
tego w  obwodach R epub lik i utworzono państwowe te a try  objazdowe, 
k tó re  dociera ją  do na jod leg le jszych naw et os ied li w ie jsk ich .

K ijo w ska  Opera, te a tr im . F ra n k i, charkow ski te a tr  im . Szewczen­
k i, k ijo w s k i te a tr im . Lesi U k ra in k i i  inne  zyska ły rozgłos daleko poza 
gran icam i R epub lik i. W szystkie te zespoły m a ją  własne, o ryg ina lne  
oblicze twórcze, w łasnych m is trzów  sceny. Do starszego pokolen ia  czo­
łow ych  a rtys tów  u k ra ińsk ich  zaliczyć należy m. in. H nata Jurę , 
A . Buczmę, J. Szumskiego. Z młodego n a ryb ku  aktorskiego zasługuje 
na w yróżn ien ie  u ta lentow ana śpiewaczka O pery K ijo w s k ie j E lżb ie ta  
Czardar, a rtys tka  tea tru  im . F ra n k i O lga Kusenko i  inn i.

W  repertuarze tea trów  u k ra ińsk ich  poważne m iejsce za jm u ją  
u tw o ry  klasyczne. Oprócz n ich  w ystaw ia  się sztuk i współczesnych 
autorów  radzieckich i  postępowych d ram atu rgów  zagranicznych. N ie­
słabnącym  powodzeniem cieszą się sz tuk i K om ie jczuka  —  „K a lin o w y  
g a j“ , „M a k a r D ubraw a“ , „N a  stepach U k ra in y “  oraz inne sz tuk i współ­
czesne, k tó re  opiewają poko jow ą pracę ludz i radzieckich —  ludz i szla­
chetnego um ysłu  i  czystego serca, opow iadają o bohaterskich czy­
nach budow niczych kom unizm u.

Przed rew o luc ją  n ie  by ło  na U kra in ie  narodowego tea tru  operowe­
go, pom im o że is tn ia ły  przepiękne opery ukra ińsk ich  kom pozytorów : 
Łysenki, H u łak-A rtem ow sk iego  i  innych . Dziś m ieszkańcy K ijo w a , 
Charkowa, Odessy, gó rn icy  w  m ieście S ta lino  s łuchają oper w  o jczy­
s tym  języku.

Nad stw orzeniem  now ych oper i  ba le tów  pracu ją  obecnie kom pozy­
to rzy  ukra ińscy: K oz ick i, M ejtus, Św ieczników , Latoszyński.

Tea tr u k ra iń sk i pow sta ł i  ro zw ija  się pod w p ływ e m  i  p rzy  w yda tne j 
pomocy przodującego tea tru  rosyjskiego, a system w ie lk iego  re fo rm a­
to ra  tea tru  rosyjskiego —  Stanisławskiego panuje obecnie n iepodzie l­
n ie  w  teatrze ukra ińsk im .

Inscenizacje tea trów  ukra ińsk ich  łączą w  sobie nową socja listyczną 
treść i o ryg in a ln y  k o lo ry t narodowy. A rty ś c i ukra ińscy  tw orzą kreac je  
odznaczające się praw dą życiową i  artystyczną, reakstyczną prostotą, 
psychologiczną s iłą  przekonania i  s iłą  w yrazu.

Prace reżyserów: H nata Ju ry , K ruszeln ickiego, D ubow nika  i  in n ych  
cechuje g łęb ia  u jęc ia  inscenizacyjnego oraz nowatorstw o. Tak np. 
w  inscenizacji sz tuk i „Zagłada eskadry“  K om ie jczuka , czy też „N ie ­
zapom niany ro k  1919“  W iszniewskiego —  H na t Ju ra  stara się u w y ­
datn ić  h istoryczne losy narodu, jego m yś li i pragnien ia.
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O w ysok im  poziomie ukra ińsk ie j sztuk i tea tra lne j świadczy i  ównież 
fa k t, że w y b itn i ak to rzy  ukra ińscy  p ie rw s i o d tw o rzy li w  teatrze po­
stać ’ w ie lk iego  Lenina. To trudne  i  śm iałe zadanie pod ję li niegdyś 
A . Buczma, E. K rusze ln ick i oraz zm arły  ju ż  A . K ram ów . Obecnie nad 
ro lam i L e n in a ! S ta lina pracu je  w ie lu  innych  akto rów  ukra ińsk ich .

Twórczość dram aturgów  ukra ińsk ich  ro zw ija  się w  ścisłej w spół­
pracy z teatrem . Obok znanych d ram aturgów  K crn ie jczuka , K o - 
czergi i innych , w ysuw ają  się m łode s iły  dram atopisarskie. Po wojn ie  
zaczęli pisać dla sceny: L. D m yterko , Sobko i  in n i autorzy, k tó rych  
/sztuki w ystaw iane są rów nież i  poza gran icam i R epub lik i.

S z tuk i d ram aturgów  ukra ińsk ich , zwłaszcza A. K orn ie jczuka , u jrza ­
ły  św ia tło  ram py w  w ie lu  k ra jach  Europy: w  Polsce, R um un ii, Cze­
chosłowacji, ja k  rów nież w  Chinach, K o re i i  Ind iach  —  wszędzie 
gdzie postępowy w idz  pragnie dowiedzieć się p raw dy o w ie lk im  Z w ią -
zku Radzieckim .

J. Kisie le w

MARIAN WOYDYŁŁO

IV A N  OLBRACHT

N arody Czechosłowacji obchodzą w  ty m  roku  70 rocznicę u iodz in  
w ie lk iego  pisarza Ivana O lbrachta. Ten poczytny au to r znany jest 
rów nież naszemu społeczeństwu, chociażby z przekładu jego powieści 
„A n n a  P ro łe ta riuszka“ , k tó ra  ukazała się w  Polsce w  nakładzie 185.000 
egzemplarzy.

Z n a ko m ity  ten  pisarz od na jm łodszych la t w zrasta ł w  atmosferze 
postępu i  tra d y c ji rew o lucy jnych . W idz ia ł on, ja k  jego ojciec będą­
cy adwokatem  b ro n ił robo tn ików  i  chłopów przed uciskiem  fa b ryka n ­
tów , obszarników  i  b iu ro k ra tó w  cesarsko -  kró lew skich . Czyta ł ró w ­
nież pow ieści swego o jca o w y b itn y m  za b a rw e n iu  społecznym. B y . 
św iadkiem  w a lk i k lasy  robotn icze j pod przew odnictw em  p a r t i i socja l­
dem okratycznej. U m iłow an ie  postępu, k tó re  w yn iós ł z domu, zrozu­
m ien ie  k rz y w d y  społecznej, sk ie row a ły  go na drogę w a lk i w  szere­
gach p a r t ii socjal -  dem okratycznej. Jako m łody  student bierze udz ia ł 
w  pracy po lityczno  -  społecznej, coraz częściej w ystępu je  jako  mówca 
na zebraniach robotniczych, uczestniczy w  w alkach s tra jkow ych  
w łó kn ia rzy  w  okolicach podkarkonoszskmh. D la  wyższych stud iów  
ob ra ł h is to rię  i  w y jecha ł na un iw e rsy te t do B erlina , gdzie przed p ie rw ­
szą w o jną  św iatową socja ldem okracja stanow iła  poważny ośrodek ru ­
chu robotniczego.

Pracę zawodową rozpoczyna w  zawodzie dzienn1 karsk im , zostając 
ko le jno  redaktorem  w iedeńskich „N o w in  R obotn iczych“ , Prawa L u ­
du “ , „Czerwonego P raw a“ .

Jeszcze przed w ybuchem  pierw szej w o jn y  św iatow ej O lb rach t na­
p isa ł trz y  opow iadania „O  z łych  sam otnikach“ , ludziach ży jących na 
krańcach społeczności. Te p ierwsze u tw o ry  prozaiczne zw ró c iły  na



36

,. luan Olbracht
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niego uwagą zarówno głębią tem atu, szlachetnym  doborem słów, ja k  
plastycznością, rea lizm em  sy lw e tek  postaci. W łaściwości ta len tu  no­
wego pisarza ro z w ija ły  się stopniowo w  jego dalszych piacach „W ię ­
zienie na jc iem nie jsze“  i „O sob liw a p rzy jaźń  a rtys ty  Jesenia .

Jan O lbrach t p o w ita ł z p raw dz iw ym  entuzjazm em  W ie lką  R ew olu­
cję Październikową, k tó ra  p rzyczyn iła  się rów nież do obalenia m onar­
ch ii austriacko -  w ęg ie rsk ie j.

Na wiosnę 1920 r. O lb rach tow i udaje s;ę za fa łszyw ym  paszportem 
w yjechać przez k ra je  ba łtyck ie  do M oskwy. P rzybyw a tam  jako jeden 
z p ierw szych w ys łann ików  lu d u  pracującego Czechosłowacji i  jako 
p ierw szy przedstaw ic ie l czeskiej lite ra tu ry . Przez przeszło pó ł roku  
bacznie s tud iu je  stosunki, by  zyskać ja k  na jw ięce j doświadczeń dla 
śwęj pracy pisarza i  rew o luc jon is ty . Zw iązek Radziecki b y ł wówczas 
Wyniszczony w o jną  i  w a lką  domową. O lb rach t um ie jednak patrzeć 
dalekowzrocznie i  rozumie, że jest św iadkiem  budzenia się nowego 
świata. Daje tem u w yra z  w  „Obrazach ze współczesnej R os ji“ . Pobyt 
w  M oskw ie daje m u także okazję do zetknięcia się z Len inem  i jego 
nauką... P orów nu je  on Len ina z w ie lk im  budowniczym , k tó ry  daleko 
pa trzy  naprzód w  jasną i  szczęśliwą przyszłość całej ludzkości.

„Ż e  ju ż  wówczas by łem  kom unistą , k ie d y  jechałem  do ZSRR. by ło  
w iadome, ale n ie  w iecie  ja k im  w ró c iłe m “ — pisze 28.IX .1920 r. 
w  „R udym  P raw ie “ :
-„.„P aństw o  socjalistyczne zostało stworzone w  R osji jako  wspaniałe 
dzieło. Państwo socjalistyczne, to przecież idea, za k tó rą  z radością
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można um ierać. Pow róciłem  z sercem i  mózgiem nape łn ionym  nową 
świeżością i  s iłą “ .

W  1928 r. napisał „A n n ę  P ro le ta riuszkę“ , w  1930 r. w  „Z a k ra to w a ­
n ym  zw ierc iad le “ , przedstaw ia lu d z i ostrawskiego w ięzienia, w  k tó ­
ry m  przebyw a ł przez 2 miesiące. Następnie w yjeżdża na Ruś 
Podkarpacką, gdzie przez d ług ie  la ta  s tud iu je  życie prostych ludzi. 
Tam  prócz „N ik o li Szuhaja“  pisze głębokie stud ium  „G ó ry  i  s tu lecia“ 
oraz „G o ie t w  d o lin ie “ . Ignorowane w  burżuazyjno -  kap ita lis tyczne j 
Czechosłowacji „z  powodu tendencji p o litycznych “  pow ieści „N ik o la  
Szuhaj“  i  „A n n a  P ro le ta riuszka“  doczekały się przekładów  na w ie ­
le  języków  świata, przynosząc O lb rach tow i zasłużoną sławę.

W  okresie okupacji h itle ro w sk ie j napisał „Z dobyw ców “ . A sum pt do 
stw orzenia te j antyfaszystow skie j i  an ty im peria lis tyczne j powieści 
dała m u praca W. Prescotta, w ydana przed stu la ty .

O lb rach t jes t pisarzem nowego typ u  i  n ieustraszonym  bo jow n ik iem
0 praw a ludu  pracującego. Bohaterzy jego pow ieści w ystępu ją  prze­
c iw  uc iskow i u s tro ju  kapita lis tycznego i  walczą o lepszą przyszłość
1 wolność człowieka.

W  Czechosłowacji n ik t  lep ie j od O lbrachta  nie rozum ia ł wówczas 
znaczenia i  w p ły w u  W ie lk ie j R ew o luc ji Październ ikow ej n ie  ty lk o  na 
stosunki w ew nętrzne CRS, ale i  na m iędzynarodow y ruch ro b o tn i­
czy. P iórem  i p łom iennym i p rzem ów ien iam i k rze w i on prawdę o K ra ­
ju  Rad, jego po lityce  i  zdobyczach ku ltu ra ln ych .

Całą swą twórczość zw iązał z czeskim ludem  pracu jącym  i  dlatego 
Prezydent G o ttw a ld  nazwał go „p rzodow m kiem  czeskiej socja listycz­
nej sz tu k i“ , a rząd p rzy gorącej aprobacie mas pracujących nadał mu 
zaszczytny ty tu ł:  a rtys ty  narodowego.

Szczyty twórczości osiągnął O lb rach t przez stosowanie najprostszej 
m etody: szedł m iędzy robo tn ików , do ich  fa b ry k  i  do ich domostw. 
Tam  czerpał zdrową tem atykę d la  swej rea listycznej ludow ej tw ó r­
czości.

U dram atyzowana „A n n a  P ro le ta riuszka“  doczekała się w ystaw ie ­
n ia  w  „N a ro d n im  D ivad le “  i  ukaże się w kró tce  w  film ie , obrazują­
cym  dzie je ruchu rew olucyjnego ludu  pracującego CSR.

Ten pisarz p ro le ta ria tu  i  b o jo w n ik  o socja listyczną prawdę, n ie ­
złom nie w alczy nadal o szczęśliwą socjalistyczną repub likę .

M arian  W oydy łlo
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C H R IS TO  B O TE W

W ALKA

Śród trosk, pod jarzm em  przem ija  życie, 
k re w  gniewem  w  żyłach bu rzy  się skrycie , 
mroczne wejrzenie, rozum  nie w idzi, 
czy zło, czy dobro naprzeciw  idzie... 
Pamięć dręczące przyw odzi m ary, 
wciąż ciężar wspom nień zgniata piersi, 
n ie ma m iłości, n ie ma k rz ty  w ia ry , 
n ie ma nadziei, że ze snu śm ierci 
wreszcie św iadom y człow iek się zbudzi! 
Pom yleńcam i zwą św ia tłych  ludzi, 
głupca zaś wszyscy tu  poważają:
„B o g a ty “  —  m ów ią i  n ie pyta ją , 
i lu  do zguby p rzyw ió d ł s traszliw e j, 
i lu  b iedaków  w yzu ł z wszystkiego 
i  m o d litw a m i o k p ił k ła m liw ie , 
zw iód ł przed ołtarzem  Boga samego.
Jemu, co depce grom adzkie życie, 
i  pop, i  c ie rk iew  służą —  i w iara, 
jem u się k łan ia  w  pas nauczyciel 
i z p ism akam i m ądrzyć się stara, 
że wszelka mądrość bierze początek 
z bojaźni bożej... Tak to  orzeka 
w  jagnięcych skórach stado w ilczu rów , 
by  podw a liny  położyć m urów , 
świętego k łam stw a i m yś l człow ieka 
zakuć na w ie k i w  ciężkie ka jdany!
N iegdyś Salomon, ty ra n  rozpustny, 
gdzieś tam  do ra ju  dawno posłany 
za przypow ieści święte, choć puste 
w y rze k ł do g łupców  g łupstw o w ie ru tne , 
k tó re  po dziś dzień wciąż św ia t powtarza: 
„Poważaj cara, bój się o łta rza !“
O uświęcone g łupstw o! Po w iekach 
wciąż jeszcze w alczy z n im  m yś l człow ieka; 
szli na śm ierć w  mękach bohaterowie, 
lecz czegóż m og li dokonać, powiedz!
Ś w ia t p rz y w y k ł dźwigać ja rzm o zelżywe, 
zło i ty ra n ię  do dziś szanuje, 
ciężką, żelazną rękę całuje, 
słucha, co m ów ią usta k łam liw e ,
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M ilcz  wciąż i  m ód l się, gdy cię k to  b ije , 
by skórę z ciebie odarło zwierzę, 
żeby k re w  tw o ją  p ić  m og ły  żm ije  —  
w  Bogu pokłada j ufność i  w  w ierze:
„Z m iłu j się, Boże... jam  grzeszny“  —  powiedz, 
m yś l tak i  m ód l się, i  w ie rz  w y trw a le  —  
wszak Bóg n ie  karze parszywych owiec...
Tak św ia t się toczy! N ic się n ie  zmienia, 
noce za dn iam i p łyną  ja k  fale, 
z ojca na syna przez pokolen ia 
fałsz i  n iew ola  k ró lu ją  stale!
W  ty m  k rw aw ym , grzesznym carstw ie udręk i, 
carstw ie rozpusty, bó lu  i nędzy, 
carstw ie, gdzie podłość i  łz y  i  m ęki —  
wre, k ip i w a lka  i  coraz prędzej 
spieszy do kresu, jakiego trzeba...
Jeszcze k rzykn ie m y : „K u la  lu b  chleba!“

‘ P rze łoży ł S T A N IS Ł A W  R. D O B R O W O L S K I

C H R IS TO  B O TE W

DO UKOCHANEJ

Nie chcę tw e j p ieśni m iłosne j: te z w ro tk i 
W  serce się m oje sączą ja k  trucizna. 
Młodość? Dziś obcy m i je j u ro k  s łodki; 
Jeśli ją  naw et pam iętam  —  nie wyznam ,
I  n ie chcę wskrzeszać tego com odrzucił, 
Tego com zdeptał, to ju ż  n ie  powróci.

M inę ła  pora, gdym  w  tw o je  oblicze 
Patrza ł pokornie, wyczekując łaski, 
K iedym  ka jdany, dźw iga ł n iewolnicze, 
B łaga ln ie  łow iąc tw ych  uśm iechów blaski. 
G dy gardząc św iatem  —  z szaleńczą ślepotą 
Uczucia m oje rozrzucałem  w  błoto.

Dziś d la  m nie m iłość —  to bezsilne słowo: 
Zapom nij o n ie j i  o je j urokach:
T y  już  nie możesz wzbudzić je j na nowo 
Tam, gdzie żałoba panuje głęboka,
Gdzie wszędzie rana ją trz y  się i  k rw a w i, 
Gdzie serce oschłe zna ty lk o  nienawiść.



Tak, jesteś m łoda, głos masz p iękny... A le  
Powiedz: czy słyszysz, ja k  śpiewa las ciemny, 
Jak nędza ludzka zawodzi swe żale?
Ten głos w  m ej duszy budzi dreszcz ta jem ny, 
Do niego tęsknię, on w zyw a m nie, w zyw a 
Tam, na tę drogę, co wszystka k rw ią  spływa.

Z a m ilk n ij, odstaw to tru jące  w ino...
S łuchaj, ja k  burze huczą w krąg  w iekowe,
Jak z gór i  lasów gorzkie skarg i p łyną !
S łuchaj, ja k  n iżą się słowo po słow ie 
Stare powieści o k rzyw dach i  bolach 
i  nowe pieśni —  o nowTych niedolach.

I  ty  zaśpiewaj m i o tam tych  biedach,
Śpiewaj, dziewczyno, na żałosną nutę:
O ty m  ja k  b ra t b ra ta  zdradziecko sprzedał,
O m łodych siłach, co w iędną zatrute,
O m łodej wdow ie, co samotnie płacze,
O m ałych sierot bezdomnej tułaczce.

Śpiewaj —  lu b  odejdź, n iech cię już  nie słyszę... 
Serce się m oje pręży do odlotu,
Czas m i spokojne opuścić zacisze.
Iść tam , gdzie ziem ia wstrząsa się od grzm otu 
Groźnych o k rzykó w  i  gdzie rozbrzm iew ają 
Żałobne p ieśn i tych, co um rzeć mają.

Tam, gdzie spadają ścięte przez w ichu rę  
Gałęzie, z k tó rych  szabla w ieńce w ije ,
Gdzie się przepaście rozw a rły  ponure,
A  wśród n ich  świszczą pociski ja k  żm ije...
Ach! tam  śm ierć sama uśmiech nam posyła,
Tam  słodk im  schronem jest zimna mogiła.

Ta pieśń, ten uśm iech —  zapadły w  mą duszę. 
Czyjże głos wezw ie m nie, czyj głos zachęci,
B ym  w zniósł trag iczny toast, k tó ry m  zgłuszę 
M łodzieńczą miłość? N ie  chcę już  n ic  w ięcej...
Co budzi we m nie m iłość i tęsknotę!
Teraz zaśpiewam sam, zaśpiewam o tym ,

P rze łoży ł G A B R IE L  K A R S K I
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I N F O R M A C J A  A K T U A L N A

W A C Ł A W  W A G N E R

M DM  —  D ZIELN IC A  SOCJALISTYCZNEJ W ARSZAWY

„Bezładny, p rzypadkow y zle­
pek budynków  zabudowy przed­
wojennego śródmieścia, gdzie 
w ie lop ię trow e  ikaimieniee sąsia­
dow a ły  z n is k im i zabudowania­
m i, chaois sklepów, magazynów, 
zakładów  ro z ryw ko w ych  —  
sk łada ły  się na  ps troka ty , ko ­
sm opo lityczny obraz miasta, ka­
p ita lis tycznego, w  (którym  chci­
wość i  spekulacja  p la m i i  zacie­
ra  n ie  ty lk o  p iękno  m iasta, a le 
i  jego w łaśc iw y  sens, poświęca­
jąc na jis to tn ie jsze  in teresy o- 
gółu społeczeństwa na rzecz 
indyw idua lnego ' zysku. W  ty m  
zamęcie, pościgu za zyskiem , 
k tó ry  dom inow a ł w  ciągu dzie­
sięcioleci, za traca ły  się w artośc i 
k u ltu ry  a rch itek ton iczne j, po­
zostaw ianej w  spadku przez m i­
n ione epoki, gub iło  się swoiste 
p iękno osi saskiej, P lacu Z w y ­
cięstwa, K rakow skiego  Przed­
mieścia^ jedynego w  sw ym  u k ła ­
dzie zespołu skarpy w iś lane j i  
in n ych “ .

T ak scharakte ryzow a ł śród­
mieście kap ita lis tyczne j Warsza­
w y  P rezydent Rzeczypospolitej 
Po lsk ie j Bolesław  B ie ru t na 
I  W arszawskie j K o n fe re n c ji 
PZPR w  lip cu  1949 roku.

Jeżeli całość śródmieścia 
przedw ojenne j W arszaw y zasłu­
g iw a ła  na  taką  charakte rystykę , 
to u lica  M arszałkowska by ła  
tego stanu rzeczy szczytow ym  
przyk ładem . K osm opo lityczny 
banał a rch itekton iczne j fo rm y, 
kap ita lis tyczna  m aniera, p rz y ­
k ła d y  najgorszej secesji, tande t­

ne ozdoby tu ta j, na M arszał­
kow sk ie j św ięc iły  swe tr iu m fy . 
Na te j u lic y  tru d n o  byłoi znaleźć 
jak iś  fragm en t —  ju ż  n ie  p ięk ­
n y  —  a choćby ty lk o  estetyczny. 
Taka by ła  oprawa ważnej ko­
m un ikacy jn ie , jedne j z na jpo­
pu la rn ie jszych  u lic  śródmieścia 
W arszawy.

A le  i  ta  przedw ojenna M a r­
szałkowska od róku  1944 n ie  
is tn ia ła . W śród zw ałów  gruzów  
pozostały n ie liczne je j fragm en­
ty .

Na W arszawskiej K o n fe re n c ji 
P rezydent B ie ru t m ó w ił:

„N ow a  Warszawa, sto lica 
państwa socjalistycznego, m usi 
o trzym ać swój p ię kn y  w yraz, 
znam ionu jący nową epokę 
praw dziw ego hum anizm u —  
epokę p ra w  człow ieka pracy. 
D latego w  P lan ie  6-letn iim  prze­
w idz iane  jes t rozpoczęcie na 
w ie lką  skalę nowego ukszta łto ­
w an ia  śródm ieścia“ .

S łowa P rezydenta  n ak łada ły  
na tw ó rców  arch itekton icznego 
i  urbanistycznego p lanu  p ie rw ­
szej dz ie ln icy  śródmieścia za­
szczytne, ale c iężkie  zadania: 
m ie li podjąć próbę zbudowania, 
na m ie jscu  gruzów , p ierwszej 
hum anistyczne j, z  m yślą  o czło­
w ie ku  wznoszonej, socja listycz­
nej, na  m onum enta lną skalę po­
m yślanej i  przem yślanej do' n a j­
drobniejszego szczegółu, w ie l­
k ie j dz ie ln icy  m ieszkaniowej.

W  ro k  po p rzem ów ien iu  P re­
zydenta B ie ru ta  na  I  K on fe ren­
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c j i  W arszawskie j, w  otaczające 
M arszałkowską rum ow iska  w ry ­
ły  się p ierw sze szczęki kopaczek 
i  potężne łopaty- buldożerów.

Dziś, w  d w a  la ta  po rozpoczę­
c iu  budow y M D M , s to im y w  
przededniu zakończenia p ie rw ­
szego odcinka w ie lk ie j dz ie ln icy  
śródmieścia, oddania do u ży tku  
m ieszkańcom s to licy  P lacu 
M D M  w ra z  z jego otoczeniem. 
P ro jek tanc i, zespól zapraw iony 
p rzy  budow ie  Trasy W -Z  i  teraz 
wychodzą zwycięsko. Zw ycięsko 
kończą w ie lk i etap swej pracy 
wszyscy budow niczow ie M a r- 
sZiałkowskiej D z ie ln icy  M ieszka­
n iow e j: robo tn icy, technicy, in ­
żyn ierow ie , w reszcie a rty śc i —  
rzeźbiarze i  m alarze. Budowa 
M D M  spełnia swe zadanie. Na 
dużej przestrzeni powsta ła  w ie l­
kom ie jska  dzie ln ica  socja listycz­
nego śródmieścia W arszawy, 
czarująca p ięknem  m onum en­
ta lnych  gmachów, celowością 
rozp lanow ania p laców  i  u lic ,

estetyką sklepów, ka w ia rn i, re ­
stauracji, urzekająca a rtys tyczną 
fo rm ą  deta li. Na w ykańczanym  
obszarze zamieszka w k ró tce  po­
nad 10.000 osób. Zna jdą tu , w  
sw ych m ieszkaniach nowoczesne 
urządzenia, potrzebne do u ła t­
w ie n ia  i  up rzy jem n ien ia  życia: 
szafy ścienne, kuchn ie  gazowe, 
łaz ienk i, spusty do- śmieci, w in ­
dy. Obszerne te reny na ty ła ch  
dom ów będą zadrzew ione i  za­
zielenione. Sieć pob lisk ich  
sklepów  i  p u n k tó w  usługow ych 
zapew ni m ieszkańcom co po­
trzebne do życia. Żyć będą w y ­
godnie w  otoczeniu stworzonego 
d la  n ich  i  d la  całej W arszawy 
piękna.

W  te j c h w ili,  poprzez gąszcz 
rusztowań osłania jących w yka ń ­
czane gm achy trudno  jeszcze 
wszystko zobaczyć, tru d n o  oce­
n ić. T u  i  ówdzie opadają już  
rusztowania. W y ła n ia ją  się 
piękne, piaskowcem  w ykładane 
ściany. Tu i  ówdzie można roz-

MDM — strona zachodnia placu
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poznać w prow adzony do a rch i­
te k tu ry  M D M -u  w yo lb rzym io n y  
m o tyw , zaczerpnięty z dobrych, 
narodow ych tra d y c ji warszaw­
sk ie j a rch ite k tu ry . Uderza w  
oczy bogactw  o fo rm  w  (kształ­
tow an iu  b ry ł i  fasad: podcienia, 
ko lum nady  z, tarasam i, p rześw i­
ty , ozdobne porta le , p łaskorzeź­
by.

T łu m y  w arszaw iaków  i  lic z ­
n ie  p rzybyw a jący  do s to licy  
m ieszkańcy in n ych  m iast śledzą 
te  w y łan ia jące  się szczegóły do­
m ów  p rzy  p lacu M D M . Przez 
ca ły  zresztą czas budow y, po­
dobnie ja k  to  by ło  z Trasą W -Z, 
te ren  M arsza łkow skie j D z ie l­
n ic y  M ieszkaniowej b y ł u lu b io ­
n ym  celem  spacerów ludności 
W arszawy. W arszaw iacy kocha­
ją  już  M D M  —  św iadczy o tym

Jeden z kandelabrów na placu MDM

odzew, z ja k im  spo tyka ł się apel 
budow niczych o pomoc p rzy  
up rzą tan iu  P lacu M D M . Do p ra ­
cy stanęło k ilkadz ies ią t tys ięcy 
ludzi. Świadczą też o ty m  p io­
senki o M D M -ie  coraz szerzej 
śpiewane przez młodzież.

A le  ro la  M D M  n ie  zaczyna się 
od je j zamieszkania, od udostęp­
n ien ia  je j W arszawie. Przez ca ły  
okres budow y b y ła  to w ie lka  
szkoła socjalistycznego budow ­
n ic tw a , szkoła w zorow ej o rgan i­
za c ji p racy  oparte j na szczegó­
ło w ym  zaplanowaniu każdego 
elem entu robót, na w yp e łn ie n iu  
p lanów  od kw a rta ln ych  do 
dziennych, na sta łe j k o n tro li 
w ykonyw an ia , wreszcie na  pe ł­
n ym  uśw iadom ien iu każdego 
pracow n ika  o całości p lanu  b u - 
dowy, —  szkoła wzorowego w y -Fragment MDM
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korzystan ia  nowoczesnej techn i­
k i  budow lanej, skarbn ica do­
świadczeń i  w zorów , z k tó ry c h  
ko rzysta ją  dziś budow niczow ie 
w  ca łym  k ra ju .

N a M D M  wprowadzono i  w y ­
próbowano najnowsze m etody 
pracy szybkościowej, oparte  w  
w iększości o w zo ry  i  m etody ra ­
dzieckie. W  okresie budow y w y ­
ro s ły  w śród  p racow n ików  rzesze 
p rzodow n ików  p racy  i  lic z n i 
rac jona liza to rzy. Cała w ie lk a  za­
łoga robotn icza M D M  zdobyła 
o lb rzym ie  doświadczenie facho­
we, okrzep ła  jako  w ie lk i ko lek ­
ty w  p racow n ików , św iadom ych

M .L A S K I

CHŁOPI POLSCY Z1

W ie lk im  w ydarzen iem  dla 
najszerszych rzesz m ieszkań­
ców w s i je s t każda wycieczka 
ch łopów  po lsk ich  do Zw iązku  
Radzieckiego.

W ycieczek ta k ich  by ło  już  
w ie le  i  z każdym  rok iem  orga­
nizowane są następne. Gościn­
ność lu d z i radzieck ich  n ie  ogra­
nicza się do p rzy jm o w a n ia  na­
szych chłopów, pokazyw an ia  im  
w spania łych budow li, zabytków  
i  pam ią tek h is torycznych . Poka­
zu ją  on i przede w szystk im  to, 
czego dokona li w ła sn ym i rę ko ­
ma, w łasnym  trudem . N ie  ty lk o  
pokazują. Odsłania ją przed 
sw ym i gośćm i w szystk ie  „ ta ­
jem nice“  ich  powodzenia, m ów ią  
szczerze i  po prostu o- w łasnych 
trudnościach, ja k ie  m us ie li 
przezwyciężyć, udz ie la ją  rad, 
wskazówek, by  u ła tw ić  po lsk im  
p rzy jac io łom  osiągnięcie ta k ich  
samych sukcesów.

P ierw sza w ycieczka ch łopów  
polskich, k tó ra  w  ro ku  bieżącym

swej ro li,  gotow ych zawsze do 
o fia rne j pracy d la  P o lsk i Ludo­
w e j, d la  Socja lizm u .

Na M D M -ie  zie lenią się wzdłuż 
M arszałkow skie j 15-letnie l i ­
py, k tó rych  jeszcze wczoraj 
tam  n ie  było. Ich szpaler, bieg­
nący od P lacu M D M  u ry w a  się 
dziś p rzy  zbiegu z  u licą  W ilczą.

A  za parę lat? Za k i lk a  la t 
w zd łuż szpaleru lip  iść będzie­
m y  do A le i Jerozolim skich, dalej 
wzidłuż potężnych fro n tó w  Pa­
łacu K u ltu ry  i  N auk i ku  Ogro­
dow i Saskiemu.

W acław W agner

DZAJĄ KOŁCHOZY

w yjecha ła  do ZSRR lic zy ła  po­
nad 180 osób. B y l i  w śród n ich  
przedstaw icie le  małoi i  średnio­
ro lnych  chłopów gospodarują­
cych in d yw id u a ln ie , b y l i  człon­
kow ie  is tn ie jących  ju ż  spół­
d z ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  k o m i­
te tów  założycielskich ze w szyst­
k ich  stron  Polski. B y ło  w śród 
n ich  także w ie le  kobiet. Wszys­
cy je ch a li p e łn i ciekawości, n ie ­
jednokro tn ie  w ą tp liw ośc i, a n a j­
częściej p e łn i py tań , k tó re  nasu­
nęło’ im  ich  w łasne rozum owa­
nie. W ie ź li też ze sobą py ta n ia  
napiśane przez, sąsiadów za in te ­
resowanych żyw o w szystk im  co 
się dz ie je  i  czym  ży je  w ie lk i 
K ra j Rad, ojczyzna robo tn ików  
i  chłopów.

Jednych in te resow a ły  przodu­
jące m etody u p ra w y  r o l i  i  pie­
lę g n a c ji ro ś lin  ko łchoźn ików  ra ­
dzieckich. D rudzy pos tano w ili 
dowiedzieć się, czemu hodowcy 
ko łchozow i zawdzięczają itak 
wspania łą mleczność k ró w . Jesz­



45

cze innych  cieką w iły  za robk i i 
ko łchoźników , organizaci a pracy 
oraiz s łynne na ca ły  św ia t m a- j 
szyny radzieckie  wyręczające 
ludzi. Wszyscy chc ie li zobaczyć j 
na: w łasne oczy, ja k  ch ło p i ra - | 
dzieocy żyją, ja k  się ub ie ra ją , | 
co czyta ją , o  czym  m ów ią  —  
jednym  słowem  wszystko.

W ycieczka do Z w iązku  Ra­
dzieckiego n ie  ty lk o  zaspokoiła 
ciekawość i  wzbogaciła w iado­
mości naszych chłopów, ale 
stała się d la  n ich  ogrom nym  
przeżyciem . Zaczęło się już  w  
M oskw ie, k tó re j piękno, m onu­
m entalne budowle, o lb rzym i 
ruch, m etro, w spania łe  dom y 
tow arow e zawalone w sze lk im i 
a rty k u ła m i i  p rzedm io tam i co­
dziennego u ży tku  w y w a r ły  n ie ­
zatarte  wrażenie. Podziw  b u d z ił 
w idoczny na każdym  k ro ku  do- 
b ro b y t potężnego k ra ju  socja li­
zmu, rozm ach jego budow n ic­
twa, dostatn io  ub ran i i  pogodni 
m ieszkańcy. Zw iedzając m iasto, 
muzea, tea try , fa b ryk i, szkoły, 
ż łobki, uczestn icy w yc ieczk i na­
p o ty k a li wszędzie na przyjazne, 
roześmiane tw arze  ja kb y  m ó­
wiące: „W ita m y  was, bracia. 
Patrzcie uważnie, py ta jc ie  i 
wzbogaceni naszym doświadcze­
n iem  i naszą bra terską pomocą 
budu jc ie  u siebie szczęśliwą 
przyszłość“ .

U koronow an iem  pobytu w  
M oskw ie by ło  p rzy ję c ie  naszej 
delegacji przez M in is tra  R o ln ic ­
tw a Zw iązku  Radzieckiego —  
Iwana Benediktowa. Serdecz­
ność gospodarzy, bezpośredniość 
i  za interesowanie p rob lem am i 
w si polskiej z b liż y ły  i  zacieśn iły 
jeszcze bardzie i w ieży p rzy jaźn i 
m iędzv przedstaw ic ie lam i obu 
narodów.

W  M oskw ie  nastąp ił podział 
w yc ieczk i na pięć grup, k tó re

rozjechały się do poszczegól­
nych re jonów  ZSRR i  R e p u b lik i 
U k ra iń sk ie j. W ybó r re jonów  lu b  
kołchozów, k tó re  m ie li odw ie ­
dzić b y ł często przypadkow y. 
Chłopom  naszym śpieszyło się, 
by zobaczyć ja k  na jw ięce j, to 
też n ieraz n ie  chc ie li trac ić  cza­
su na k ilkugodz in ne  do jazdy do 
w zorow ych kołchozów, lecz w y ­
b ie ra li w pros t z m apy ob iek ty  
bliższe, m n ie j słynne. Jeden z 
delegatów polskich, W ojciech 
Buczko z grom ady C hm ie lek w  
pow iecie b iłg o ra jsk im  w y ra z ił 
chęć odw iedzenia b ra ta  od la t 
osiadłego w  Z w iązku  Radziec­
k im . O piekunow ie radzieccy 
z m ie n ili w ięc trasę g rupy, w  
k tó re j zna jdow a ł się Buczko, by 
u ła tw ić  spotkanie obu braci.

N aw et te  m n ie j znane k o ł­
chozy w y w ie ra ły  na zw iedzają­
cych oszałamiejące wrażenie. 
Zw iedzano kołchozy, sowchozy, 
stacje maszynowo -  trak to row e, 
fe rm y  hodowlane, stacje  doś­
wiadczalne, k lu b y , św ietlice, do- 
m y  wypoczynkowe, żłobki, 
przedszkola, m ieszkania p ry ­
w atne ko łchoźn ików . Wszędzie 
by ło  w idać o lb rzym ie  pola ob­
siane selekcjonowanym  z ia r­
nem najw łaściw szych d la  danej 
g leby i k lim a tu  odmian. Na 
p rzyk ład  n iek tó re  ko łchozy u - 
p ra w ia ły  na ca łym  n iem al ob­
szarze ro ś lin y  oleiste, inne —  
tra w y  nasienne, jeszcze in n e  —  
bu ra k i cukrowe, stosując szero­
ko po ję tą  i  nadzwyczaj opłaca l­
ną specjalizację upraw . O grom ­
n y  podziw  b u d z iły  prowadzone 
w  kołchozach labo ra to ria  nauko­
we oraz tro sk liw a  opieka in s ty ­
tu tó w  i  uczonych-specjaliistów 
radzieckich, jaką  otoczone są 
wszelkie dziedziny p ro d u kc ji 
ro lne j i  zw ierzęcej.
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Stacje maszynowe, n ieodłą­
czne od pracy na ro li, zachwy­
ca ły w spania łym  porządkiem , 
sprawną organizacją, w ysok im  
poziomem obsługujących je  
techn ików  i  m echaników. Róż­
norodność maszyn jest tak  w ie l­
ka, że p raw ie  w szystk ie  rodzaje 
robót po lnych  są zmechanizowa­
ne, czym  tłom aczy się przede 
w szystk im  n iew ie lka  stosunko­
wo ilość lu d z i za trudn ionych  w  
polu, a następnie w span ia ły  
rozw ój czy te ln ic tw a  i  życia k u l­
tu ra lnego w s i radzieckie j.

Ze szczególnym zainteresowa­
n iem  zw iedza li nasi ch łop i ju ż  
n ie  ,,zabudowania“ , ale b lo k i 
gospodarskie, gm achy-obory i 
gm achy-ch lew n ie  u trzym yw ane  
w  nadzwyczajnej czystości, w  
k tó rych  hodowane są se tk i sztuk 
byd ła  lu b  trzo d y  ch lew nej te j 
samej rasy. Osobny rozdz ia ł to 
zmechanizowane oporządzanie 
zw ie rzą t począwszy od k a rm ie ­
nia. pojenia , czyszczenia, a 
skończywszy np. na do jem u 
krów . Bliższe dane dotyczące 
radzieckich osiągnięć w  m lecz­
ności k ró w  są już  dobrze znane. 
C h łop i nasi n ie  ty lk o  opow iada li 
o n ich  szeroko, przytaczając 
godne podziw u cy fry , ale od 
c h w ili pow ro tu  do k ra ju  zaczęli 
w  m ia rę  swoich m ożliw ości sto­
pować w idziane w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  m etody żyw ien ia  i 
użytkow an ia  byd ła  i  trzody.

Bardzo uważnie zw iedza li 
nasi ch łop i m ieszkania kołchoź­
n ików  w  p ięknych  po jedyn­
czych dcmkach, d z ia łk i przyza­

grodowe i  pomieszczenia dla 
w łasnych k rów , św iń, d rob iu  
itd . N ie by ło  końca py tan iom  o 
podzia ł i  wysokość zarobków, o 
prem ie, m ożliw ości zb y tu  w ła ­
snych p roduktów . K o łchoźn icy  z 
dumą opow iada li o swej pracy 
—  jedynym  źródle dobrobytu . 
W skazyw a li na ko łchozy „m il io ­
ne rów “ , ja k  np. im ien ia  Chrusz- 
czowa, gdzie dochód p rzekroczy ł 
4 m ilio n y  300 tys ięcy  ru b li.  O 
dobrobycie m ó w iły  same za sie­
bie dostatnie dom y ko łchoźn i­
ków, apara ty radiowe, te le fo ­
niczne, liczne samochody oso­
bowe, będące p ryw a tn ą  w łasno­
ścią chłopów  radzieckich. N a j­
w iększy jednak zachw yt w zbu­
dza li sam i gospodarze, kołcho­
źn icy radzieccy, k tó rzy  n iezw y­
k le  serdecznie ustosunkow ali się 
do po lsk ich  gości. Prócz w ie lu  

| w span ia łych osiągnięć, k tó re  
p rzerosły oczekiwania naszych 
chłopów, w  pam ięci ich mocno 
u tk w iła  braterska, szczera życz­
liw ość i  gościnność gospodarzy.

„Z e  wzruszeniem  wspom inam  
przy jęc ie , jak iego  doznaliśm y w  
Zw iązku  R adzieckim  —  m ó w ił 
po pow rocie  jeden z uczestni­
ków  w ycieczki, ś redn io ro lny 
chłop Józef G onkiew icz z Za łu - 
za —  będę o ty m  opow iadał 
w szystkim . Po tym  co w idz ia łem  
na własne oczy u ko łchoźn ików  
radzieckich w szystk ich  będę 
przekonyw a ł o wyższości gospo­
d a rk i zespołowej nad in d y w id u ­
alną. zacofaną“ .

M. Laski



KRYSTYNA WROCHNO

W IE L K IE  ZW YC IĘSTW O  C Z Ł O W IE K A  R A D Z IE C K IE G O

Mętne, żółte b y ły  w ody D o­
nu, szerokim  s trum ien iem  prze­
p ływ a jące  s tu k ilo m e tro w y  szlak 
przez kana ły  i  zb io rn ik i wodne, 
biegnące na spotkanie ze spie­
n ionym  po tokiem  W ołg i. Na 
spotkanie, k tó re  w  dn iu  31 m aja 
1952 ro ku  na w ie k i połączyło 
bieg dwóch rzek. W  tym  mo­
mencie M oskwa stała się portem  
p ięciu m órz —  Białego, B a łty c ­
kiego, Kaspijskiego, Czarnego i 
Azowskiego.

Już w  roku  1918 wódz rew o­
lu c ji —  Len in  w skazyw a ł nie

; ty lk o  na ogromne znaczenie bu- 
! dow y kanału d la  transportu , 

ale i  przede w szystk im  dlla pod­
niesienia poziom u gospodarcze­
go zacofanych okręgów po łud ­
niowo - wschodniej Rosji. Jesz­
cze trw a ły  w a lk i z k o n trre w o lu ­
cją, a nad W ołgą już  pracowała 
w ysłana przez Radę Kom isarzy 
Ludow ych ekspedycja badaw­
cza.

W  pierw szych latach w ładzy 
j radzieckie j opracowano p ro je k ­

ty  w ie lk ie j budowy. P ro je k ty  
| te jednak rozw iązyw a ły  zagad-

Wody Wołgi i Donu posuwają się na spotkanie
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Miejsce w którym połączyły

n ien ie  ty lk o  pod kątem  potrzeb 
transportu , podczas gdy p ro je k t 
obecnie rea lizow any rozw iązu­
je  rów nież p rob lem y nawad­
n ian ia  w ie lk ich  obszarów ste­
pów  pustynnych  i  e le k try fik a ­
cję terenów  w ie jsk ich .

„S uchow ie j“ , „iG ołodny“ , 
„S o lo n y “  —• tak ie  nazwy nosiły  
n ie liczne w iosk i i  chu to ry  roz ­
siane na roz leg łym , bezwodnym  
stepie. K lęska suszy i klęska 
suchowiej a, straszliwego stępo- i 
wego w ia tru , k tó ry  niszczy i 
w ypa la  wszelką roślinność, sta­
le  naw iedza ły nadwołżańakie 
okolice. S ta linow ski p lan  prze­
obrażenia p rzy rody  zm ienia ca ł­
kow ic ie  w a ru n k i k lim a tyczne  i  
w a ru n k i życia na tych  terenach. 
W iążący się z kanałem  i  sztucz­
nym  M orzem  C ym liańsk im  o l­
b rzym i system naw adnia jący

się wody Wołgi i Donu

przem ieni 2 750 000 hektarów  
bezwodnego stepu w  żyzne po­
la pszenicy, ryżu, bawełny, w  
w inn ice  i ogrody. Powstające 
w zd łuż szlaku wodnego pasy 
leśne zagradzają drogę pustyn - 
hekta rów  ziem i o trzym a nawod­
nienie. 5 m ilia rd ó w  m etrów  
sześciennych w ody Donu, k tó ­
re przed w ybudow aniem  C ym - 
liańskiego zb io rn ika  bezużytecz­
n ie  sp ływ a ły  co wiosnę do M o­
rza Azowskiego, przyw rócą  ży­
cie na bezwodnych stepach.

W  pobliżu u rodza jnych pól 
kołchozowych rozbudow uje się 
przem ysł ro ln iczo  -  spożywczy.

C ym liańska e lek trow n ia  wod- 
na, spożytkując p rzep ływ  w o­
dy ze zb iorn ika , będzie w y tw a ­
rzać rocznie 460 m ilio n ó w  kilo-.

W  bieżącym roku  100 tysięcy 
nym  sucho w ie j om.
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Po Morzu Cymliańskirh płyną okręty

watogodzin energ ii e le k trycz ­
nej. Pozw oli to  na ze le k try fiko ­
wanie o lb rzym ich  obszarów 
kołchozowych. Urządzenia h y ­
drotechniczne i  portow e szlaku 
wodnego są ju ż  obecnie zelek­
try fikow ane .

System wołżańsko - doński 
w p łyn ie  na zasadnicze przeobra 
żenie w a runków  k lim a tycznych  
roz leg łych  re jonów  ZSRR. Zna­
czenie jego jes t jednak jeszcze 
większe. Budowa kanału W o ł­
ga -  Don połączyła wszystkie 
morza europejskie j części 
Zw iązku  Radzieckiego w  jedno­
l i t y  system kom un ikacy jny , 
kończąc prowadzone od dawna 
prace w  dziedzinie budow y szla­
ków  żeglugi, łączących Morze 
B ia łe  i  B a łtyck ie  z M orzem  
K asp ijsk im , A zow skim  i  Czar­
nym . T ym  potężnym  szlakiem  
w odnym , którego łączna d łu ­
gość jest większa od długości 
rów nika, będzie p łynąć doniecki 
węgiel, ruda  manganowa, zbo-

ze, drzewo i p ro d u k ty  chemicz­
ne. Potężna m agistra la  wodna 
zapewni tan i przewóz maso­
w ych ładunków  na da lek ich  
trasach. Tędy przepływ ać będą 
parowce pasażerskie, dociera­
jące aż do czarnomorskich uzdro 
w isk.

Ogrom prac, zw iązanych z b u ­
dową w ie lk iego  kanału ilu s tru ­
ją  cy fry . Przeprowadzenie ka­
na łu  i w ybudow anie urządzeń 
iryg a cy jn ych  d la  nawodnienia 
pierwszych 100 tysięcy ha ziem i 
wym agało w ykopan ia  164 m ilio ­
nów  m e trów  sześciennych zie­
m i, u łożenia 2.860 tys ięcy me­
tró w  sześciennych betonu i  żel­
betonu. D la  w ype łn ien ia  kana łu  
i zb io rn ików  potrzeba by ło  400 
m ilio n ó w  m e trów  sześciennych 
wody.

P ó łto ra  tysiąca na jw iększych 
fa b ry k  radzieckich dostarczało 
na budowę maszyny, urządzenia 
i  m a te ria ły  budowlane. W ykoń­
czenie g igantycznych budow li
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w  niesłychanie k ró tk im  te rm i­
n ie  (skróconym  o 2 la ta  w  sto­
sunku do początkowego p lanu) 
stało się m ożliw e dz ięk i temu, 
że budowa by ła  n iem a l ca łko w i- ¡ 
cie zmechanizowana, że prze­
m ysł ZSRR wyposażył budow ­
niczych w  najnowocześniejszy 
sprzęt techniczny. A le  nie ty lk o  
dlatego. Ludzie  radzieccy rozu­
m ie ją  znaczenie w ie lk ie j bu­
d o w li kom unizm u dla swego 
k ra ju .

Wznosząc budow le kom un iz­
m u człow iek radziecki p rze­
kształca przyrodę d la  swoich 
potrzeb, d la  potrzeb tw órczej 
pokojow e j pracy, d la  podniesie­
n ia  dobrobytu , d la  szczęśliwego 
życia.

M ożliwość rea lizow ania  ta ­
k ich  p lanów  is tn ie je  ty lk o  w  
u s tro ju  socja listycznym . W  ka­
p ita lizm ie  n iem ożliw e  jest prze­
prowadzenie w szelkich, ko m ­
pleksowych zamierzeń. W  Sta­
nach Z jednoczonych na skutek 
gorących w ia trów , powodzi i  
e roz ji g leby u leg ło  zniszczeniu 
282 m ilio n y  akrów  ziem i, a m i­
mo to  ka p ita liśc i n ie  ty lk o  nie 
m yślą o zakładan iu pasów leś­
nych, ale nadal trzeb ią  lasy. 
Monopole kap ita lis tyczne ęzęsto 
zainteresowane są w łaśn ie  w  
powstawaniu tak ich  k lęsk ja k  ¡

susza czy powódź, dz ięk i czemu 
nie potrzebna jest obniżka cen 
a rty ku łó w  żywnościowych i  nie 
ma obaw y zm niejszenia zysków. 
„M anchester G uard ian“  tak p i­
sał o suszy, panującej .w  U S A  w  
1950 roku:

„Ostatecznie naw et przyroda 
byw a litościw a. Palący żar, p ia ­
szczyste, gorące w ia try  i  szkod­
n ik i roś lin  przyszły nam  z po­
mocą. U rodzaj będzie niższy, 
n iż w  roku  1949. A  gdyby zdra­
dziecka przyroda znowu zw ięk­
szyła w  na jb liższych miesiącach 
szanse ob fitego  plonu, to  szkod­
n ik i roś lin  i k lim a t zrobią sw o­
je “ -

Czyż trzeba bardzie j dob itne­
go dowodu na z ilus trow an ie  cy­
n izm u kap ita lis tów ? Tem u cy­
n izm ow i K ra j Rad przeciw sta­
w ia  w ia rę  w  m ożliwości tw ó r­
cze człow ieka, k tó ry  u ja rzm ia ­
jąc przyrodę stwarza coraz lep­
sze w a ru n k i życ ia  swego naro­
du, dając p rzyk ład  całej ludz­
kości.

Dzień 31 maja, dzień, w  k tó ­
rym  po łączyły się na w ie k i w o­
dy dwóch w ie lk ic h  rzek  ro s y j­
skich —  W ołg i i  Donu —  stano­
w i jeszcze jeden dowód zw ycię­
stwa radzieckiego człow ieka.

K rys tyn a  W rochno

N A R O D Y  W W A L C E  O P OK ÓJ

WŁADYSŁAW SZCZERBIĆ

O N IE M C Y  ZJED N O C ZO N E PO KO JO W E

l „U k ła d  ogó lny“  i  uk ład  o tzw . 
,a rm ii eu rope jsk ie j“  —  dwa 

g łówne elem enty im peria lis tycz ­
nego spisku p rzeciw  poko jow i w  
Europ ie  —  jeszcze h ie  zostały 
ra ty fikow ane  przez zaintereso-

: • C i J
wane rządy. A le  w  p rak tyce  ju ż  
są realizowane. M in is te r w o jn y  
rządu Adenauera H e rr B lank, 
zapow iedział rych łe  u tw orzen ie  
pó łm ilionow ego kon tygen tu  za­
chodnio -  n iem ieck ich  kondotie -
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rów  do „a rm ii eu rope jsk ie j“ ; 
M ó w i się otwarcie, że do sztabu 
te j —  szumnie zwanej „eu rope j­
ską“  —  a rm ii generała -  dżum y 
R idgw ay ‘a, ma wejść 30 by łych  
generałów h itle row sk ich .

Jeden z tych  generałów - 
zbrodn iarzy Ramcke ośw iadczył 
o fic ja ln ie  w  sw ym  przem ów ie­
n iu  w  B e rlin ie  zachodnim, że na­
leży dążyć do „u tw o rzen ia  
W ie lk ie j Rzeszy, w  granicach ję ­

zykowego i  ku ltu ra lneg o  zasięgu 
rasy n iem ieck ie j“ . Jego kolega, 
generał Friessner, grozi F ranc ji: 
„S koro  będziemy m ie li choć 15 
d y w iz ji, to  pogadamy z F rancu­
zami in n ym  tonem “ .

Wiedzą, czego chcą, n iedob it­
k i H itle ra . Wiedzą, że tym  razem 
ich  ape ty ty  p o k ryw a ją  się w  zu­
pełności z agresyw nym i plana­
m i W aszyngtonu. „W  interesie 
U SA —  pisze am erykański kon-

Stawka na bitą kartę (rys. Kukryniksów)



gresman A rm strong  na łamach 
trizońskiego pisma „G e o p o lit ik “  
—  leży przede w szystk im  zdoby­
cie N iem ców  jk ko  partne ra  w  
walce na śm ierć i  życie przec iw ­
ko Wschodowi... K w estia  gra­
n ic  wschodnich państwa n ie ­
m ieckiego pow inna pozostać o- 
tw a rta “ . Znam y te ponure m elo­
die. Ta perspektyw a zdobycia 
naszych Z iem  Zachodnich, pers­
pektyw a  u tw orzen ia  „W ie lk ie j 
Rzeszy“  wraz z K rakow em  i 
W rocław iem , Gdańskiem  i  Szcze 
cinem  m a zachęcić odwetowców 
z Bonn do ponownego marszu 
na Wschód, ty m  razem pod ame­
rykańsk im  sztandarem.

Rośnie cień h itle row skiego  
żołdaka nad Europą. Rośnie a- 
w a n tu m ic tw o  podżegaczy w o­
jennych. A le  zarazem rośnie w  
Europie realna siła, zdolna po­
krzyżować zbrodnicze zakusy a- 
gresorów. N arody E uropy poda­
ją, sobie b ra tn ią  d łoń  we w spól­
nej walce przeciw  rozpalan iu  
ogniska agresji w  Niemczech 
Zachodnich, w  w alce o poko jo ­
we uregu low anie  prob lem u n ie ­
m ieckiego, tak  ja k  tego w ym a­
gają in te resy narodów, z naro­
dem n iem ieck im  w łącznie, tak 
ja k  to proponow ał i  nadal p ro ­
ponuje rząd ZSRR.

Naród po lsk i je s t szczególnie 
zainteresowany w  poko jow ym  
rozw iązaniu spraw y n iem ieckie j. 
Całe nasze społeczeństwo jedno­
czy się w  kategorycznym  proteś­
cie p rzec iw  m ontow an iu  nowej 
agresji przez am erykańsko - h i t ­
le row skich  sojuszników.

D o b itn ym  w yrazem 'te j jedno­
ści narodu polskiego, s iły  jego 
protestu, a zarazem w yrazem  je ­
go solidarności z n iem ieck im i bo­
jo w n ika m i o jedność N iem iec i 
o pokój —  by ła  odbyta  w  W ar­
szawie, w  dn iu  9 czerwca br. O - 
gólnopolska K on fe renc ja  prze­
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ciw  „u k ła d o w i ogólnem u“  i  re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod­
nich, o N iem cy zjednoczone, de­
m okratyczne i  pokojowe. Przed­
staw ic ie le  po lsk ich  robo tn ików , 
chłopów, in te lig e n c ji pracującej, 
duchow ieństwa da li w yraz  uczu­
ciom  w szystk ich  Polaków, całego 
narodu polskiego, k tó ry  w  u tw o ­
rzen iu  zjednoczonego i  pokojo­
wego państwa niem ieckiego w i­
dzi gw arancję swego własnego 
bezpieczeństwa, możność poko­
jowego budow n ic tw a swej szczę­
ś liw e j przyszłości.

„S tosunek do zagadnienia jed­
ności narodu niem ieckiego —  
m ó w ił na K o n fe re n c ji Jerzy A n ­
d rze jew ski —  jes t dzisia j na jlep ­
szym k ry te r iu m  d la  oceny, czy 
ktoś chce poko ju  i  szczęścia w  
Europ ie  oraz d la  swej w łasnej 
o jczyzny. Tak w łaśn ie  ostro i  do­
b itn ie  m usim y postawić sprawę 
zjednoczenia narodu n iem ieckie­
go w  ob liczu im peria lis tyczne j 
p o lity k i podżegaczy wojennych. 
K to  kw estionu je  prawo N iem ­
ców do zjednoczonych, suweren­
nych i  dem okratycznych N ie ­
miec, ten w yw o łu je  w idm o w o j­
ny, k to  uznaje to p raw o —  o- 
chrania i  um acnia pokój. Naród 
po lsk i chce ochraniać i  umacniać 
pokój. D latego so lida ryzu je  się z 
narodem  n iem ieck im  w  jego 
walce o zjednoczenie o jczyzny, o 
niedopuszczenie, by  część naro­
du niem ieckiego podjudzona zo­
stała do bratobójcze j w o jn y , do 
w o jn y  godzącej w  bezpieczeń­
stw o naszej o jczyzny“ .

Obecność na sali obrad delega­
c ji n iem ieck ie j, w  sk ład k tó re j 
w chodz ili przedstaw icie le za­
rów no N iem ieck ie j R epub lik i 
D em okratycznej ja k  i  N iem iec 
Zachodnich —  b y ła  w idom ym  
sym bolem  n ie rozerw a lne j so li­
darności po lsk ich  i  n iem ieckich
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bo jow n ikó w  o pokój w  walce o 
pokojowe rozw iązanie prob lem u 
niem ieckiego.

„Ludność N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  D em okratyczne j —  m ów iła  
przedstaw ic ie lka  NRD E lli 
Schm id t —  w  o lb rzym ie j w ię k ­
szości uznaje dziś granicę na Od­
rze i  Nysie jako  granicę pokoju. 
P rzy jaźń  polsko _ n iem iecka bę­
dzie doniosłym  w kładem  do 
skutecznej w a lk i o p o kó j“ .

Delegatka ruchu poko ju  z 
N iem iec Zachodnich, E l l i  M u e l- 
le r, przynosząc narodow i po l­
skiem u pozdrow ien ia od naszych 
tow arzyszy w  walce o pokój z 
trizońsk ie j ko lo n ii W aszyngtonu, 
ośw iadczyła m. in .: „N ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że n ieprzerw an ie  
rośnie opór w szystk ich  w ars tw  
społeczeństwa w  Niemczech Za­
chodnich przec iw  narzuconemu 
„u k ła d o w i ogólnem u“ . Powstaje 
s iln y  fro n t pa trio tyczny . K lasa 
robotnicza N iem iec Zachodnich 
czyn i coraz potężniejsze w y s iłk i 
d la  stw orzenia jedności dzia ła­
n ia  p rzec iw  w rogow i, k tó ry  za- 

' graża nam  w szystk im  bez w y - 
j  ątku. Ram ię p rzy  ram ien iu  z na­
rodem  po lsk im , z narodam i k ra ­
jó w  dem okracji, ludow e j, z po­
tężnym , n iezw yciężonym  Z w ią ­
zk iem  R adzieckim  na czele 
zw a lczym y w ojnę, zw yc iężym y 
w  walce o p o kó j“ .

Tak w ięc głosow i narodu po l­
skiego w tó ro w a ł na sali obrad 
p ra w d z iw y  głos narodu n ie ­
m ieckiego, narodu, k tó ry  nie 
chce i  n ie  będzie posłusznie u - 
m ie ra ł na rozkaz Adenauera, 
pod kom endą R idgw ay ‘a w  im ię  
in te resów  am erykańskich  mono­
po li.

W alka n iem ieck ich  pa rtio tów , 
toczona w  oparciu  o N iem iecką 
R epublikę  Dem okratyczną, cie­
szy się sym patią  i poparciem

w szystk ich  narodów  Europy. W 
dniach 14 —  16 czerwca br. od­
b y ła  się w  duńsk im  mieście 
Odense M iędzynarodowa K on fe ­
rencja  d la  rozstrzygnięcia p ro ­
b lem u niem ieckiego, w  k tó re j 
w z ię li udz ia ł p rzedstaw icie le  9 
państw  europejskich: A n g lii,  
F ranc ji, W łoch, B e lg ii, H o land ii, 
Luksem burga, Szwecji, D an ii i 
N orw eg ii. T y lko  na skutek od­
m ow y w iz  w jazdow ych przez 
zm arsha llizow any rząd duński 
w  K o n fe re n c ji n ie  m og li wziąć 
udzia łu  delegaci NRD, N iem iec 
Zachodnich, Polski, Czechosło­
w a c ji i  A u s tr ii.  A le  narody w szy­
s tk ich  k ra jó w  E uropy popierają 
z całe j m ocy uchwaloną w  
Odense odezwę K on fe ren c ji, 
stw ierdzającej m. m.:

„D elegaci dz iew ięciu  k ra jó w  
europejskich, k tó rz y  b ra li udział 
w  obradach K on fe ren c ji, zobo­
w iązu ją  się, że zm ob ilizu ją  
w szystk ie  s iły , żeby przeciw sta­
w ić  się ra ty f ik a c ji przez parla ­
m en ty  ich  k ra jó w  uk ładów  pod­
pisanych niedawno w  Bonn i  w  
Paryżu oraz w prow adzen iu  tych  
uk ładów  w  życie. Uczestnicy 
K o n fe re n c ji zobow iązują się, że 
uczynią wszystko, co leży w  ich 
mocy, ażeby doprowadzić do 
zw ołan ia  ko n fe re n c ji czterech 
m ocarstw  d la  przygotow an ia 
w o lnych  w yb o ró w  w  Niemczech 
i  tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cam i“ .

Oto droga lik w id a c ji zarzewia 
nowej w o jn y  w  Europie. Jedy­
n ie  słuszna droga pokojowego u - 
regu low an ia  prob lem u niem iec­
kiego. To droga —  k tó rą  pragną 
kroczyć narody. I  będą n ią  k ro ­
czyć nadal, k rzyżu jąc  aw an tu r­
nicze p lany  am erykańskich a- 
gresorów i  ich  h itle row sk ich  so­
juszn ików .

W ładysław  Szczerbie
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R O C Z N I C E

D Z IE Ń  PRZESTRO G I

22 czerwca 1941 roku  faszystow ­
sk ie  hordy H itle ra  ude rzy ły  zdra­
dziecko na Zw iązek Radziecki. W zdłuż 
ca łe j g ran icy  zag rzm ia ły  dz ia ła . T y ­
siące sam olo tów  bom bardow ało bez 
p rze rw y  radzieckie  m iasta  i  wsie. H i­
tle ro w sk ie  dyw iz je  pancerne ruszy ły  
naprzód, za n im i posuw ały się dobo­
row e oddzia ły  W ehrm achtu  i  SS, g ra ­
biąc, paląc i  niszcząc.

G enera łow ie  h itle row scy  lic z y li,  że 
w c iągu 5 —  6 ty g o d n i za jm ą L e n in ­
grad i  Moskwę. Jednocześnie z p lana­
m i na jazdu zbro jnego przygotow ano 
p lany podzia łu  i  og rab ien ia  Zw iązku 
Radzieckiego, zniszczenia jego prze­
m ysłu , obalenia w ładzy radz ieck ie j i 
masowej eks te rm ina c ji ludności. F a­
szystow ski k a t H im m le r opracow ał 
in s tru kc je , w  m yś l k tó ry c h  m ia ło  ulec 
zagładzie co n a jm n ie j 30 m ilionów  
ludności.

W  ten sposób m ia ły  ziścić się m a­
rzen ia  re a k c ji św ia tow e j o un icestw ie­
n iu  K ra ju  Socja lizm u, k tó ry  s ta ł się 
natchnien iem  i  oparciem  w szystk ich  
walczących na ca łym  św ięcie z ucis­
k iem  społecznym , narodow ym  i  ko lo ­
n ia lnym .

Odbudowa m ilita ry z m u  niem ieckie­
go po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j, 
do jście do w ładzy H itle ra , zabór A u ­
s t r i i  i  Czechosłowacji dokonały się 
pod pa trona tem  i  p rzy  poparciu  an- 
g lo  - am erykańsk ich  im p e ria lis tó w . 
L ic z y li oni, że H it le r  napadnie i  zni- 
szszy Zw iązek Radziecki, i  w yraźn ie  
zachęcali go do a taku  na Wschód. D o ­
p ie ro  późnie j, gdy roz ro s ły  się ape ty­
ty  H it le ra  i  gdy w yra źn ie  zaczął on 
dążyć do z likw id ow a n ia  swych w spó l­
n ików  i  stw orzen ia  „W e ltre ic h u ” , pań­
stw a św iatow ego pod przewodnic­
tw em  faszystow sk ich  N iem iec, A n ­
g lia , a następn ie U S A  zna laz ły  się w 
s tan ie  w o jn y  z N iem cam i.

H it le r ,  na k ró tk o  przed napadem 
na ZSRR, p róbow a ł zawrzeć pokój z 
A n g lią  licząc, że pozbywszy się je d ­
nego p rzec iw n ika  ła tw ie j pokona pań­
s tw o radzieckie. A le  narody k ra jó w  
europejsk ich pozna ły, czym  je s t fa ­
szyzm  i  z rozu m ia ły , że n iesie on ze 
sobą ty lk o  śm ierć, n iewolę i zniszcze­

nie. Pod naciskiem  o p in ii publiczne j 
całego św ia ta  rządy U S A , A n g li i  i  
F ra n c ji za w a rły  sojusz ze Zw iązkiem  
Radzieckim .

Sojusz ten  nie  b y ł jednak szczery. 
P lany rządów U S A  i  A n g li i p rze w i­
d yw a ły  wzajem ne w ykrw aw ien ie  się 
N iem iec i  ZSRR, w  w y n ik u  czego an- 
g lo  - am erykańsk im  im p e ria lis to m  u- 
da łoby się zdobyć panowanie nad ca­
ły m  św iatem . P o lity k ę  ich cha ra k te ry ­
zu je  wypow iedź ówczesnego senatora, 
a obecnego prezydenta U S A , T rum a- 
n a : „Je że li zobaczym y, że w y g ry w a ­
ją  N iem cy, pow inn iśm y pomóc Rosji. 
Jeżeli w yg ryw ać  będzie Rosja, pow in ­
n iśm y pomagać N iem com . N iech się 
nawzajem  m ord u ją “ . K ie ru ją c  się ta ­
k im i pobudkam i ko ła  reakcy jne  U S A  
i  W ie lk ie j B ry ta n ii zw leka ły  z u tw o ­
rzeniem  drug iego  fro n tu . Operacje we 
F ra n c ji rozpoczęto dopiero wówczas, 
gdy b y ło  ju ż  pewne, że Zw iązek Ra­
dziecki może sam, bez n ic z y je j pomo­
cy zdruzgotać h itle ro w ską  m achinę 
w o jenną i  zająć całe N iem cy.

K now ania  św ia tow e j re a k c ji sp ra ­
w iły ,  że w  walce z h itle ro w cam i Z w ią ­
zek Radziecki zdany b y ł na w łasne s i­
ły  i  ponosił g łów n y ciężar te j w a lk i.. 
W  w a lkach na fro n c ie  wschodnim  
b ra ły  ud z ia ł po s tron ie  n iem ieckie j, 
prócz a rm ii w łosk ich , rum uńsk ich  i  
w ęgierskich , sprzedanych H itle ro w i 
przez faszystow skie  rządy tych  k ra ­
jów , ochotnicze oddzia ły  faszystów  
hiszpańskich, holenderskich, b e lg ij­
sk ich  i  innych —  p ro to typ  dz is ie jsze j 
t .  zw. „a rm ii eu rope jsk ie j“ .

P rzeciw ko ty m  zjednoczonym siłom  
s tan ą ł ja k  jeden mąż, ca ły  lu d  ra ­
dziecki, walcząc n ieugięcie w  obronie 
swej o jczyzny, w  obronie zdobyczy 
W ie lk ieg o  P aździe rn ika , w  obronie 
w ładzy  radz ieck ie j. I  wówczas okaza­
ło  się, że gdy odpadł uboczny czyn­
n ik  zaskoczenia, ogłoszona ja k o  nie­
zwyciężona a rm ia  H it le ra  n ie  może 
się m ie rzyć z bo ha te rsk im i żo łn ie rza­
m i A rm ii Radzieckej. N a  n ic zda ły 
się p rzechw a łk i H it le ra , że w  dn iu  7 
lis topada 1941 r .  będzie p rz y jm o w a ł 
de filadę  w  M oskw ie. N iem cy zosta li 
odparc i od M oskw y.

M oskwa, W ie lk ie  Łuk i,' S ta ling rad , 
O rze ł, B ie łgorod , K u rs k , Len ing rad
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—  oto nazwy, k tó re  s ta ły  się sym bo­
la m i druzgocących k lęsk n iem ieckich. 
A rm ia  Radziecka szła naprzód, n isz­
cząc w roga , w yzw a la jąc _ zagarn ię te  
przez niego te ry to r ia  radzieckie, a na­
stępnie k ra je  u ja rzm ione  przez h it le ­
row sk ich  okupantów . W  niespełna 4 
la ta  po zdradzieckim  napadzie na 
ZSRR w róg  zosta ł un icestw iony. Żoł 
n ie rz  radz ieck i za tk n ą ł czerwony 
sztandar w  B e rlin ie  na gruzach Reich 
stagu. T rzecia  Rzesza przesta ła  is t ­
nieć.

N aród  radzieck i zadał m ilita rn ą  i 
m ora lno - po lityczną  klęskę faszyz­
m ow i —  na jw iększem u w ro go w i w o l­
ności, dem okrac ji i  soc ja lizm u, u ra to ­
w a ł w ie lk ie  zdobycze R ew olucji Rąz~ 
dz ie rn ikow e j, ob ron ił na jba rdz ie j 
przodu jący na św iecie u s tró j społecz­
ny, o b ro n ił wolność i  niepodległość 
Z w iązku  Radzieckiego.

N a ród  radz ieck i z lik w id o w a ł niebez 
pieczeństwo zapanowania nad św ia ­
tem  rozbójn iczego faszyzm u n iem i« :
kiego, w y z w o lił u ja rzm ione  narody 
E uro py  z pęt n iew o li h itle ro w sk ie j, 
u ra to w a ł k u ltu rę  św iatow ą, u ra to w a ł 
ludzkość przed zm orą ka to w n i gesta­

po, obozów koncen tracy jnych , kom ór 
gazowych i  k rem a to rió w . W  w yn iku  
zwycięstwa ZSRR i  w yzw olen ia przez 
w o jska  radzieckie  środkow ej i  po łud­
n iow o - wschodniej E uropy  pow sta ła  
na tych  terenach m ożliwość budowa 
n ia  nowego, lepszego życia, pow sta ła  
w yzw olona z h itle ro w sk ie j niew o li i 
spod w ładzy rodzim ej re a k c ji FolsKa 
Ludowa.

K om p le tna  klęska a rm ii H it le ra , u- 
znanej za na jlepszą w  świecie, sw ia _ - 
czy o ty m , że n ie  ma s iły  na świecie 
zdolnej z łam ać Zw iązek Radziecki.

P ow inn i pam iętać o  ty m  wszyscy 
ci, k tó rz y  idąc śladam i H itle ra  m arzą
0 podbojach na W schodzie, ô  przesu­
w aniu  g ran ic  aż po U ra l, k tó rz y  pod 
płaszczykiem  „u k ła d u  ogólnego 
w skrzeszają m ilita ry z m  niem iecKi • 
m on tu ją  agresyw ne b lo k i przeciw  
ZSRR. C i wszyscy, k tó rz y  prowadzą 
ludobójczą propagandę wojenną, 
w zniecają rew iz jon is tyczną  nagonkę
1 odbudowują faszyzm . Dzień 22 
czerwca pow in ien być dla n ich p rze­
strogą.

K. A. Skaiski

G E O R G I D Y M IT R O W  —  T E O R E T Y K  M A R K S IS T O W S K I 
w  70 roczn icę u ro dz in

W  bogatym  do robku  D y m itro w a  
ja k o  teo re tyka  m arks itow sk iego  
szczególnie do n ios łym  je s t jego w k ła d  
w  opracow an ie  i  teore tyczne u jęc ie  
is to ty  d e m o kra c ji lu d o w e j, ja k o  sw o i­
s te j fo rm y  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , o- 
raz  w y tyczan ie  d róg  socja listycznego 
przekszta łcen ia  w s i w  u s tro ju  dem o­
k ra c ji lu d o w e j. P og lądy na te dw a  
w ażk ie  zagadnien ia  w y ja ś n ił D y m i­
tro w  przede w szys tk im  w  sw o im  re ­
fe rac ie  p o lityczn ym  przed V  K o n g re ­
sem B u łg a rs k ie j P a r t i i R obo tn icze j 
(kom un is tów ) 19 g ru d n ia  1948 roku .

P odkreśla jąc, iż  u s tró j de m okra c ji 
ludowej i powstanie państw  demo­
k ra c j i lu d o w e j s ta ło  się m oż liw e  w  
w y n ik u  ro zb ic ia  n ie m ie ck ich  s ił fa ­
szystow skich, h is to rycznego zw yc ię ­
s tw a Z w ią z k u  R adzieckiego w  d ru ­
g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j oraz w a lk  mas 
lu d o w ych  o n iepodleg łość i  w yzw o le ­
n ie  na rodow e pod k ie ro w n ic tw e m  
k la sy  robo tn icze j, G eorg i D y m itro w  
tezow al, iż  c h a ra k te r d e m o kra c ji lu ­
d o w e j i  pańs tw a  lu do w o  - de m okra ­
tycznego o k re ś la ją  następu jące z&V- 
sadnicze cechy:

a) P aństw o lu do w o  -  de m o kra ty ­
czne rep rezen tu je  w ładzę  mas p ra ­
cu jących , w ładzę  o lb rz y m ie j w iększo­
ści na rodu  p rzy  k ie ro w n ic z e j r o l i  k la ­
sy robo tn icze j. Jest ona narzędziem  
w a lk i lu d u  pracującego p rzec iw ko  
e lem entom  eksp loa ta to rsk im , p rze ­
c iw k o  w sze lk im  us iłow an iom  dążą­
cym  do p rzyw ró ce n ia  u s tro ju  k a p ita ­
lis tycznego i  panow an ia  bu rżua z ji.

b) P aństw o ludow o  - dem okra tycz­
ne je s t państw em  okresu prze jśc io ­
wego i  zadaniem  jego je s t zapew nie­
n ie  ro zw o ju  k ra ju  n a  drodze do so­
c ja lizm u . Oznacza to, że ro zw o j ku  
soc ja lizm ow i je s t m o ż liw y  je dyn ie  
p rzy  n ieus tanne j w a lce k lasow e j z 
e lem entam i k a p ita lis ty c z n y m i w  ce u 
ic h  zupe łne j l ik w id a c ji.  W  > 
w yp a d ku  e lem enty te w z ię łyb y  „o rę  
n ie  ty lk o  podkopa łyby  de­
m o k ra c ji lu d o w e j, lecz także dopro  
w a d z iły b y  ją  do upadku.

c) Państwo ludowo - demokratycz­
ne buduje się we współpracy i m -  
jaźni z krajem socjalizmu —  Zwiąż-, 
kiem Radzieckim, wszelkie tendencje 
osłabienia tej współpracy skicrowa-
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Georgi Dimitrow (wg portretu prof. Borysa Mitewa)

ne są p rzec iw ko  sam ym  państw om  
d e m o kra c ji lu do w e j.

W  w a ru n ka ch  m ilita rn e g o  rozg ro ­
m ie n ia  agresorów  faszystow sk ich  i 
zaostrzenia ogólnego k ryzysu  k a p i­
ta liz m u  z je d n e j s trony , a o lb rz y m ie ­
go w zros tu  po tęg i Z w ią z k u  Radziec­
k iego i  śc is łe j w sp ó łp racy  z n im  
pa ńs tw  d e m o kra c ji lu d o w e j z d ru g ie j 
s trony , d la  tychże pańs tw  o tw ie ra ją  
się m ożliw ośc i dokonan ia  prze jśc ia  od 
k a p ita liz m u  do soc ja lizm u za pośred­
n ic tw e m  u s tro ju  d e m o kra c ji lu do w e j.

R ea lizu jąc i  um acn ia jąc w ładzę lu ­
dz i p ra cy  pod k ie ro w n ic tw e m  k la sy  
robo tn icze j, u s tró j d e m o kra c ji lu d o ­
w e j może i  pow in ien , ja k  dow iod ło  
tego doświadczenie, spe łn ić  pom yśln ie  
w  danych w a ru n ka ch  h is to rycznych  
fu n k c ję  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu : l i ­
k w id a c ji e lem entów  k a p ita lis ty c z ­
nych i  zorgan izow an ia  gospodark i so­

c ja lis tyczne j. U s tró j d e m o kra c ji lu d o ­
w e j, zdaniem  G eorg i D y m itro w a , 
może złam ać opór k a p ita lis tó w  i  ob ­
szarn ików , zd ła w ić  i  z lik w id o w a ć  ich  
p ró b y  re s ta u ra c ji w ła d zy  k a p ita łu . 
U s tró j ten u m o ż liw ia  rów n ież  o rga­
n izow an ie  b u d o w n ic tw a  p rzem ysło ­
wego na  zasadach w łasności społecz­
n e j i  gospodark i p lan ow e j. Pozw ala 
też prze łam ać chw ie jność d ro bn om ie ­
szczaństwa i  ś redn io ro lnych  ch łopów , 
prze łam ać e lem enty  kap ita lis tyczne  
na w s i i  skup ić  m asy pracu jące  w o ­
k ó ł k la s y  rob o tn icze j d la  decydu jące j 
w a lk i o p rze jśc ie  do socja lizm u.

G eorg i D y m itro w  podkreś la ł, iż  n a ­
c jo n a liz m  n ie  da się pogodzić z de­
m o k ra c ją  ludow ą, gdyż je s t on na ­
rzędziem  k a p ita liz m u  i  re a k c ji k a p i­
ta lis tyczn e j. D la  i lu s t ra c ji tego w ska ­
za ł p rz y k ła d  n a c jo na lis tyczne j g ru py  
t ito w s k ie j w  Jugos ław ii. D y m itro w
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uw aża ł, iż  trzeba  w a lczyć ze w s z e lk i­
m i o b ja w a m i nac jona lizm u , a  m asy 
p racu jące w ych ow yw ać w  duchu p ro ­
le ta ria ck ieg o  in te rn a c jo n a liz m u  i  od ­
dan ia  sw e j ojczyźnie, to  znaczy w  d u ­
chu p raw dz iw ego  pa trio tyzm u .

Szczególnie pożytecznym  w k łade m  
d la  zde fin io w a n ia  cha ra k te ru  ro l i  i  
p e rspe k tyw  de m o kra c ji lu d o w e j jes t 
w skazan ie da lszych je j  zadań, czy li 
jednoczesne zde fin iow a n ie  zadań 
k la sy  rob o tn icze j i  je j p a r t i i  w  danych 
k ra ja ch . Jeśli chodzi o B u łga rię , D y ­
m itro w  uw aża ł, iż  na jw ażn ie jsze  są 
następu jące zadania: sta łe  um acn ia ­
n ie  k ie ro w n ic z e j po zyc ji k la sy  ro ­
bo tn icze j z p a r tią  kom un is tyczną  na 
czele w e w szys tk ich  dziedzinach życ ia  
państwowego, gospodarczego, społe­
czno - po litycznego i  ku ltu ra ln e g o ; 
w zm ocn ien ie  pod k ie ro w n ic tw e m  k la ­
sy rob o tn icze j sojuszu k la sy  ro b o tn i­
czej z ch łopstw em  p ra cu jącym ; p rz y ­
spieszenie ro zw o ju  uspołecznionej go­
spoda rk i na rodow e j, szczególnie w ie l­
k iego p rzem ysłu ; p rzygo tow an ie  w a ­
ru n k ó w  lik w id a c ji e lem entów  k a p ita ­
lis tyczn ych , w yzysk iw aczy , w  ro ln i­
c tw ie  drogą kon sekw en tne j p o lity k i 
ich  ogran iczen ia ; w szechstronny ro z ­
w ó j spółdzielczości p ro d u k c y jn e j 
w śród  mas ch łopsk ich , pomoc pa ń ­
stw ow a d la  ch łopów  m a ło - i  ś redn io ­
ro ln y c h  drogą pom agania im  poprzez 
ośrodk i m aszynowe oraz udz ie lan ie  
k re d y tó w  i  pożyczek na, s iew , a w  re ­
zu ltac ie  pog łęb ian ie  ich  sojuszu z k la ­
są robotn iczą

W skazu jąc na d rog i soc ja lis tyczne j 
p rzem iany  gospodark i w ie js k ie j po ­
przez o rgan izow an ie  w ie lk ic h  spó ł­
dzie lczych i  pańs tw ow ych  gospo­
d a rs tw  ro ln y c h  G eorg i D y m itro w  
podkreś la ł, iż  n ie  m ożna poprzestać 
lyisso ssą re k o n s tru k c ji gospodarki 
na rodow e j, lecz kon ieczny je s t now y, 
przyspieszony ro z w ó j s il p ro d u k c y j­
nych  k ra ju  w  ce lu  szybk ie j l ik w id a ­
c j i  jego zaco fan ia  gospodarczego i 
szybkiego p rze m ien ie n ia  go w  k ra j 
p rzem ysłow o - ro ln iczy . Jeś li chodzi 
o gospodarkę w ie jską , uw aża ł, że k o ­
n ieczny je s t s iln y  p a rk  m aszyn r o l­
n iczych, ulepszenie ag ro tech n ik i, n a ­
w adn ian ie , e le k try fik a c ja  i  szerokie 
zastosowanie naw ozów  sztucznych. 
Coraz szybszy i  w iększy  ro z w ó j p rze ­
m ys łu  w y w o ły w a ć  będzie coraz w ię ­
ksze zapotrzebow anie na żywność i  
surowce ro lne . P otrzeb ty c h  je d n a k  
n ie  zdo ła ją  zaspokoić in d y w id u a ln e ,

d robno tow a row e i  n ie p rodu kcy jn e  
gospodarstwa ro lne . D latego też za­
gadn ien ie  soc ja lis tyczne j re k o n s tru k ­
c j i  gospodark i w ie js k ie j s taw ia  się na 
ró w n i z socja lis tyczną re k o n s tru kc ją  
i  rozw o jem  przem ysłu . N ie  m ożna na 
dłuższy czas organizow ać w ła d zy  lu ­
dowo - dem okra tyczne j i  bu do w n ic ­
tw a  socja listycznego n a  dw óch ró ż ­
nych  podstaw ach —  stw ie rdza ! D y ­
m itro w  —  w ie lk ieg o  i  zjednoczonego 
p rzem ysłu  socja listycznego i  rozb ite j, 
zacofanej d ro bn o tow a row e j gospo­
d a rk i w ie js k ie j.

Jeś li z p e rspe k tyw y  bez m a ła  czte­
rech la t, k tó re  m in ę ły  od ogłoszenia 
s fo rm u łow a ń  teore tycznych D y m itro ­
wa, sp o jrzym y na ro zw ó j lu do w o-d e ­
m o k ra tyczn e j B u łg a r ii,  zauważym y, 
iż szła ona drogą w ytyczoną  przez je j 
wodza. Na te j drodze p rzem ysł osiąg­
n ą ł cz te rok ro tn ie  w iększą p ro du kc ję  
n iż  w  r. 1939. P ow s ta ły  gałęzie p rze ­
m ys łu  n ie  is tn ie ją ce  w  B u łg a r ii p rzed­
w o jen ne j. Położone zosta ły rów n ież 
fun dam e n ty  bu łgarsk iego  przem ysłu  
ciężkiego. S tale w z ra s ta ją  in w estyc je  
w  b u d o w n ic tw ie  bu łg a rsk im , k tó re  w  
ro k u  1951 b y ły  d w u k ro tn ie  w iększe 
n iż  w  ro k u  1948. Z os ta ły  w ybudow ane 
lu b  też z n a jd u ją  się w  tra k c ie  budo­
w y  w ie lk ie  zapory w odne na  rzekach, 
e lek trow n ie , ka n a ły  naw adnia jące. 
P a rk  m aszynow y osiągnął 12 000 t ra k ­
to ró w  i  1000 kom b a jnów , przekracza­
ją c  ilość p rzew idz ianą  p lanem . W  w y ­
n ik u  tych  osiągnięć na d y m itro w s k ie j 
drodze ro zw o ju  L u d o w e j B u łg a r ii 
zniesiono k a r tk i żywnościowe, o b n i­
żono ceny tow a rów , w zm ocniono w a ­
lu tę ; konsekw entn ie  w z ra s ta ją  place, 
a co za ty m  idz ie , podnosi się stopa 
życ iow a mas pracu jących .

Słuszną ocenę ro l i  i  pe rspe k tyw  
ro zw o ju  d e m o kra c ji lu d o w e j G eorgi 
D y m itro w  zawdzięcza tem u, iż  po m i­
s trzow sku  zg łęb i! naukę  M arksa  —  
Engelsa —  L e n in a  —  S ta lina , że k o ­
rzy s ta ł z bogatych doświadczeń 
W K P (b), że m ia ł możność bezpośred­
n io  uczyć się i  w spó łp racow ać z w ie l­
k im i nauczyc ie lam i i  budow n iczym i 
p ierwszego pańs tw a  socjalistycznego 
—  Le n in e m  i  S ta linem , że sum iennie, 
c ie rp liw ie  i  w y trw a le  s tud iow a ł za­
gadn ien ia , k tó re  przed n im  s ta ły , łą ­
cząc rzeczowe u jęc ie  i  g ru n tow ną  zna­
jom ość spraw , znajom ość ekonom ii i  
je j  w ie loba rw nego życ ia  z głęboką 
ideowością, z ż a r liw y m  ukochan iem  
sw e j o jczyzny i  sp raw y p ro le ta r ia tu .

Bronisław Cirlić



58
U K Ł A D  P R Z Y J A Ź N I I  P O K O JU

W  d n iu  6 lip c a  m ija  d ruga  roczn i­
ca podp isan ia  w  Zgorze lcu  uk ła d u  o 
w y tyczen iu  us ta lone j i  is tn ie ją ce j 
g ra n icy  pa ńs tw o w e j m iędzy P o lską 
L u d o w ą  a  N iem iecką  R e p u b liką  D e­
m okra tyczną . D zień ten  w szedł do 
h is to r ii obu na rodów . U k ła d  podp isa­
n y  w  Zgorze lcu to  o fic ja ln e  p o tw ie r­
dzenie przez p rze d s ta w ic ie li rządów  
P o lsk i L u d o w e j i  N ie m ie ck ie j R epu­
b l ik i  D em okra tyczne j, k tó re  po raz 
p ie rw szy  od w ie k ó w  napraw dę re ­
p re zen tu ją  in te resy  narodów', n ie ­
z łom ne j w o li u trw a le n ia  i  ro z w in ię ­
c ia  p rzy ja zn ych  i  dobrosąsiedzkich 
stosunków  m iędzy obu na rodam i.

W  oparc iu  o postanow ien ia  pocz­
dam skie  u k ła d  ten  uzna ł gran icę na 
Odrze i  N ysie  za n iew zruszoną g ra n i­
cę poko ju , k tó ra  n ie  dz ie li, lecz łączy 
oba na rody , s ta l się podstaw ą dalsze­
go ro zw o ju  gospodarczych i  k u l tu r a l­
nych  stosunków , p o d w a lin ą  p rz y ja ź ­
n i m iędzy narodem  p o ls k im  a n ie ­
m ieck im .

H is to ryczne  znaczenie u k ła d u  w  
Zgorze lcu po lega n a  tym , że w y tycza ­
ją c  g ran icę  na  O drze i  N ysie  dope łn i! 
on a k tu  sp ra w ie d liw o śc i dz ie jow e j, 
p rz e k re ś lił daw ną zachodnią gran icę 
P o lsk i, tzw . „p łonącą  g ran icę“  —  za­
rzew ie  w o jen , napadów , zniszczeń. 
G ran ica  ta  ju ż  n ie  dz ie li, ale łączy 
nasz k r a j z N iem iecką  R e p u b liką  D e­
m okra tyczną  jednako  za in teresow aną 
w  p o k o jo w y m  b u d o w n ic tw ie  obu na ­
rod ów  oraz spraw ie  zachow ania po­
k o ju  św iatowego.

U  podstaw  u k ła d u  zgorzeleckiego 
leżą g łębokie  p rzem iany  de m okra ­
tyczne, ja k ie  dokona ły  się po d ru g ie j 
w o jn ie  ś w ia to w e j zarów no w  Polsce, 
ja k  i  w e w schodn ie j części N iem iec. 
W yzw o lony  spod ja rz m a  h itle ry z m u  
przez boha te rską A rm ię  Radziecką 
lu d  p o ls k i u ją ł w ładzę  w  swe ręce. 
Druzgocząc faszystow ską m ach inę 
w o jen ną  A rm ia  Radziecka p rzyn ios ła  
rów n ież  w yzw o le n ie  n a ro d o w i n ie ­
m ieck iem u. W  N iem czech w schodn ich  
obalone zosta ły  g łów ne bas tiony  re ­
a k c ji i  szow in izm u —  k a p ita ł m ono­
po lis tyczny  i  ju n k ie rs tw o , k tó re  w y ­
ho dow a ły  faszyzm  i  pchnę ły  ludzkość 
na drogę rzezi św ia tow e j.

P ow sta ł F ro n t N a rod ow y  jednoczą­
cy dem okra tyczne  i  pa trio tyczne  s iły  
na rodu  n iem ieck iego z k lasą  ro b o tn i­
czą i  je j czo łow ym  oddzia łem , Socja­
lis tyczn ą  P a rt ią  Jedności. P ow sta ła

N iem iecka  R e p u b lika  D em okra tycz­
na, ważne ogn iw o w  św ia to w ym  O bo­
zie P oko ju , w o k ó ł k tó rego  skup ia ją  
się wszyscy p ra w d z iw i p a tr io c i n ie ­
m ieccy w a lczący o zjednoczone, n ie ­
zaw isłe , dem okra tyczne i  poko jow e 
N iem cy. .

W szystk ie  dem okra tyczne i  m inu ją ­
ce p o k ó j s iły  w  ca łych N iem czech 
w iedzą  doskonale, że je d y n y m  w ro ­
g iem  na rodu  n iem ieckiego je s t będą­
cy rów n ież  w ro g ie m  na rod u  polskiego 
__ im p e ria liz m  am e rykań sk i, sn u ją ­
cy szaleńcze p la n y  opanow ania  św ia ­
ta  i  na rzucen ia  ludzkośc i n o w e j w o j­
ny k tó ra  w  kon sekw enc ji m og łaby 
przyn ieść ty lk o  ca łk o w itą  zagładę 
N iem iec. D latego też m ilio n o w e  masy 
na rodu  n iem ieckiego w zm aga ją  w a l­
kę  p rze c iw ko  im p e ria lis to m  am e ry ­
ka ń s k im  i  odw etow com  h itle ro w s k im  
z A denauerem  i  Schum acherem  na 
czele, skup ia jąc  się w o k ó ł F ro n tu  N a ­
rodowego, w o k ó ł N ie m ie ck ie j R epu­
b l ik i  D em okra tyczne j. N iem ieck ie  
m asy p racu jące po p ie ra ją  jedyn ie  
słuszną p o lity k ę  rządu  N R D , p o lity ­
kę  p rz y ja ź n i ze Z w ią z k ie m  Radziec­
k im , P o lską  L u d o w ą  oraz k ra ja m i 
d e m o kra c ji lu d o w e j, p o lity k ę  um ac­
n ia ją cą  ś w ia to w y  Obóz P oko ju  p rze ­
c iw k o  kn o w a n io m  im p e ria lis tyczn ych  
podżegaczy w o jennych .

„W  jedności i  p rz y ja ź n i po kó j m i­
łu ją cych  na rodów  tk w i n iezw yciężo­
n a  s iła “  —  po w ie dz ia ł P rezyden t 
B ie ru t podczas sw e j w iz y ty  w  B e r l i­
nie w  r . 1951. S łow a te  w y ry te  są 
głęboko w  św iadom ości p a tr io tó w  
po lsk ich  i  p a tr io tó w  n iem ieck ich .

D arem na je s t w ściekłość h it le ro w ­
sk ich  n ie d o b itk ó w  i  ich  am e ryka ń ­
sk ich  m ocodawców, k tó rz y  do k ła da ją  
w sze lk ich  w y s iłk ó w , żeby wzm ecac 
szow in izm  n iem ie ck i, k tó rz y  o rg a n i­
zu ją  h is te ryczną  nagonkę an typo lską  
i  bredzą n iep rzy to m n ie  o naszych z ie ­
m iach nad O drą  i  Nysą. Darem ne są 
rów n ie ż  w y s i łk i zd ra jcó w  e m ig ra c y j­
nych , k tó rz y  w ra z  z Adenaueram i. 
G ud e ria nam i i  M a n te u ff la m i sp isku ­
ją  p rze c iw ko  pańs tw u  po lsk iem u.

W iększość na rodu  n iem ieckiego je s t 
po naszej s tron ie  —  po s tron ie  zdecy­
dow ane j w a lk i o po kó j, p rze c iw  se­
para tys tycznem u, w o jen ne m u „ u k ła ­
d o w i ogólnem u“ . Ś w iadczy o ty m  m. 
in . fa k t, że w  sam ym  ty lk o  H a m bu rg u  
przeszło 240 tys ięcy  m ieszkańców  te ­
go m iasta  w yp ow ied z ia ło  się prze -
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c iw k o  odw e tow e j p o lityce  k l i k i  boń- 
s k ie j oraz za zaw arc iem  tra k ta tu  po ­
ko jow ego ze z jednoczonym i N iem ca­
m i.

„K to  podżega p rzec iw ko  g ra n icy  na 
Odrze i  N ysie  —  p isa ł n iedaw no w  
zw iązku  z roczn icą  ogłoszenia D e k la ­
ra c j i W arszaw sk ie j d z ie n n ik  „Neues 
D eutsch land“  —  a ta ku je  rów n ież  
p rz y ja ź ń  po lsko - n iem iecką. K to  a - 
ta k u je  tą p rzy jaźń , n ie  może m ieć na 
ce lu  dob ra  na rodu  niem ieckiego* jego 
na rod ow e j je dn o lito śc i i  n iezależnoś­
c i, lecz s łuży  obcym , a m e rykań sk im  
in te resom . A m eryka ńscy  podżegacze 
w o je n n i c h c ie lib y  przez a ta k  na P o l­
ską rozpętać now ą w o jn ą  św ia tow ą, 
ja k  to u c z y n ił H it le r .  N a ród  n iem iec­
k i  i  p o lsk i zw iązane są w sp ó ln ym  in ­
teresem  ob rony przed nieszczęściem 
n o w e j w o jn y . Ten w sp ó ln y  in te res  łą ­
czy przede w szys tk im  p a trio tó w  p o l­
sk ich  i  n iem ie ck ich “ .

O dpow iada jący życ io w ym  in te re ­
som obu na rodów  u k ła d  w  Z gorze l­

cu ...„da je w yra źn ie  do zrozum ien ia 
podżegaczom w o jen nym  —  pisa! 
„B e r l in e r  Z e itun g “  —  że w  te j części 
E uropy, nad g ran icą  aa O drze i  Nysie, 
rozpętan ie n o w e j w o jn y  je s t n iem oż­
liw e “ .

N aród  p o lsk i w  p e łn i docenia zna­
czenie N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em o­
k ra ty c z n e j ja ko  so juszn ika  w  naszej 
w sp ó ln e j w a lce  o po kó j p rzec iw ko  
zbrodn iczym  p lanom  im p e ria lis tó w . 
W spó lny  je s t nasz cel: tw órcza  po ­
k o jo w a  praca d la  dobra  na rodów  i 
w sp ó ln y  je s t nasz w ró g : im p e ria liz m  
am erykańsk i. N iem iecka  R epub lika  
D em okra tyczna  k roczy  w  je dn ym  
szeregu ze Z w ią zk ie m  R adzieckim , z 
Polską, z k ra ja m i de m okra c ji lu d o ­
w e j w  po tężnym  Obozie P oko ju . S iły  
tego Obozu złączonego n ie ro ze rw a l­
n y m i w ięzam i w spó lne j w a lk i o po­
k ó j, dem okrac ję  i  soc ja lizm  są n ie ­
zwyciężone.

A. K.

L ID IC E  W Z Y W A J Ą  DO W A L K I O P O K Ó J

10 czerw ca m inę ło  dziesięć la t  od 
d n ia  p o tw o rn e j zb ro dn i pope łn ione j 
przez h itle ro w c ó w  w  Czechosłowa­
c j i  —  zniszczenia osiedla L id ice .

R ok 1942. L u d  czechosłowacki ję ­
czał pod uc isk iem  o k u p a c ji h it le ro w ­
sk ie j, h o rd y  faszystow skie  ju ż  trzec i 
ro k  ru jn o w a ły  i  g ra b iły  Czechosło­
w a c ję  i  m o rd o w a ły  na jlepszych je j 
synów. A le  m im o w ie lk ic h  w y s iłk ó w  
k rw a w eg o  op raw cy lu d u  czechosło­
wackiego, h itle ro w sk ie g o  gau le ite ra  
Ile y d r ic h a , ru ch  w yzw o leńczy w  k ra ­
ju  w zm aga ł się.

Jadące na f ro n t  w schodn i tra n s p o r­
ty  w o jskow e  staczały się z nasypów  
ko le jo w ych , w y la ty w a ły  w  pow ie trze  
sk ła d y  a m u n ic ji, żołdacy H e yd rich a  
n ie  ośm ie la li się w y jść  na u licę  w  
po jedynkę . W a lka  toczy ła  się codzien­
n ie , bez p rze rw y .

P a tr io to m  czechosłowackim  udało 
się w yś ledz ić  ka ta  H e yd rich a  i  zabić 
go. W  bezsilne j w śc iek łośc i na lu d  
czechosłowacki H it le r  w y d a ł rozkaz 
zniszczenia L id ie  i  jego m ieszkań­
ców, pode jrzanych  o w sp ó łudz ia ł w  
zabó js tw ie  H eydricha .

W ieczorem  9 czerw ca 1942 r. osie­
d le  otoczone zostało gęstym  kordonem  
żo łn ie rzy . Jedna z kob ie t i  dw unasto ­

le tn i chłopiec, k tó rz y  chc ie li w ym knąć 
się, zosta li zastrzelen i. D o osiedla w e ­
szły oddz ia ły  SS-m anów , zab ra li m ie ­
szkańcom  ca ły  dobytek, a  mężczyzn 
i  k o b ie ty  zagna li do oddzie lnych po­
mieszczeń.

N a d ru g i dzień rano p rzy jech a ł do 
L id ie  n o w y  gu be rna to r Czechosłowa­
c ji  F ra n k , k tó ry  po k ie row a ł zemstą 
nad ludnością . W szystk ich  mężczyzn, 
a na w e t ch łopców  pow yże j p ięc iu  la t  
rozstrzelano. M ieszkańców , k tó rzy  w  
ty m  czasie n ie  b y li obecni w  osiedlu, 
odszukano i  rów n ież  rozstrzelano. K o ­
b ie ty  zesłano do obozów koncen tra ­
cy jn ych , a dzieci oddano na „w y c h o ­
w a n ie “  do o rg an izac ji h itle ro w s k ie j 
„Le bensbe rn “ . Z abudow an ia  L id ie  
spalono.

Następnego dn ia  h itle ro w c y  roze­
b ra li ocala łe ściany i  fun dam e n ty  
spa lonych dom ów, jezdn ie  na u licach, 
p o m n ik i i  na g ro bk i na  cm entarzu, 
w szystko  to  w y w ie ź li, a ziem ię zaora­
l i .  H itle ro w c y  zniszczyli naw e t w szy­
s tk ie  m apy okręgu praskiego, na k tó ­
rych  oznaczone by ło  osiedle L id ice , a 
nazwę jego s k re ś lili na  w szystk ich  
dokum entach.

A le  L id ic e  n ie  zg inę ły. D ow iedz ia ł 
i się o n ich  ca ły  św ia t, w szystk ie  m ilu -
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jące w olność na rody. Podobnie ja k  
M a jdanek, O św ięcim  i  inne  h it le ro w ­
sk ie  obozy śm ie rc i, z ro d z iły  one n ie ­
prze jednaną n ienaw iść na rod ów  do 
ba rba rzyńców  faszystow sk ich  i  w z y ­
w a ją  do w a lk i o pokó j, p rze c iw  o d ro ­
dzeniu faszyzm u.

N a rody  m iłu ją c e  wolność, w s trząś­
n ię te  do g łęb i po tw o rn ą  zbrodn ią  po ­
pe łn ion ą  w  L id ica ch , n a p ię tn o w a ły  
in s p ira to ró w  je j w ieczną hańbą.

T ru d n o  b y ło b y  z liczyć w sie  i  m iasta 
rosy jsk ie , u k ra iń sk ie , b ia ło rusk ie , 
po lsk ie  i  inne , k tó re  podobn ie ja k  L i -  
d ice zosta ły  zniszczone przez h it le ­
row ców  w  czasie w o jn y . A le  w ra z  ze 
zb ro dn iam i band y tó w  h itle ro w s k ic h  
k rze p ła  n ienaw iść na rodów , k tó re  
s k u p ia ły  się w o k ó ł Z w ią z k u  Radziec­
kiego, niosącego w o jsko m  h it le ro w ­
s k im  k lęskę za klęską. D z ię k i A rm ii 
R adz ieck ie j Czechosłowacja, ja k  ró w ­
n ież in ne  k ra je , zosta ła w yzw olona . 
N a rod y  czeski i  s łow ack i w y g n a ły  ze 
swego k ra ju  w ra z  z h it le ro w s k im  o- 
kup an te m  rów n ie ż  w szys tk ich  fa ­
szystów czechosłowackich, k tó rz y  o- 
becnie zna leź li schron ien ie  w  Stanach 
Z jednoczonych i  w  N iem czech Z a ­
chodnich.

B ud u jąc  nową, soc ja lis tyczną o j­
czyznę na rod y  czeski i  s łow ack i zbu ­
d o w a ły  na  m ie jscu  zniszczonego osie­
d la  nowe, p iękn ie jsze L id ice . P am ię­
ta ją c  o okropnościach p rzeżytych  d n i 
m ieszkańcy L id ie  wespół z ca łym  lu ­
dem  C zechosłow acji odda ją  w szys t­
k ie  sw o je  s iły  p racy  po ko jo w e j nad 
um ocn ien iem  k ra ju  i  budow ie  so­

c ja lizm u . W alczą o po kó j, o to, by  n i ­
gdy w ięce j n ie  p o w tó rz y ł się trag iczny  
los L id ie , n ie  ty lk o  w  Czechosłowa­
c ji,  a le  n igdz ie  na  świecie.

W a lk a  na rodów  o po kó j nab ie ra  
szczególnie w ie lk ieg o  znaczenia obec­
nie, gdy n o w i p re tendenc i do pano­
w a n ia  nad  św ia tem , im p e ria liś c i am e­
rykańscy , zb ro dn iam i i  be s tia ls tw am i 
nad c y w iln ą  ludnośc ią  K o re i prześci­
gnę li zb rodn ia rzy  h itle ro w sk ich .

Rozwścieczeni bo ha te rsk im  oporem  
na rodu  koreańskiego, im p e ria liś c i a - 
m crykań scy  z rzuca ją  bom by, za tru te  
p rzedm io ty , s ie ją  b a k te r ie  cho lery, 
dżum y itp ., s ta ra jąc  się ta k  zniszczyć 
K oreę, ja k  H it le r  —  L id ice .

A le  boha te rsk i na ród  ko reańsk i 
p rz y  pom ocy ch ińsk ich  oddz ia łów  o- 
cho tn iczych k rz y ż u je  te  ludobójcze 
p la n y  agresorów  am erykań sk ich  i 
n iezachw ian ie  b ro n i w o lnośc i i  n iepo ­
dleg łości sw e j o jczyzny.

O sta tn ie  w yd a rze n ia  na K o re i, po ­
dobn ie  ja k  traged ia  L id ie  z czasów 
o s ta tn ie j w o jn y  św ia tow e j, w z y w a ją  
całą postępową ludzkość do wzm oże­
n ia  w a lk i o po kó j, o pokrzyżow an ie  
p lan ów  podżegaczy do no w e j w o jn y  
św ia tow e j. „P o k ó j będzie zachow any 
i  u trw a lo n y , je że li spraw ę zachow a­
n ia  po ko ju  u jm ą  w  sw oje ręce n a ro ­
d y  i  będą b ro n iły  je j  do końca“ .

T y lk o  ta k ie  postaw ien ie  sp ra w y 
może zn iw eczyć p la n y  a m e ryka ń ­
sk ich  podżegaczy w o jennych , go tu ­
jących  na rodom  now e L id ice .

A. Gundorow

K R O N I K A

K R O N IK A  POLITYCZNA  
M a j

Tegoroczne św ięto P ierwszego M a ­
ja  m ilio n o w e  m asy lu d z i p racy  w e 
w szys tk ich  k ra ja c h  św ia ta  uczc iły  
im p o n u ją cym i pochodam i i  m a n ife ­
s tac ja m i pod znak iem  g łębok ie j, n ie ­
w zruszone j w ia ry , że pod przew odem  
W ie lk iego  Z w ią z k u  Radzieckiego i  je ­
go genialnego wodza Józefa S ta lina , 
n iestrudzonego b o jo w n ik a  o po kó j, 
szczęście i  p rzy ja źń  m iędzy na roda ­
m i, w a rs tw y  p racu jące  w szys tk ich  
na rodów , zjednoczone pod sztanda-

1952 r.

re m  m arks izm u  - le n in izm u , p o tra fią  
w yzw o lić  całą ludzkość z ka jd a n  k a ­
p ita lizm u .

•

7 m a ja  na w ysp ie  Kożedo w  K o re i 
p o łu d n io w e j je ń c y  w o je n n i zam an i­
fe s to w a li gn ie w ny  p ro tes t przeciw^- 
k o  n ie lu d z k im  w a ru n k o m  życ ia  i  be­
s tia ls tw o m  A m eryka nó w . N a za ju trz  
ca ły  św ia t d o w ie dz ia ł się o w ie lu  
k rw a w y c h  m asakrach je ńcó w  k o re ­
ańsk ich  i  ch ińsk ich , k tó ry c h  so ldate-



ska am erykańska  drogą przem ocy, 
to r tu r  i  pogróżek u s iłu je  zm usić do 
rezyg na c ji z p o w ro tu  do o jczyzny. 
W yspa Kożedo o trzym a ła  nazwę 
„w y s p y  śm ierci*.

*
W  d n iu  26 m a ja  w  B onn podp isany 

zosta ł tzw . „u k ła d  ogó lny“  p rzyg o to ­
w a n y  przez im p e ria lis tyczn e  rządy  
U S A , W. B ry ta n ii,  F ra n c ji i  odw e­
tow có w  n iem ieck ich . U k ła d  ten  m a 
n a  ce lu  s tw orzen ie  „ le g a ln y c h “  ra m  
d la  odrodzenia m ilita ry z m u  i  im p e ­
r ia liz m u  n iem ieckiego oraz pog łęb ie­
n ie  ro zb ic ia  N iem iec. W  odpow iedzi 
na  zm owę im p e ria lis tó w  od byw a ją  się 
n ie  ty lk o  w  NRD, ale i  w  N iem czech 
Zachodn ich  potężne m an ifes tac je  
p rze c iw ko  „u k ła d o w i ogólnem u“ , k tó ­
r y  u trw a la  rozb ic ie  N iem iec oraz 
czyn i z N iem iec Zachodn ich  bazę a- 
g re s ji p rze c iw ko  k ra jo m  obozu poko ­
ju .

Szerokie m asy na rodu  n iem ieckiego 
m a n ife s tu ją  p rz y  ty m  sw o ją  g łęboką 
wdzięczność d la  w ie lk ie g o  Z w ią zku  
Radzieckiego za prow adzen ie  k o n ­
sekw en tne j p o lity k i zm ie rza jące j do 
u tw o rze n ia  zjednoczonych, de m okra ­
tycznych , suw erennych , poko jow ych  
N iem iec.

W  licznych , m asow ych obchodach 
urządzanych w  N iem czech w  d n iu  8 
m a ja  w  zw iązku  z p rzypada jącą  w  
d n iu  ty m  7 roczn icą  w yzw o le n ia  
N iem iec spod h itle ro w sk ie g o  panow a­
n ia  przez A rm ię  Radziecką je d n y m  z 
naczelnych haseł b y ło  hasło : „G ra n i­
ca nad O d rą  i  Nysą —  gran icą  p o ko ­
ju  i  w ie rn e j p rz y ja ź n i z narodem  p o l­
s k im “ .

*
W e F ra n c ji i  na  ca łym  św iecie  po ­

tężną fa lę  oburzen ia  w y w o ła ło  bez­
p ra w n e  aresztowanie przez rząd  P i-  
naya sekre tarza K om u n is tyczn e j P a r­
t i i  F ra n c ji,  przewodniczącego ko m u ­
n is tyczn e j g ru p y  p a rla m e n ta rn e j —  
Jacques Duclos. A resztow an ie  J a ­
cques Duclos, uprzedn ie  aresztow a­
n ie  red ak to ra  „H u m a n ité “  A nd ré  
S tila , sa lw y  p o lic j i do dem onstran­
tów , k o n fis k a ty  postępowych dz ien ­
n ik ó w  —  w szystk ie  te  faszystow skie 
p ro w o kac je  rządu francuskiego o b li­
czone b y ły  na s tłum ien ie  głosu n a ro ­
du francusk iego  pro testu jącego p rze ­
c iw ko  o ku p a c ji am e rykańsk ie j, p rze ­
c iw k o  p o lityce  p rzygo tow ań w o je n ­
nych . A le  głosu w o ln ych  F rancuzów  
n ie  zdo ła ł zag łuszyć.an i P inay, an i je ­
go po lic ja . Ca łą F ra n c ję  ogarnęła fa ­
la  p ro te s tów  i  s tra jk ó w , k tó re  coraz 
sku teczn ie j k rz y ż u ją  kno w a n ia  w ro ­
gów poko ju .

*

W  M oskw ie  w  dn iach  9 —  12 m a ja  
b r. od by ła  się kon fe ren c ja  przedsta­
w ic ie l i w szys tk ich  kościo łów  i  zrze­
szeń re lig ijn y c h  w  ZSRR d la  om ów ie­
n ia  zagadnien ia  ob rony  p o ko ju  św ia ­
towego. K o n fe re n c ja  ta  u c h w a liła  
je dn om yś ln ie  apel do kościo łów , 
zrzeszeń re lig ijn y c h , duchow ieństw a 
i  w ie rzących  w yzn ań  całego św ia ­
ta  o z jednoczenie się w  w a lce  o po kó j 
z na rod am i sw oich k ra jó w  oraz o po­
s taw ien ie  sw o ich  rządów  wobec k o ­
nieczności z rezygnow an ia  ze zgubnej 
p o lity k i szykow an ia  no w e j w o jn y  
św ia tow e j.

Czerw iec 1952

K o le jn a  sesja W ie lk ieg o  Z grom a­
dzenia Narodowego w  Bukareszcie  
w y b ra ła  Gheorge G he o rh iu -D e ja  
prezesem R ady M in is tró w  R u m u ń ­
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j. B y ły  p re ­
zes R ady M in is tró w  P e tru  G roza zo­
s ta ł w y b ra n y  p rzew odniczącym  W ie l­
k iego Zgrom adzen ia  Narodowego na 
m ie jsce cz łonka A k a d e m ii K . P a r- 
hona, k tó ry  zosta ł z w o ln io n y  z tego 
s tanow iska  na w łasną  prośbę z u w a ­
g i na  sędziw y w ie k  i  ogrom ne p rze ­
ciążenie pracą naukow ą.

* * *
2 czerw ca w  S tanach Z jednoczo­

nych  rozpoczął się s tra jk  650 tys. ro ­

b o tn ik ó w  p rzem ysłu  m etalowego, 
zrzeszonych w  K ongresie  P rzem ysło­
w ych  Z w ią zkó w  Zaw odow ych, k tó rz y  
po raz  trzec i w  b r. p rz y s tą p ili do w a l­
k i  s tra jk o w e j o popraw ę p łac i  vtV- 
ru n k ó w  pracy, p rzec iw ko  ciężarom  
w y n ik a ją c y m  z szaleńczej p o lity k i 
zb ro jeń  i  w y d a tk ó w  na w o jn ę  w  K o ­
re i.

* * *
W  W ied n iu  zakończyła obrady, 

trw a ją c a  od 31 m a ja  do 2 czerwca pod 
p rzew odn ic tw em  pro fesora F ry d e ry ­
ka  Jo lio t-C u rie , sesja R ady W yko ­
naw cze j Ś w ia tow e j F ede rac ji P ra ­
cow n ikó w  N a uk i. Sesja rozpatrzy-.a
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spraw ę stosowania przez w o jska  a - 
m e rykańsk ie  b ro n i ba k te rio log iczn e j 
w  K o re i i  w  C h inach i  pow zię ła  u - 
chw a łę  o w ezw an iu  w szys tk ich  orga­
n iz a c ji, będących oddz ia łam i  ̂ Fede­
ra c ji,  by  zdecydowanie p o tę p iły  sto­
sowanie b ro n i bak te rio log iczne j, 
zm us iły  rząd S tanów  Z jednoczonych 
do ra ty f ik o w a n ia  P ro to k o łu  G enew ­
skiego z 1925 ro k u  i  zażądały od O r­
ga n izac ji N a rodów  Z jednoczonych 
pow zięc ia  re z o lu c ji po tęp ia jące j sto­
sowanie b ro n i ba k te rio log iczne j.

*  *  *

K om isarze  a lianccy w  N iem czech 
Zachodn ich z a p e w n ili rząd w  Bonn, 
że z c h w ilą  w e jśc ia  w  życie tzw . 
„u k ła d u  ogólnego“  p rzyw rócone  zo­
staną p ra w a  p a r t i i  na z is tow sk ie j —
N S D A P  i  in n y m  organ izac jom  h it le ­
ro w s k im : Gestapo, SS, SD, SA.

*  *  *

7 czerwca w y b u c h ł w  Japon ii 
s t ra jk  700 tys. ro b o tn ikó w . S tra jk u ­
ją c y  p ro te s tu ją  p rze c iw ko  re a k c y j­
n ym  p ro je k to m  ustaw , za pomocą 
k tó ry c h  rząd Josh idy chce zd ław ić  
ru c h  robo tn iczy, oraz p rze c iw ko  o- 
gran iczen iu  p ra w  zw iązkow ych.

17 czerwca do s tra jk u  w  Jap on ii 
p rzys tą p iło  ponow n ie  800 tys. ro b o t­
n ik ó w  oraz tysiące s tuden tów  i  14 
w yższych zak ładów  naukow ych .

* * *
9 czerwca odby ła  się w  W arszaw ie 

zw o łana przez P o lsk i K o m ite t O b ro ń ­
ców  P oko ju  O gólnopo lska K o n fe re n ­
c ja  p rze c iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zachodn ich  —  o N iem cy z je d ­
noczone, dem okra tyczne, pokojow e.

*  *  *

Ponad 200 tys. osób dem onstrow a­
ło  12 czerw ca w  T r iz o n ii p rzec iw  
tzw . „u k ła d o w i ogólnem u“ . B y ła  to  
je dn a  z w iększych  dem onstrac ji, k tó ­
ra  przeb ieg ła  w  m iastach: H anow e­
rze, B rem erhaven , K ilo n ii,  Lubece i  
in nych .

* * *

Delegaci dz iew ięc iu  k ra jó w  eu ro ­
pe jsk ich , k tó rz y  w  Odense (Dania) 
o m a w ia li p ro b lem  n ie m ie ck i, zobo­
w ią z a li się, że z m o b iliz u ją  w szys tk ie  
s iły , aby p rze c iw s ta w ić  się r a ty f ik a ­
c j i  przez p a rla m e n ty  ic h  k ra jó w  u - 
k ła d ó w  w o jen nych  podp isanych o­

sta tn io  w  B onn i  w  P aryżu  oraz w p ro ­
w adzen iu  tych  u k ła d ó w  w  życie.

* * *

W  dn iach od 14 —  15 czerwca od­
by ło  się w  W arszaw ie V I I  p lenarne  
posiedzenie K o m ite tu  C entra lnego 
P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i R obo t­
n icze j, na k tó ry m  przew odniczący 
K C  P ZP R  B o les ław  B ie ru t  w y g ło s ił 
re fe ra t na  tem at: „O  um ocn ien iu  
spó jn i m iędzy m iastem  i  w s ią  n a  o- 
becnym  etap ie bu d o w n ic tw a  s o c ja li­
stycznego“ . Po d y s k u s ji P le nu m  po ­
s tan ow iło  p rzy ją ć  re fe ra t ja k o  w y ­
tyczną do da lsze j dz ia ła lnośc i p a r t i i.

* * *

N aród  b u łg a rs k i obchodził u roczy­
ście 70 rocznicę u ro dz in  G eorg i D y ­
m itro w a . M asy p racu jące  u czc iły  ro ­
cznicę u ro dz in  w ie lk ie g o  syna n a ro ­
du bu łgarsk iego  n o w y m i sukcesam i 
w  b u d o w n ic tw ie  soc ja lis tycznym .

*  *  *

P re zyd iu m  Rady N a jw yższe j ZSRR 
m ianow a ło  J. Z a ru b in a  am basadorem  
na dzw ycza jnym  i  pe łnom ocnym  
ZSRR w  Stanach Z jednoczonych, 
zw a ln ia ją c  go od obow iązków  am ba­
sadora nadzw yczajnego i  pe łnom oc­
nego ZSRR w  W ie lk ie j B ry ta n ii.  D e­
cyz ją  P rezyd iu m  R ady N a jw yższe j 
ZSRR A . G rom yko  m ia no w an y zo­
sta ł am basadorem  na dzw ycza jnym  i  
pe łnom ocnym  ZSRR w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i  zw o ln io n y  od obow iązków  za­
stępcy m in is tra  sp ra w  zagran icznych 
ZSRR.

* * *

N a posiedzeniu R ady Bezpieczeń- 
i stw a w  d n iu  18 czerwca delegat am e­

ry k a ń s k i Gross nazw a ł P ro to k ó ł Ge­
ne w sk i z 1925 ro ku , zakazujący 
w a n ia  b ro n i ba k te rio log iczn e j, „ś w is t­
k ie m  p a p ie ru “ . Posiedzenie R ady 
Bezpieczeństwa poświecone b y ło  o- 
m ów ie n iu  w n io sku  radzieckiego w z y - 

i wającego 6 pańs tw  —  w  ty m  rów n ież  
U S A  —  do podp isan ia  ra ty f ik a c j i  
P ro to k o łu  G enewskiego z 17 czerwca 
1925 roku .

* ♦ *

P o lic ja  fra n cu ska  rozpoczęła now ą 
fa lę  bezpraw nych , b ru ta ln y c h  re p re ­
s ji p rze c iw ko  w ychodźs tw u  p o lsk ie ­
m u w e F ra n c ji.  Szereg osób w ra z  z 
rod z in am i deportow ano na K orsykę .
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K R O NIKA GOSPODARCZA
M a j

P aństw ow a Pożyczka R ozw o ju  Go­
spo da rk i N a rod ow e j ZSRR, em ito w a ­
na  na  początku m a ja  b r. w  w ysoko ­
ści 30 m ilia rd ó w  ru b li,  zosta ła sub­
skrybo w a na  w  całości w  d n iu  8 m a­
ja  ze znaczną nadw yżką , bo na sumę 
35 m ilia rd ó w  712 m ilio n ó w  374 tysięcy 
ru b li.

*

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  w y p ro d u ­
kow ano n o w y  p re p a ra t chem iczny 
do w a lk i ze szkod n ikam i i  choroba­
m i k u l tu r  zbożowych. Z anurzen ie  n a ­
sion w  ty m  prepa rac ie  ch ro n i je  sku ­
tecznie przed w s z e lk im i szkodn ika­
m i, a  równocześnie zw iększa u ro d za j­
ność zboża o 20 —  30°/o.

*

1952 r.

W  dzie jach kom unistycznego b u ­
d o w n ic tw a  ZSRR dzień 31 m a ja  b r. 
p rze jdz ie  do h is to r ii.  W  d n iu  ty m  po ­
łą czy ły  się w o dy  W o łg i i  Donu. Ten 
t r iu m f  geniuszu i  p ra cy  na rodu ra ­
dzieckiego —  to  n o w y  w k ła d  w  dzie­
ło  p o ko ju  św iatowego.

*

W  H e ls in kach  w  d n iu  17 m a ja  br. 
na s tąp iło  uroczyste o tw a rc ie  P o lsk ie j 
W ys ta w y  H a nd low o  -  Gospodarczej. 
W ys ta w a  ta  w zb ud z iła  w  H e ls inkach  
powszechne za in teresow anie i  spot­
k a ła  się z dużym  uznan iem  społe­
czeństwa fińsk iego . O tw a rc ie  w ys ta ­
w y  p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
dalszego ro zw o ju  stosunków  gospo­
darczych m iędzy P o lską a F in lan d ią .

Czerw iec 1952 r.

P rasa podała, że w  Z am bro w ie  na 
B ia łostoczyżn ie  pow sta je  jedna  z 
na jw iększych  in w e s ty c ji p la n u  6 -le t-  
n iego na ty m  teren ie , k o m b in a t b a ­
w e łn ia n y  —  k tó ry  zm ien i ob licze za­
cofanego dotychczas m iasteczka i  je ­
go oko lic . * # #

16 czerwca załog i „U rsusa “ , ko p a ln i 
„S ie m ian ow ice “  i  h u ty  im . D z ie rżyń ­
skiego zapoczą tkow a ły potężną, m a­

sową fa lę  zobow iązań św ia ta  p racy 
d la  uczczenia św ię ta  22 lip ca  —  dn ia  
w yzw o le n ia  na rodu  polskiego spod 
ja rzm a  oku pa n tów  h itle ro w s k ic h  i  
d n ia  us tanow ien ia  w ła d zy  lu do w e j.

* * *

W  M oskw ie  p rzystąp iono do budo­
w y  najwyższego gm achu w  E urop ie  
liczącego 47 p ię te r. W ysokość gm achu 
sięgać będzie 300 m etrów .

K R O NIKA KULTURALNA
M  a j  1952 r.

W  W arszaw ie  w  h is to ryczn ym  P a­
łacu  Staszica odbyło  się w  m a ju  b r. 
p ie rw sze  posiedzenie P rezyd iu m  P o l­
s k ie j A k a d e m ii N auk, na  k tó ry m  ze­
b ra n i u c h w a lil i je dn om yś ln ie  w y s ia ­
n ie  do G enera lissim usa S ta lin a  depe­
szy, w y ra ża ją ce j g łębokie  podzięko­
w a n ie  za b ra tn i d a r na rodu  radziec­
k iego w  postaci rozpoczęte j ju ż  b u ­
d o w y  P a łacu K u ltu r y  i  N a u k i w  W a r­
szawie.

•
Z o k a z ji 40-lecia  d z ie n n ika  „P ra w ­

da“  odby ła  się w  W arszaw ie  d n ia  5 
m a ja  uroczysta akadem ia. R eferat, 
p rz e ry w a n y  w ie lo k ro tn y m i ok laska ­
m i, o 4 0 -le tn ie j dz ia ła lnośc i le n in o w ­
sko - s ta lin o w s k ie j „P ra w d y “  i  je j 
w ie lk ic h  zasługach d la  b u do w y  socja­
liz m u  w  s k a li św ia to w e j w y g ło s ił m i­

n is te r Jaku b  B erm an, członek B iu ra  
P o litycznego K C  PZPR.

•
W  M oskw ie  w  salach A ka d e m ii 

S z tuk i ZSRR dokonano w  d n iu  18 m a­
ja  b r. o tw a rc ia  w y s ta w y  m a la rs tw a  
po lsk iego p t. „100 la t  rea lizm u  w  m a­
la rs tw ie  p o ls k im “ . W ystaw a je s t do­
b itn y m  w yra zem  pog łęb ia jące j się z 
każdym  dn iem  n iez łom ne j p rz y ja ź n i 
po lsko -  radz ieck ie j.

O be jm u je  ona oko ło 200 dz ie ł p o l­
sk ich  m a la rzy, rzeźb ia rzy i  g ra fik ó w  
z d ru g ie j p o ło w y  X I X  w ie k u  oraz z 
X X  w ie ku .

•
D o P o lsk i p rz y b y ła  w  d n iu  20 m a ja  

b r. g ru pa  w y b itn y c h , radz ieck ich  u - 
czonych le ka rzy : p ro f. A . J. K is ie le w  
—  d y re k to r  In s ty tu tu  H e m a to log ii 1
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P rzetaczania K r w i w  Len ingradz ie , 
p ro f. G. A . A le k s ie je w  —  d y re k to r 
K l in ik i  H em ato log iczne j w  M oskw ie , 
p ro f. A . I .  R aków  —  k ie ro w n ik  K l i ­
n ik i  C h iru rg ii In s ty tu tu  Rakowego w  
Len ing radz ie . Uczeni c i p rz y b y li do 
P o lsk i, aby dopomóc nam  w  zo rgan i­
zow an iu  p racy  n a u ko w e j In s ty tu tu  
Hem atologicznego i  Radowego w  
W arszaw ie  oraz usp ra w n ie n iu  dz ia ­
ła lno śc i s łużby przetaczan ia k r w i i 
w a lk i z rak iem .

*

23 m a ja  b r. odby ła  się w  M oskw ie  
sesja naukow a, pośw ięcona życ iu  i  
tw órczości po lsk ich  p isa rzy : E liz y  O - 
rzeszkow ej, M a r i i  K o n o p n ic k ie j i  B o ­
les ław a  Prusa. R ea lis tyczna tw ó r ­
czość tych  p isa rzy  cieszy się w  Z w ią ­
zku  R adz ieck im  du żym  uznaniem , o 
czym  św iadczą w ysok ie  n a k ła d y  ic h  
u tw o ró w . D z ie ła  O rzeszkow ej w ydano 
w  w ie lu  językach  na rod ów  Z w ią zku  
Radzieckiego w  łącznym  nak ładz ie  
353 tys ięcy egzem plarzy. D z ie ła  K o -

W  d rugą  rocznicę ukazan ia  się ge­
n ia ln y c h  p ra c  Józefa S ta lina  z dz ie ­
d z in y  językoznaw stw a w e w szys tk ich  
akadem iach n a u k  re p u b lik  zw iązko ­
w ych  oraz w  w iększych  m iastach 
ZS R R  od b y ły  się sesje naukow e, po ­
święcone ro zw in ię c iu  przez uczonych 
radz ieck ich  tez w ysu n ię tych  przez 
S ta lin a  w  k lasycznym  dzie le „ M a r ­
ks izm  a zagadnienia ję zykozn aw ­
s tw a “ .

* * *
4 czerwca odby ła  się w  W arszaw ie 

in a u g u ra c ja  obchodu 80 roczn icy  
śm ie rc i w ie lk ie g o  po lsk iego kom p o­
z y to ra  S tan is ław a M on iuszk i.

W  Z w ią z k u  R adzieckim , gdzie 
twórczość M o n iu szk i cieszy się o- 
g ro m n ym  powodzeniem , P aństw ow e 
W y d a w n ic tw o  M uzyczne ZSRR w y ­
da ło  zb ió r p a r ty tu r  oper M on iu szk i 
oraz zb ió r a r ty k u łó w  o jego do robku  
m uzycznym .

D o n io s łym  w ydarzen iem  w  dz ie­
ja c h  p o ls k ie j k in e m a to g ra fii b y ł 
p ie rw szy  fe s tiw a l f i lm ó w  po lsk ich  w  
ZSRR, k tó ry  od b y ł się w  dn iach  od 
2 —  9 czerw ca w  M oskw ie , L e n in ­
gradzie, K ijo w ie  i  in n y c h  m iastach. 
F e s tiw a l ten  s ta ł się przeglądem  o- 
siągnięć p o ls k ie j sz tuk i f ilm o w e j oraz 
ukaza ł w  zw ie rc iad le  f ilm ó w  p u b li-

n o p n ic k ie j osiągnę ły n a k ła d  w yso ­
kości 300 tys ięcy, a dzie ła  P rusa  297
tys ięcy egzem plarzy.*

W  U n iw e rsy te c ie  W arszaw sk im  od ­
b y ła  się w  d n iu  22 m a ja  b r. u roczy­
sta p ro m oc ja  na d o k to ra  hono ris  ca­
usa w yb itne go  uczonego czechosłowa­
ckiego d r  E dw ard a  Czecha, p ro feso­
ra  U n iw e rsy te tu  K a ro la  w  Pradze, 
d y re k to ra  In s ty tu tu  M atem atycznego 
C zechosłow ackie j A k a d e m ii N auk.

*

24 m a ja  b r. w  a u li P o lite c h n ik i 
W arszaw sk ie j odby ła  się akadem ia  z 
o k a z ji bu łgarsk iego  Ś w ię ta  K u ltu r y  
i  N a uk i. W  akadem ii te j uczestn iczy li 
p rzedstaw ic ie le  K o m ite tu  S ło w ia ń ­
skiego w  Polsce. *

W  siedzib ie  K o m ite tu  S ło w ia ńsk ie ­
go w  Polsce w  d n iu  31 m a ja  b r. od­
b y ł się w ieczó r pośw ięcony pam ięc i 
w ie lk ie g o  poety bu łgarsk iego  C h r i-  
sto B otewa.

1952 r.

czności rad z ie ck ie j nową, lu d o w ą  P o l­
skę.

* * *

14 czerwca od by ła  się ko n fe re n c ja  
lite ra c k a  pośw ięcona tw órczości Jana 
K ochanow skiego. P om yślana ona b y ­
ła  ja k o  w stęp do c y k lu  k o n fe re n c ji 
naukow ych , dotyczących okresu O d­
rodzen ia w  Polsce i  jego n a jw y b it ­
n ie jszych  p rzeds taw ic ie li.

* * *

N a IV  P le nu m  Z w ią zku  L ite ra tó w  
P o lsk ich  od b y tym  z końcem  czerwca 
b r. pow zię to je dn om yś ln ie  rezo lucję , 
w y tycza jącą  zadania lite ra tó w  p o l­
sk ich  na na jb liższą  przyszłość. A b y  
podnieść pozfiom w spółczesnej l i te ­
ra tu ry  p o ls k ie j na w yższy poziom  id e ­
ow o -a rtys tyczny , rezo luc ja  za lec iła  w  
szczególności: znacznie rozszerzyć 
k rą g  pisarzy, pode jm u jących  tem aty  
naszej współczesnej rzeczyw istośc i 1 
brać żywszy, czynn ie jszy ud z ia ł w  
k sz ta łto w a n iu  rea lizm u  soc ja lis tycz­
nego w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j; otoczyc 
szczególną op ieką p isa rzy  p ra c u ją ­
cych nad u tw o ra m i, p rze d s ta w ia ją ­
cym i budow ę soc ja lizm u w  Polsce: 
ulepszyć akc ję  w y ja zd ó w  w  te ren ; 
otoczyć t ro s k liw ą  op ieką lite ra tu rę  
d la  dzieci i  m łodzieży.
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S ta ran iem  In s ty tu tu  P o lsko -R a­
dzieckiego od b y ł się w  d n iu  28 bm . 
w  W arszaw ie  w ieczór pośw ięcony 
uczczeniu 10 roczn icy  śm ie rc i w y b it ­
nego p isarza b ia ło rusk iego  Jana K u ­
pa ły .

*  *  *

24 czerwca o tw a rto  w  K ra k o w ie  
M uzeum  H is to ryczne  m iasta  K ra k o ­
w a. M iędzy  in n y m i liczne  fo to g ra ­
f ie  i  fo tokop ie  pokazu ją  dzia ła lność

na te ren ie  K ra k o w a  w odzów  m iędzy­
narodowego p ro le ta r ia tu  L e n ina , 
S ta lina  oraz w spó łtow arzysza ic h  
w a lk  —  f . D zierżyńskiego.

# * *
N ak ładem  Państwow ego W yd a w ­

n ic tw a  L ite ra tu ry  P ię kne j ukaza ł 
się w  Z w ią zku  R adzieckim  zb ió r no ­
w e l S ienk iew icza  w  ję zyku  ro s y j­
s k im  w  nak ładz ie  150 tysięcy egzem­
p la rzy .

K R Y T Y K A  1 B I B L I O G R A F I A

NOWE K S IĄ Ż K I

Z a p i s k i  N a u k o w e  I n s t y t u t u  S ł  o w  i  a n o ż n a  w-  
s  t  w  a. A kadem ia N auk ZSRR. Tom  IV . M oskwa 1951 r. S tr. 376.

In s ty tu t  S łow ianoznaw stw a  p rz y  A -  
k a d e m ii N a u k  ZSSR ogłasza od 1949 
ro k u  w y n ik i badań sw o ich  w sp ó łp ra ­
c o w n ik ó w  w  pe rio dycznym  w y d a ­
w n ic tw ie  p t. „U czo ny je  Z a p is k i In -  
s t itu ta  S ła w ia n o w ie d ie n ija “ . Jest to, 
obok obszern ie jszych m o n o g ra fii i 
z b io ro w ych  p rac uogó ln ia jących , pod­
s taw ow a fo rm a  dz ia ła ln ośc i w y d a ­
w n icze j In s ty tu tu .

W  m y ś l zadań zakreś lonych  w y d a ­
w n ic tw u  a r ty k u ły  i  k o m u n ik a ty  o- 
głaszane w  „Z a p is k a c h “  w p row a dza ­
ją  w  k rą g  n a jb a rd z ie j a k tu a ln y c h  za­
gadn ień  now e j i  na jnow sze j h is to r ii 
lu d ó w  s ło w ia ńsk ich , s k u p ia ją  uwagę 
na szczególnie w ażnych m om entach 
w  ro z w o ju  postępow ej, is to tn ie  n a ro ­
d o w e j l i te r a tu r y  ty c h  lu dó w . „Z a p i­
s k i“  służą „ ro z w ija n iu  i  po g łęb ian iu  
m a rks is to w sko  - le n inow sk iego  sło- 
w ia n o żn a w s tw a  w  w a lce  z burżua- 
zy jn ą  s la w is ty k ą  i  je j p rz e ż y tk a m i“ .

Możność ko rzys ta n ia  z ta k  cenne­
go w y d a w n ic tw a  m a w ie lk ie  znacze­
n ie  d la  postępu na'szych p rac na u ko ­
w y c h , i  to  n ie  ty lk o  w  zakres ie  s la ­
w is ty k i,  a le  ró w n ie ż  in n y c h  n a uk  
hum an is tycznych , w  szczególności 
h is to r i i  p o lity c z n e j i  h is to r ii l i te ra tu ­
r y  p o lsk ie j.

T o m  IV  „Z a p ise k “  w ra z  z poprzed­
n im  tom em  I I I  s ta n o w i do robek  ro ­
k u  1951 —  razem  przeszło  800 s tron  
d ru k u . R edakto rem  od po w ie dz ia l­

n ym  tom u  IV  je s t p ro f. P. T re tia k o w , 
poprzedn ie  w y s z ły  pod red a kc ją  
cz łonka  aka de m ii B . G rekow a. O ba j 
c i w y b itn i uczeni radzieccy, znan i o- 
g ó ło w i h is to ry k ó w  po lsk ich , uczest­
n ic z y li ja k o  cz ło nko w ie  de legac ji ra ­
dz ie ck ie j w  k o n fe re n c ji m e todo lo ­
g iczne j h is to ry k ó w  po lsk ich  w  O- 
tw ocku . D la  po lsk iego c z y te ln ik a  
szczególnie in te resu jąca  je s t w  IV  to ­
m ie  te m a tyka  a r ty k u łu  W. K o ro liu -  
ka  i  R azum ow skie j pośw ięcona dz ie ­
jo m  na rodu  po lsk iego  oraz p rzyczy ­
n e k  do  d z ie jó w  L i tw y  zacze rpn ię ty  
ze spuścizny po śm ie rtn e j W . P iczety.

K o ro liu k  podobn ie  ja k  R azum ow - 
ska są cz ło nka m i zespołu, k tó ry  w  
ram ach p rac In s ty tu tu  S łow ianozna­
w s tw a  pod ogó lnym  k ie ro w n ic tw e m  
cz łonka aka de m ii G rekow a przygo- 
w u je  2-tom ow ą „H is to r ię  P o lsk i . 
P rosp ek t tego dz ie ła  z n a jd u je m y  w  
k o m u n ik a ta c h  In s ty tu tu  z ro k u  19oi. 
( In s t itu t  S ła w ia n o w ie d ie n ija . „K .ra t- 
k i je  Soobszczenija. O snow nyie  p ro ­
b le m y  is to r i i  P o lsz i“  1951). Z n a la z ły  
tu  uw zg lędn ien ie  w y n ik i d y s k u s ji, 
p rzeprow adzone j w  In s ty tu c ie  w  
paźdz ie rn iku  1950 r. podczas po by tu  
w  M oskw ie  k ilkuoso bo w e j de legac ji 
h is to ry k ó w  po lsk ich . O bszerny p ro ­
to k ó ł te j k o n fe re n c ji, podczas k tó re j 
poruszone zosta ły w ę z ły  zagadnienia 
d z ie jó w  p o lsk ich  (je dn ym  z czyn­
nych  uczes tn ików  d y s k u s ji b y ł K o ro -
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l iu k ) , ogłoszono w  w yże j w sp o m n ia ­
n y m  w y d a w n ic tw ie .

A r ty k u ł K o ro liu k a  p t. „Rzeczpo­
s p o lita  a p rzyg o tow an ia  do w o jn y  
p ó łn ocne j“  s ta n o w i; część w iększe j 
p ra cy  k tó re j I  ro d z ia ł o p u b lik o w a ­
n y  zosta ł w  i i i  tom ie  „Z a p ise k “ , ro z ­
d z ia ły  następne zapow iedziane są w  
da lszych  tom ach.

P om im o  że te m a t je s t m onog ra ­
fic z n y , a w  o p u b liko w a n ych  ro zd z ia ­
łach  ob ję te  zosta ły  k ró tk ie  o d c in k i 
czasu —  w  p ie rw szym  n iespełna 2 —  
w  d ru g im  n iespe łna 3 -le tn i okres 
p o tra f i ł  au to r, rzuca jąc  usta lone 
przez s ieb ie  fa k ty  na szerokie  tło. sy ­
tu a c ji m iędzynarodow e j i  s tosunków  
w e w n ę trzn ych  P o lsk i, dać w y ra z is ty  
obraz chy lące j się k u  u p a d k o w i 
R zeczypospo lite j sz lacheck ie j, Rzeczy 
po sp o lite j szarpane j i  ob ezw ładn ia ­
ne j przez, sam ow olę f r a k c j i  m agnac­
k ic h , k ie ro w a n y c h  w y łą czn ym  in te ­
resem k la so w ym  i  wąską _ p ry w a tą . 
H is to ry k  spec ja lis ta  zna jdz ie  tu  waż­
ne s tw ie rd ze n ia  w  k w e s tia ch  szcze­
gó łow ych , np. do genezy, w o jn y  po ł- 
nocne j, oraz n ie jeden  fa k t  now y, w y ­
d o b y ty  z bogatego zasobu ź ród e ł a r ­
ch iw a ln ych . Co innego je d n a k  w y d a ­
je  s ię  szczególnie cenne: o to  au tor 
d z ię k i 'zastosowaniu m e to d y  m a rk s i­
s tow sk ie j u m ia ł u ch w yc ić  i  w  sposob 
k o n k re tn y  pokazać zw iązek o rg a n i­
czny, ja k i zachodzi m ię dzy  ro z m a ity ­
m i dz ied z ina m i rzeczyw is tośc i d z ie ­
jo w e j .

R azum ow ska w  ro zp ra w ie  p t. 
P ow innośc i ch łop ów  w  Polsce fe u ­

d a ln e j w  I  p o ło w ie  X IV  w ie k u “  po­
d e jm u je  in te resu jącą  p ró b ę  uzyska ­
n ia  ba rdz ie j w y ra z is teg o  obrazu ba ­
d a n ia  rzeczyw is tośc i przez k o n k re tn e  
u jęc ie  tem a tu  p fz y  rów noczesnym  
zacieśn ian iu  ra m  chrono log icznych 
badań. A u to r  końcży  s łusznym  w n io ­
sk iem , że postęp gospodarczy P o lsk i 
tego okresu n ie  b y ł w y n ik ie m  k o lo n i­
z a c ji na p ra w ie  „n ie m ie c k im “ , ■ lecz 
rezu lta te m  dz ia ła ln ośc i ch łopa  p o l­
skiego; panow ie  fe u d a ln i w y k o rz y ­
s ta li je d y n ie  sy tuac ję  gospodarczą 
d la  zw iększen ia  w y m ia ru  re n ty  fe u ­
d a ln e j i  zm ia ny  je j fo rm y .

B ad an ia  W . P icze ty , k tó ry c h  fra g ­
m e n ty  pozna jem y w  IV  tom ie  „Z a p i­
sek“  p t. „F eud a lna  w łasność ziem ska 
w ie k ó w  X V  i  X V I  w  W . Ks. L i te w ­
s k im “ , m ia ły  być uzu pe łn ien iem  k a ­
p ita ln e j p ra c y  au to ra  o re fo rm ie  a-

g ra m e j na L i tw ie  w  czasach Z y g ­
m un ta  A ugusta. O bserw acje  g łębo ­
k iego h is to ry k a  i  św ie tnego znaw cy 
epoki, a czko lw iek  fragm e n ta ryczn ie , 
rzu ca ją  w ie le  ś w ia tła  na dz ie je  L i tw y  
X V  —  X V I  w ie k u . U ka zu ją  one d jo g i, 
na k tó ry c h  ros ła  m a te ria ln a  i  p o li­
tyczna  potęga m agna tów  lite w s k ic h , 
na  k tó ry c h  d o jrze w a ła  ich  przew aga. 
D o ty k a ją  w ięc  z ja w is k  ściśle zw iąza­
nych  z d z ie ja m i P o lsk i, a rów nocześ­
n ie  dostarcza ją  m a te r ia łu  d la  pog łę­
b ien ia  na drodze  po rów naw cze j na ­
szej w ie d z y  o procesie h is to rycznego 
ro z w o ju  P o lsk i. O bok bogatego m a­
te r ia łu  fak tycznego  —  p la n u  d łu g o ­
le tn ic h  po szuk iw ań  znakom itego  spe­
c ja lis ty  od d z ie jó w  L i tw y  i  R us i —  
a r ty k u ł P icze ty  zaw ie ra  cenne w s k a ­
zania w  zakres ie  w łaśc iw ego u s ta ­
w ie n ia  m etodo log iczn ie  p ro b le m a ty k i 
ta k  d z ie jó w  L itw y ,  ja k  d z ie jó w  u n ii 
po lsko  - lite w s k ie j.  Jest to  m om ent 
d la  po lsk ie j m y ś li h is to ryczn e j dziś 
n ie z w y k le  w ażny, rozw ażan ia  W. P i- 
czety m ogą s łużyć pom ocą p rz y  re ­
w id o w a n iu  p ro b le m a ty k i, p e łn e j 
w ypaczeń n a c jo n a lis tyczn ych  i  k la ­
sow ych, ja k ą  nam  p rzekaza ło "po lsk ie  
dz ie jo p isa rs tw o  p rzedw o jenne .

W  dz ia le  k o m u n ik a tó w  zn a jd u je ­
m y  in te resu jące  w y w o d y  po lsk ich  
badaczy A . V e tu la n ie g o  i  St. R om a­
na na te m a t okresu po w s tan ia  s ta tu ­
tó w  z iem skich  K az im ie rza  W ie lk ie ­
go i  W ład ys ław a  Jag ie łły . A u to rz y  
pobudzeni, ja k  sam i po dkre ś la ją , do 
bliższego za jęcia  s ię  tą  k w e s tią  przez 
w yp ow ied ź  cz ło nka  a ka d e m ii GreKO- 
w a w  jego w ie lk im  dzie le  o ch łopach 
ru sk ich , u s ta la ją  datę p rze k ła d u  na 
la ta  1423 -— 1434, co  p o tw ie rd za  w  
p e łn i w n ik liw ą  h ipo tezę znakom itego 
h is to ry k a  radzieckiego.

- Z  p o lo n ik ó w  zna jd z iem y w  IV  to ­
m ie  .„Z ap isek“  jeszcze w zm iankę -ne - 
k ro lo g  o dz ia ła ln ośc i n a u ko w e j i  d y ­
d a k tyczne j p ro f. P rzem ys ław a  Dąb- 
kow sk iego  zm arłego w e L w o w ie  
.w  1950 r . p ió ra  W . K o ro liu k a  i 1 .  M il-

-  T en  k ró tk i p rzegląd w skazu je , że 
w y d a w n ic tw o  In s ty tu tu  S łow iano- 
znaw stw a A k a d e m ii N a u k  ZSRR mó- 
że i  p o w in n o  —  P o m im o  że p race  tu  
ogłaszane m a ją  c h a ra k te r ściśle na u ­
ko w y , a n ie je d n o k ro tn ie  na w e t spe­
c ja ln y  —  w zbudz ić  za in te resow an ie  
szerok ich  k ó ł c z y te ln ik ó w  pó lsk ich .

Wanda Moszczyńska >
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PRZEGLĄD CZASOPISM

ZSRR
S Ł A W IA N IE  N r  3/52 s tr .  64

„C z ło w ie k  no w e j, tw ó rcze j spo­
łeczności, n ies trud zona  p ra co w n ica  i 
-dzielna bo jo w n iożka , t ro s k liw a  m a t- 
k a  i  pe łen  godności dz ia łacz  spo­
łeczny, p a tr io tk a  radz iecka  w ie rn ie  
oddana sp ra w ie  L e n in a  - S ta lina  
oto kob ie ta  radz iecka  p rze d s ta w ia ­
jąca sobą potęgę w  spo łeczeństw ie 
s o c ja lis tyczn ym “ . T a k  ogó ln ie  scha­
rak te ryzow a ł®  M . K ondraszow a  w  
a r tv k u le  zam ieszczonym  w  num erze 
trze c im  „S ła w ia n “  k o b ie ty _ rad z ie c ­
k ie , p rzy tacza jąc poszczególne p rz y ­
k ła d y  czo łow ych  bo ha te rek  Z w ią z k u  
Radzieckiego.

W  ZSR R  pow szechnie znane jes t 
n a zw isko  P raskow U  A n g e lin y , daw.- 
n ie j p ro s te j ro b o tn ic y  ro ln e j, a obec­
n ie  p rzodu jące j tra k to rz y s tk i,  la u re ­
a tk i n a g ro dy  S ta lin o w s k ie j, de le ga t­
k i  do  R ady N a jw yższe j ZSRR, w  
sk ład k tó re j w chodz i 280 dz ie ln ych  
cór Z w ią z k u  R adzieckiego. S w ia to- 
w ą s ław ę zdoby ła  sw ym i n a u k o w y m i 
p racam i z zakresu b io lo g ii i  m edy­
c y n y  O lga Lepieszyńska, rów n ież  
la u re a tka  nag rody  s ta lin o w sk ie j, 
k tó ra  d o p ie ro  d z ię k i w ła d z y  rad z ie c ­
k ie j,  ju ż  ja k o  cz te rdz iestoczte ro le t- 
n ia  kob ie ta , m og ła ukończyć wyższe 
•studia. M ię dzy  la u re a ta m i nagród 
S ta lin o w s k ic h  je s t 579 k o b ie t 
p rze ds taw ic ie lek  n a u k i, l i te ra tu ry , 
sz tuk i, a ró w n ie ż  ro b o tn ic . i ko łcho ź ­
n ic . D ługa  jest. lis ta  k o b ie t rad z ie c ­
k ich , k tó re  sw ą p racą  i  tro ską  o za­
oszczędzenie surow ca, o podn ies ien ie  
w yd a jn ośc i, o przekroczen ie  p lanu, 
p rz y n io s ły  sw e j o jczyźn ie  w ie lk ie  k o ­
rzyśc i. K ondraszow a  w ym ie n ia  p rz y ­
k ładow o , nazw iska : M a r i i  R ożn iew e j, 
L id i i  K o n on ien ko , L id i i  K o ra b ie ln i-  
ko w e j, M a r i i  Lew czenko , P raskow n  
Z aw a d zk ie j, A n to n in y  Z andarow e j, 
■Olgi A ga fo n o w e j. O p isu je  też K o n ­
draszow a pracę i  zasług i rad z ie ck ich  
k o b ie t ze w s i, zap ob ieg liw ych  gospo­
d y ń  w  ko łchozach, t ro s k liw ie  p ra cu ­
ją cych  nad podw yższen iem  urodza­
jó w  oraz podn ies ien iem  h o d o w li b y ­
d ła  i  k u l tu r  u p ra w n ych . W ie le  spo­
ś ró d  ty c h  k o b ie t zdoby ło  odznakę 
¡„B ohater p racy  s o c ja lis ty c z n e j“ .

M a rc o w y  n u m e r „S ła w ia n “  om a­
w ia ją c  a k tu a ln e  w  ow ym  m iesiącu 
te m a ty , m . in . os ta tn ią  . p ro w o ka c ję  
.im p e ria lis tó w  am e rykań sk ich  u s iłu ­
ją c y c h  w y b ie lić  zb rodn ie  faszystów

h itle ro w s k ic h , przytacza no tę  rządu 
radz ieck iego  do rządu  S tanów  Z je ­
dnoczonych w  sp ra w ie  k a ty ń s k ie j i 
zamieszcza p e łn y  te k s t k o m u n ik a tu  
K o m is ji S pec ja lne j d la  us ta len ia  i 
zbadan ia  oko liczności rozs trze lan ia  
przez n ie m ie ck ich  na jeźdźców  faszy­
s tow sk ich  w  lesie K a ty ń s k im  jeńców  
w o jennyclh  —  o fic e ró w  -polskich.

W  zw iązku  z setną roczn icą  śm ie r- 
c i G ogola zamieszczono w_,.S ław ia- 
nach“  a r ty k u ł L u d m iła  S to janow a o 
w p ły w ie  u tw o ró w  G ogola na tw ó r ­
czość li te ra tó w  b u łg a rsk ich  oraz a r­
ty k u ł „G ogo l a k u ltu ra  czechosło­
w a cka “  p ió ra  znanego s la w is ty  czes­
k iego p ro f. Ju liusza  D o lansk iego o 
osob istych ko n ta k ta c h  G ogola z 
p rze d s ta w ic ie la m i życia k u ltu ra ln e ­
go w  ówczesnych Czechach, n a w ią ­
zanych w  czasie trz y k ro tn y c h  odw ie ­
d z in  tego k ra ju  przez Gogola.

A b y  w ycze rpać  tem a tykę  num eru  
trzec iego  S ław ian , na leży jeszcze w y ­
m ie n ić : a r ty k u ł W . S oko łow skiego o 
p ro je k c ie  K o n s ty tu c ji p t. „W ie lk ie  
os iągnięcia lu d u  po lsk iego “  i  a r ty k u ł 
p t. „Z w ią z k i zaw odow e rozp ow ­
szechnia ją  dośw iadczenia radz iec­
k ie “ , om a w ia ją cy  stosow an ie przez 
ro b o tn ik ó w  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j zdobyczy n o w a to rs k ic h  i  r a ­
c jo n a liz a to rs k ic h  os iągn ię tych  w
ZSRR.

S Ł A  W IA N IE  
N r  4/52 s tr. 64

M yś lą  p rze w o dn ią  n u m e ru  c zw a r­
tego „S ła w ia n “  b y ło  w skazać z je d ­
ne j s tro n y  potęgę stale rosnącego o- 
bozu p o ko ju ; a z d ru g ie j —  jeszcze 
na raz ie  s ilne  i, być może, na w e t za­
grażające otoczen iu  p rzedśm ie rtne  
d rg a w k i roz juszone j b e s t ii —  im p e ­
r ia liz m u .

Na p ie rw szym  m ie jscu  zamieszczo­
na je s t odpowiedź, tow arzysza S ta li­
na na p y ta n ia  g ru p y  re d a k to ró w  p ra ­
sy am e rykań sk ie j. K ró tk a , spokojna, 
a le  treśc iw a ' odpow iedź na p ie rw sze  
z ty c h  p y ta ń , że trzec ia  w o jn a  św ia ­
to w a  n ie  w ydaje-s ię obecnie blizsza
an iże li d w a  lu b  trz y  la ta  tem u, upew ­
n ia  w szys tk ie  m iłu ją c e  po ko j narody, 
ż e  prow adzona przez n ie  w a lk a  o za­
chow anie  p o k o ju  m u s i odnieść z w y - 
c i^stw o.

Rezultatem pokojowego budowni­
ctwa Związku Radzieckiego jest o­
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siągn ięcie  taik pom yś lnych  w y n ik ó w  I 
w  dz iedz in ie  socja listycznego u p rze - j 
m ys ło w ie n ia  i  w  gospodarce ro ln e j, że | 
w  b ieżącym  ro k u  w  k ra ju  z w yc ię ­
skiego soc ja lizm u m ogła być p rze p ro ­
wadzona nowa, p ią ta  po w o jn ie  ob­
n iżka  cen na a r ty k u ły  powszechnego 
uży tku , o k tó re j m ó w i a r ty k u ł „T ro ­
ska S ta lin a  o d o b ro b y t na rodu “ .

N astępny  a r ty k u ł „W  im ię  szczęś­
cia  lu d u , w  im ię  p o k o ju “  O lega P isa- - 
rzew sk iego  o N agrodach  S ta lin o w ­
sk ich  p rzyzn an ych  w  ro k u  b ieżącym  
uczonym  ra d z ie ck im  ja s t w y m o w ­
n ym  po tw ie rdzen ie m  w y s o k ie j oce­
n y  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  p ra c y  na - 
kow ców , p row adzone j z  m yś lą  o d a l­
szym  ro z k w ic ie  sw e j o jczyzny  i  za­
pe w n ien iu  na rodom  rad z ie ck im  do­
b ro dz ie js tw , ja k ie  da je  zastosowanie 
zdobyczy n a uko w ych  w  gospodarce 
poko jow e j.

P raca p rz y  budow ie  K a n a łu  T u rk -  
m eńskiego, opisana w  rep o rtażu  K . 
Ł a p in a  „U ja rz m ie n ie  p u s ty n i“  da­
je  św iadectw o, że ta  g iga n tyczna  
bu do w la  ko m u n izm u  po d ję ta  zosta­
ła  d la  po lepszen ia b y tu  n a rod u  tu r k -  
m eńskiego i  że w szys tk ie  na rody  
Z w ią z k u  R adzieckiego wnoszą w  n ią  
o lb rz y m i w k ła d  sw ej p ra cy  w  im ię  
b ra te rs tw a  na rodów .

R ów nież a r ty k u ły :  N. R ossijskiego 
„R ę k o jm ia  n ieza leżności i  ro z k w itu  
Polski .Ludowej“ i  A . G undorow a  „O  
pokój i  m ię dzyn a rod ow ą  w s p ó łp ra ­
cę“ , pośw ięcony dzies ięc io lec iu  K o n ­
gresu S ło w ia n  A m e ry k a ń s k ic h , są 
da lszym  c iąg iem  założenia —  w y k a ­
zać w artość  p o lity k i p o k o jo w e j.

P rzec iw s taw ne  zagadnien ie : co da­
je  lu dzko śc i im p e ria liz m , poruszone 
je s t w  k i lk u  a rty k u ła c h . M . in . D . 
B iekasow  w  a r ty k u le  „W . I.  L e n in  o 
im p e ria liz m ie  a m e rykań sk im “  c y tu ­
ją c  m y ś li i  w yp ow ied z i tw ó rc y  P ań­
s tw a Radzieckiego da je  ob raz  prze­
m ocy w ie lk ic h  m onopo li k a p ita l i­
s tycznych, k tó re j następstw em  je s t 
dążenie im p e r ia lis tó w  do z a w ła d n ię ­
c ia  w s z y s tk im i b o ga c tw am i św ia ta  i 
ic h  p o lity k a  uc isku , re a k c ji i  .pano­
w a n ia  nad na ro d a m i s łabszym i.

Zastosow an iu przez A m e ryka n ó w  
b ro n i b a k te r io lo g iczn e j p rze c iw ko  
bo ha te rsk iem u n a ro d o w i ko re a ń sk ie ­
m u, p o św ię c ili a r ty k u ły  A . O pa rin  
i  l i te r a t  B orys P o lew o j. O n iecnym  
postępow aniu  tito w s k ió h  faszystów  w  
s to s u n k u  do  p rze b yw a ją cych  w  J u ­

go s ła w ii. dz iec i p a tr io tó w  greck ich , 
pisze L . K osm od iem jańska . Stosowa­
n y  przez w ładze  am erykańskie^ za­
kaz  p o w ro tu  do o jczyzny  w y w ie z io ­
nych  przez oku pa n ta  h itle ro w s k ic h  
dzieci' i  w yn a ra d a w a n ie  ic h  opisane 
są w  a r ty k u le  „Ś la d a m i p o tw o ró w  
h it le ro w s k ic h “ .

N u m e r c z w a rty  „S ła w ia n “  za w ie ­
ra  jeszcze ro zp ra w ę  nauko w ą  h is to ­
ry k a  B. G rieko w a , k tó ry  obchodz ił 
w  k w ie tn iu  70 roczn icę  u ro dz in , o- 
raz  a r ty k u ły :  H . P odo lsk iego „A m e ­
ry k a n ie  pochodzenia po lsk iego  za­
c ieśn ia ją  szeregi w  w a lce  o p o k ó j“  
i  Johna B o jd a  „D w a  z jazdy postępo­
w y c h  U k ra iń c ó w  z K a n a d y “ .

W  dz ia le  k r y t y k i  i  b ib lio g ra f ii z n a j­
d u je m y  om ów ien ie  przez W . A rc y -  
m ow icza w ie rs z y  poe tów  rad z ie ck ich  
o Polsce L u d o w e j. Jako  m o tto  sw e j 
p ra cy  „G ło sy  p rz y ja ź n i“  w z ią ł A rc y - 
m ow icz s łow a w ie lk ie g o  poe ty  r a ­
dz ieck iego W . M a jako w sk ie go : „J e ­
steśm y b ra ćm i b ra ta  P o laka “ .

C Z E C H O S Ł O W A C J A  
S L O V A N S K I P R E H LE D  

N r  4/52 s tr . 30 +  2 w k ła d k i

L u d  czeski i  s ło w a c k i gorąco i  s e r­
decznie w ita ł w  r. 1945 w kraczającą, 
n iezw yc iężoną A rm ię  C zerwoną, 
k tó ra  p rzyn io s ła  m u  u p rag n io ne  w y ­
zw o len ie  z n ie w o li h it le ro w s k ie j.  Z  
o k a z ji Ś w ię ta  N arodow ego Czecho­
s ło w a c ji na  łam ach  „S ło w ia ń sk ie g o  
P rzeg lądu “  za b ie ra ją  głos b y l i  ż o ł­
n ie rze  radz ieccy  —  bo ha te row ie  
ty c h  h is to ry c z n y c h  w a lk . Jeden z 
n ich , k tó ry  b ra ł u d z ia ł w  oswobodze­
n iu  P rag i, pisze m. in .: „N ie  po to  
p rze le w a liśm y  k re w , by  im p e ria liś c i 
u rz ą d z ili ś w ia tu  now ą rzeź. Jestem  
da leko  od was, aż na U ra lu , a le  s ta ­
le  śledzę, co się dz ie je  w  Czechosło­
w a c ji,  w  k ra ju ,  k tó ry  b u d u je  socja­
liz m . K ażde wasze zw yc ięs tw o  w  b u ­
do w n ic tw ie , każde now e osiągnięcie 
w aszych  ro b o tn ik ó w , ro ln ik ó w  i  i n ­
te lig e n c ji p ra c u ją c e j je s t d la  m n ie  
no w ą  gw ara nc ją , że od zw yc ięs tw a  
do  zw yc ięs tw a  k ro c z y  n ie  t y lk o  
wasz k ra j,  a le  i  c a ły  w o lność m iłu ją ­
cy  św ia t. P rz y ja ź ń  naszych n a ro d ó w  
z rod z iła  s ię  w  w a lk a c h  o p o kó j, o 
w o lność i  szczęście m ilio n ó w  lu d z i, 
o  ich  słoneczną przyszłość“ .

O m a w ia n y  n u m e r „S ło w ia ń s k ie g o  
P rzeg lądu “  zaw ie ra  dużo m a te r ia łu  o
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Polsce. Z n a jd u je m y  tam  in te re s u ją c y  
a r ty k u ł B. K rzem enaka  p t. „60 la t 
B o les ław a B ie ru ta “ . Na w stęp ie  a u ­
to r  d z ie li się z c z y te ln ik a m i w ra że ­
n ia m i z p o b y tu  w  Polsce i  po n a k reś ­
le n iu  s y lw e tk i P rezyden ta  P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L u d o w e j s tw ie rdza  
m. in .:

„D z is ie jsza  P o lska n ie  je s t k ra je m  
g łodu i  nędzy, ja k  za „rz ą d ó w “  k l ik i  
P iłsudsk iego  i  jego następców, ale 
k ra je m  pracy, radości i  w z ra s ta ją ce ­
go d o b ro b y tu  sze rok ich  mas spo łe­
czeństwa. Zasługa w  ty m  rów n ież  
B o les ław a B ie ru ta , k tó re g o  m ądra 
p o lity k a ,' oparta  na n iew zruszonych  
zasadach m a rks izm u  - le n in izm u , 
s tw o rzy ła  w a ru n k i, ¡by lu d  p o lsk i 
m óg ł s ię  stać je d y n y m  gospodarzem 
w  sw o im  p ię k n y m  k ra ju “ .

O. B a rto sz  pośw ięca obszerny a r­
ty k u ł 10 ro czn icy  po w stan ia  PPR. Po 
n a k reś len iu  h is to r ii po lsk iego ruchu  
robotn iczego a u to r a r ty k u łu  piszę: 
„P re z y d e n t B o les ław  B ie ru t  b y ł 
g łó w n y m  o rę d o w n ik ie m  zjednocze­
n ia  p a r t i i robo tn iczych  i w y ra źn ie  
p o s ta w ił przed lu de m  .po lskim  p e r­
s p e k tyw ę  soc ja lizm u , zwłaszcza na 
V I  P le n u m  K C  PZPR. W yka za ł ró w ­
nież han iebną ro lę  im p e r ia lis tó w  Za 
chodu i  W a ty k a n u  w  ca łe j h is to r ii 
P o lsk i, p o s ta w ił pod p ręg ie rzem  opi-' 
n i i  na rodu  . w szys tk ich  e m ig ra c y j­
n ych  zd ra jcó w : A ndersów , M ik o ła j­
czyków , Z arem bów  itp . P rezyden t 
B ie ru t  w y c h o w u je  lu d  p o ls k i w  d u ; 
chu p ro le ta r ia c k ie g o  in te rn a c jo n a liz ­
m u, g łębokiego p a trio ty z m u , w  m i­
łośc i do  ZSRR.

R. N. F oustka  om aw ia  w a lk ę  o po ­
k ó j, p row adzoną przez S ło w ia n  w  A - 
m eryce. A u to r  s tw ie rdza , że w sku  
te k  ob łę dne j p o lity k i zb ro je ń  em i­
g ra n c i: P olacy, Czesi, S łow acy, Ro­
sjan ie , U k ra iń c y , S erbow ie, C h o rw a ­
ci, M acedończycy i B u łg a rz y  odczu­
w a ją  na sw ych  ba rka ch  c iężary  p o li­
t y k i  m onopo li am erykańsk ich . W-raz 
7, in n y m i o b yw a te la m i S tanów  Z je d ­
noczonych i K a n a d y  odczuw ają  on i 
d o tk liw ie  zw yżkę cen na a r ty k u ły  
p ie rw sze j po trze by  i  różne o g ran h  
czenia oraz zm uszeni są p łac ić  
żw ię kszo rid 1 po d a tk i, k tó re  zam iast 
służyć po trzebom  całego społeczeń­
s tw a  toną w  kieszen iach w ła ś c ic ie li 
K once rnów  z b ró je n io w y c h . P rócz te ­
go faszyści w  A m eryce  stosu ją  d y ­
s k ry m in a c ję  rasową. P rz y k ła d ó w  
m ożna b y  p rzytoczyć w ie le : p o w ­
szechnie znany je s t m ord  po pe łn ion y

na P o laku  D e ren iu  za to , że na u lic y  
ro z m a w ia ł po po lsku , zam ach bom ­
bow y na D cm  U k ra iń s k i w  T o ro n to  
lu b  też deportac ja  z U S A  ob yw a te l­
k i  czechosłow ackie j K ra to e h v ilo v e j.

W ładcom  d o la ro w y m  n ie  w  sm ak, 
że c i lo ja ln i obyw a te le  S tanów  Z jed  
noczonych i  K a n a d y  bacznie obser­
w u ją  zw yc ięsk i ro zw ó j postępu w  
ich  „s ta ry c h  o jczyznach“ , ob rzuca ją  
w ięc ich  . s tek ie m  . k ła m s tw  . i  
oszczerstw . M im o  to  w iększość S ło­
w ia n  w  A m eryce  czynn ie  b ro n i t r a ­
d y c ji dem okra tyczn ych  i je s t osto ją  
postępu. S ło w ia n ie  na d ru g ie j p ó łk u ­
l i  w a lczą w  ob ron ie  p ra w  o b y w a te l­
skich , o p ra w o  do życia ,, p rze c iw ko  
now e j w o jn ie  —  za pośredn ic tw em  
sw ych  o rg a n iza c ji i w łasne j prasy.

Na treść n u m eru  sk łada ją  się po 
nadto a r ty k u ły :  o o f ic ja ln e j w izyc ie  
P rezydenta  K le m e n ta  G ottw a lda . w  
B e r lin ie , „C z w a rty  k w ie tn ia  —  ś w ię ­
tem  w ę g ie rsk ie j w o ln o śc i“ , J. H o r 
s k y  —  „M ię dzyna rod ow a  K o n fe re n ­
c ja  Gospodarcza w  M o skw ie “ ,. V. 
Husa —  „C z łone k  akadem ii B. D. 
G reków “ , R. P aro lek  —  „H o łd  pam ię ­
ci A . I. H e rcena“ , L . Ła c in ą  —  „C ze­
ska sa ty ra “ , A . Pelc— „K a ry k a tu ra  w  
w a lce  o p o k ó j“ , J. K os —  „P o ko jo w a  
w spó łp raca na rod ów  św ia ta  je s t m o ­
ż liw a “ , „ In t r y g i A denauera  p rz e c iw ­
ko C zechosłow acji i Polsce“  oraz 
„J u g o s ło w ia ń sk i lu d  p rze c iw  k o a li­
c ji T ito  - A denaue r.“

D ope łn ien iem  treśc i, tego zawsze 
c iekaw ego m ies ięczn ika  je s t dz ia ł 
Czasopism i  książek oraz bogata 7- 
s tron icow a  k ro n ik a  k ra jó w  s ło w ia ń ­
skich . N u m er zam yka in te resu jąca  
b ib lio g ra fia , ja k  zawsze uw zg lę d ­
n ia ją ca  liczne  po lsk ie  pozycje  w y ­
dawnicze.

iw)

B U Ł G A R I A
S Ł A W J Ą N I

. . Nr 4/52 .str. ,32
W  k w ie tn io w y m  num erze „S ła w ja -  

n.i“  z dużym  zainteresow aniem  czyta 
się a r ty k u ł S tro jn o  K ry s te w a  pt. 
„M o sk iew ska  K o n fe re n c ja  G ospodar­
cza“ . A u to r  podkreśla , że L e n in  i 
S ta lin  zawsze s ta li na s tanow isku , iż  
u s tró j soc ja lis tyczn y  i k a p ita lis ty c z ­
n y  mogą w spó łp racow ać gospodarczo 
k u  w za jem nem u zadow olen iu  i po 
ż y tk o w i.

N arada m osk iew ska  w yka za ła  
w śród w szys tk ich  na rodów  św ia ta
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(500 ekonom istów ’ i dz ia łaczy .gospo­
darczych -rep reze n tu ją cych  52 k ra je ) 
ogrom ne za in teresow anie  m o ż liw o ­
ścią w zn ow ien ia  m iędzynarodow ych  
s tosunków  gospodarczych. N arada 
m oskiew ska je s t jeszcze je d n ym  do­
w odem  in ic ja ty w y  ZSRR, zm ie rza ją ­
cej do ogólnego odprężenia na arenie 
p o lity k i m iędzynarodow e j i  um oc­
n ie n ia  poko ju .

P o lity k a  W a ll S tree t ju z  od k i lk u  
la t  id z ie  po l in i i  d y s k ry m in a c ji i o- 
g ran iczen ia  h a n d lu  ze Z w ią zk iem  
R a dz ie ck im  'oraz k ra ja m i de m okra ­
c j i  lu d o w e j. W prow adzone przez im ­
p e r ia lis tó w  a m e rykań sk ich  o g ra n i­
czenia eksportow e stosowane są nie  
ty lk o  przez S tany Z jednoczone, a le  i 
przez ich  e u rop e jsk ich  w asa li. Z a rzą ­
dzenie o zakazie w y w o zu  do k ra jó w  
d e m okra tyczn ych  oko ło  300 rod za jów  
to w a ró w  zostało przez U S A  narzuco­
ne k ra jo m  zależnym  pod grozą „n a ­
tychm ia s to w e go  co fn ięc ia  pom ocy a- 
m e ry k a ń s k ie j“ . Z m on tow ano  rodza j 
b lo ka d y  ekonom iczne j p rzec iw ko  
k ra jo m  obozu p o k o ju  i  d e m o k ra c ji — 
s tw a rza ją c  w  ten sposób sztuczną 
przegrodę m iędzy Zachodem  a 
W schodem . Czy je d n a k  a k c ja  ta m o­
że p rzyn ieść je j in ic ja to ro m  p o m yś l­
ne w y n ik i?  M ożna z całą s tanow czo­
ścią tw ie rd z ić , że b lokada  p ra w ie  ca­
łe j A z ji i  części E uropy, z 800 m ilio n a ­
m i m ieszkańców  łącznie, je s t spraw ą 
zupe łn ie  beznadzie jną i  b i je  przede 
w szys tk im  w  je j o rgan iza to rów . W ie l ­
k ie 1 zapasy su row ców  i  dynam iczny  
ro zw ó j p a ń s tw  należących do obozu 
p o k o ju  s tw a rz a ją  o rgan izm , k tó rego  
dalszego ro zw o ju  n ie  uda się za­
b lokow ać an i zahamować. Z  d ru ­
g ie j s trony , w yrzeczen ie  się przez 
k ra je  k a p ita lis ty c z n e  stosunków  go­
spodarczych z ta k  znaczną częścią 
św ia ta  naraża je  na zaostrzenie k r y ­
zysów gospodarczych i  bezrobocia.

N a jlepszym  dow odem  powyższego 
tw ie rd ze n ia  są w yp ow ied z i ekonom i­
s tó w  i  dz ia łaczy gospodarczych k ra ­
jó w  k a p ita lis ty c z n y c h , a przede 
w szys tk im  am erykań sk ich  i  a n g ie l­
sk ich , k tó rz y  w y p o w ie d z ie li s ię  w y ­
raźn ie  za koniecznością m ię dzyn aro ­
do w e j w sp ó łp racy  gospodarczej.

N a leży zw ró c ić  uwagę, że w y p o ­
w ie d z i pa ńs tw  k a p ita lis ty c z n y c h , d o ­
m agające się na K o n fe re n c ji M o ­
sk ie w sk ie j sw obodne j w y m ia n y  go­
spodarczej, są n a tu ra ln y m  odruchem  
części s fe r p rzem ysłow ych  Zachodu,

n ie  za in te resow anych  w  sztucznych- 
k o n iu n k tu ra c h  zb ro je n io w ych . • • 

N arada m oskiew ska w ykaza ła , ja k  
ogrom ne m oż liw ośc i leżą przed k ra ­
ja m i w  raz ie  p o w ro tu  do n o rm a l­
ne j w y m ia n y  hand low ej.- P ism o 
fra n cu sk ie  „C om ba t“  szczególną u w a - 

' gę zw raca na d e k la ra c ję  prezesa Iz ­
b y  H a nd low e j ZSRR N iestie row a , w  
k tó re j ośw iadcza, że Z w ią zek  Ra ­
d z ieck i m óg łb y  zakup ić  w  państw ach 
zachodnich m aszyny i p ro d u k ty  
p rzem ysłow e na dz ie s ią tk i m il ia r ­
dów  ru b li,  a w  zam ian dostarczyć 
p ro d u k ty  ro ln icze , m a te r ia ły  d rze w ­
ne, ru d y  i p ro d u k ty  na ftow e .

O rgan  a m e ryka ń sk i „C h r is t ia n  
Science M o n ito r “  a n a liz u je  k a ta s tro ­
fa ln y  w p ły w  zależności życ ia  gospo­
darczego eu rop e jsk ich  k ra jó w  k a p i­
ta lis ty c z n y c h  odi „pom ocy am ery­
k a ń s k ie j“  i  w y ja śn ia , że obalen ie  
s tw o rzo nych  przez A m e ry k ę  b a r ie r  
m iędzy Zachodem  a W schodem , po­
z w o liło b y  ty m  k ra jo m  bardzo szyb ­
ko  odbudow ać ich  p o te n c ja ł gospo­
darczy.

K o n fe re n c ja  M osk iew ska  n ie  po­
w z ię ła  u c h w a ł zobow iązu jących  je j 
uczestn ików , og ran iczy ła  się je d yn ie  
do zaleceń. Jednakże p ra k tyczn e  je j 
znaczenie podkreś lone zosta ło przez 
s tw orzen ie  m oż liw ośc i bezpośredn ich 
p e r tra k ta c ji i  zaw ie ran ie  tra n s a k c ji 
m iędzy  poszczególnym i f irm a m i i o r ­
gan izacjam i.

Ja k  zw yk le , ta k  i w  om aw ianym  
num erze dużo m ie jsca  poświęcono za­
gadn ien iom  ju g o s łow iań sk im . W  ar- 

I ty k u ła c h  czy tam y o nędzy i  uc isku , 
ja k i s tw arza  reż im  t ito w s k i i  o to ­
czącej s ię  w a lce  na rodów  Jug o s ła w ii 
p rze c iw  tem u reż im ow i. A r ty k u ły .

! T r ifo n a  T r ifo n o w a  „N ie w o la  ekono­
m iczna t ito w s k ie j J u g o s ła w ii“ , P. Ł u - 
k in a  „T ito fa szyśc i w  s łużb ie  w ie lk ie ­
go k a p ita łu “ , W . K irs a n o w a  „L i te r a ­
tu ra  be lg radzk ich  p ro tegow anych “  
oraz n iep odp isa ny  „B e lg ra d  —  zbie­
gow isko  podżegaczy do no w e j w o j­
n y “ , m ów ią  same za siebie s w o im i t y ­
tu ła m i.

P rócz tego nu m er p rzynos i a r ty k u ł 
W . A rsen ie w a  op isu jący  budow ę k o ­
le i p o db a łka ńsk ie j z S o fii do  Burgas, 
nazw any przez au to ra  K o le ją  S ocja­
lizm u . A r ty k u ł ten, ja k  i  in ne  pozo­
stałe, tchn ie  radosnym  op tym izm em  

.i tw ó rcze j p racy  po ko jow e j.
T. God.
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Z T Y G O D N IK A  
„G ŁO S  N A U C Z Y C IE L S K I“

N iem a l każdy  nu m er „G łosu  N a u - 
czycietokiego“  zaiwiera boga ty m ate­
r ia ł  do tyczący osiągnięć na po lu  pe­
dagogicznym  w  ZSRR i  w  k ra ja c h  
de m okra c ji lu do w ych , a w  szczegól­
ności, co 'bardzo in te resu je  naszych 
czy te ln ikó w , w  ¡kra jach s ło w ia ń s k ic h : 
w  R osji, na U k ra in ie , na B ia ło ru s i, w  
Czechosłow acji i  w  B u łg a r ii.  I  ta k  np. 
n r  25 „G łosu  N auczycie lsk iego“ , za­
w ie ra  obszerną no ta tkę  o p ra cy  dzie­
cięcych i  szko lnych b ib lio te k  w  ZSRR. 
opracow aną na podstaw ie „S o w ie t- 
sko j p ied ago g ik i“  n r  5 z br. P rz y to ­
czym y tu  k ilk a  in te resu jących  fra g ­
m en tów :

„W  Z w ią z k u  R adz ieck im  p ro w a ­
dzona je s t system atyczna praca nad 
rozw o jem  czy te ln ic tw a  w śród  dzieci. 
W  ro k u  1949 ukaza ło  s ię ponad 60 m i­
lio n ó w  ks iążek  dziecięcych. W  r. 1951 
wypuszczono na ry n e k  ponad m ilio n  
egzem plarzy ks iążek dziecięcych. 
Z organ izow ana została gęsta sieć b i­
b lio te k  szko lnych i  dziecięcych. Na 
p rz y k ła d  .w  RSFRR is tn ie je  1350 b i­
b lio te k  dziecięcych oraz 1174 dzia łów  
li te ra tu ry  dziecięcej p rzy  b ib lio te ­
kach  d la  dorosłych. Na U k ra in ie , 
gdzie w  czasie w o jn y  faszyści znisz­
c zy li p ra w ie  w szystk ie  b ib lio te k i, 
czynnych je s t obecnie 731 b ib lio te k  
dziecięcych oraz 389 dz ia łó w  l i te ra tu ­
r y  dziecięcej p rzy  b ib lio te ka ch  dla 
dorosłych.

A  oto ja k im i d rogam i personel pe­
dagogiczny w  ZSRR p ropagu je  ks iąż­
k i  w ś ró d  dzieci, pom aga im  w y ro b ić  
d o b ry  sm ak w  w yborze  l i te ra tu ry :

„W  w ie lu  szkołach, d rużynach  p io ­
n ie rsk ich , b ib lio te ka ch  dziecięcych 
przeprow adzane są kon fe ren c je  l i te ­
rack ie  z czy te ln ika m i, pogadank i o 
przeczytanych książkach, . o rgan izo­
wane są w ieczory  lite ra ck ie , dysku ­
sje „W ę d ró w k i w śród  ks iążek“ , w y ­
s taw y na jnow szych w y d a w n ic tw .

Dobre w y n ik i da je  w spółpraca b i­
b lio te k i dziecięcej z nauczycie lstwem . 
Np. p ra co w n icy  b ib lio te k i dziecięcej 
w  m ieście B ieżycy ściśle w spó łp racu­
ją  z nauczyc ie lam i szkół tego m ia ­
sta. Nauczycie le  uw ażn ie  obserw ują  
każdego ucznia, zgłaszają się do b i­
b lio te k i i p rzeg ląda ją  k a r to te k i ce­
lem  sprawdzenia, co czyta ją  ich  w y ­
chow ankow ie . Z d ru g ie j s trony, p ra ­
cow n icy  b ib lio te k i są dok ładn ie  p o in ­
fo rm o w a n i o tym , ja k i m a te ria ł p rze­
ra b ia n y  je s t w  szkole z każdego 
p rzedm io tu  w  każde j k lasie. Pomaga 
im  to  w  k ie ro w a n iu  w yb ore m  ks ią ­
żek przez dzieci.

C en tra lna  B ib lio te k a  Dziecięca w  
S ara tow ie  p rzodu je  w  o rgan izow an iu  
tzw . k o n fe re n c ji czyte ln iczych. T reś­
cią n ie k tó ry c h  k o n fe re n c ji b y ły  na­
stępujące te m a ty : „ K im  chc ia łb ym  
zostać“ , „W ie lk ie  budow le  k o m u n iz ­
m u na  W ołdze“ , „W o łga  w  okresie  
p ięc io la te k  s ta lin o w s k ic h “  itp . A b y  
w ziąć ud z ia ł w  tych  kon ferencjach , 
dzieci m u s ia ły  przeczytać dużą ilość 
książek. K on fe ren c je  czyte ln icze 
p rzyczyn ia ją  się do wzbogacenia 
s łow n ic tw a , w d raża ją  do w łaściw ego 
o p in iow an ia  o książkach, uczą w yo d ­
ręb n ian ia  w  książce tego, co n a jb a r­
dz ie j istotne.

Z KOMITETU SŁOWIAŃSKIEGO W POLSCE

Z okaz ji 70-ej roczn icy u rodz in  B. D. Grekowa, członka A ka ­
dem ii Nauk ZSRR, K o m ite t S łow iański w  Polsce przesłał do Ju ­
b ila ta  lis t następującej treści:

Warszawa, dn. 30 czerwca 1952 r.

W IE L C E  S Z A N O W N Y  T O W A R Z Y S Z U  B O R Y S IE  D Y M IT R O W IC Z U !

W  im ie n iu  K o m ite tu  Słowiańskiego w  Polsce składam y Wam 
najserdeczniejsze życzenia (choć spóźnione) z okaz ji Waszej 70-ej 
rocznicy urodzin. Życzym y W am d ług ich  i szczęśliwych la t tw ó r­
czej p racy  w  dziedzinie h is to r ii narodów słow iańskich.



K ilk a k ro tn y  Wp&z p oby t w  Polsce i  udz ia ł Wasz w  kon fe ren­
cjach z naukow cam i p o lsk im i w zbogacił n ie k tó rych  naszych uczo­
nych w  doświadczenia przodujące j nauk i radzieckie j na polu h i­
s to r ii ludów  słow iańskich.

K o m ite t S łow iański w  Polsce w yraża uznanie d la  Was n ie  t y l ­
ko  jako dla uczonego, a le rów n ież  jako  d la  działacza społecznego, 
pełniącego tak zaszczytne zadanie, ja k  członka P rezyd ium  b ra t­
niego K o m ite tu  S łow iańskiego ZSRR oraz w iceprzewodniczące­
go K o m ite tu  Obrońców P oko ju  w  ZSRR, k ra ju , k tó ry  w  sw oje j 
poko jow e j p o lityce  sto i na stanow isku słuszności i  trw a łośc i na­
szych granic nad Odrą i  Nysą.

W yrażam y W am  rów nież, Towarzyszu, najwyższe uznanie za 
osobisty udzia ł w  początkowych pracach naszej A kadem ii Nauk, 
jako je i rzeczyw isty członek, k tó ry  p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  
swoją głęboką wiedzą do podniesienia n a u k i po lsk ie j, co pogłęb i 
jeszcze bardzie j w ieczystą p rzy jaźń  naszych narodów.

Sekretarz G enera lny Przewodniczący
J. W oźnick i W. B arc ikow sk i

* * *

W  R O C ZN IC Ę  Ś M IE R C I G E O R G I D Y M IT R O W A

K o m ite t S łow iańsk i B u łg a rii 
Przewodniczący Iw an  Pachow  

Sekretarz G enera lny Tra jana  Nenowa
S o f i a

W  trzecią rocznicę śm ierci w ie lk iego  nauczyciela i  wodza na­
rodu bułgarskiego oraz w yb itnego przyw ódcy p ro le ta ria tu  m ię­
dzynarodowego —  Georgi D ym itrow a , im ien iem  K o m ite tu  Sło­
w iańskiego w  Polsce składam y ho łd  Jego pamięci.

W  dn iu  ty m  łączym y się z narodem  bu łga rsk im  ja k  i  ze wszy 
S tkim i s iłam i postępu na świecie w  niezłom ne] w o li zdecydowa 
nej w a lk i pod przewodem  Z w iązku  Radzieckiego o zapewnienie 
ludzkości trw a łego  poko ju  i  u s tro ju  spraw ied liw ości społeczne], 
o co w a lczy ł przez całe swe życie syn lu d u  B u łg a r ii —  je o rg i

D ym itro w .

Sekretarz G eneralny 
J. W oźnick i

Przewodniczący 
W. B arc ikow sk i
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